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Cena IB rrosTT

Bohater Stalingradu m in is ter  Obrony Narodowe] Polskiej  R ze ­
czypospolitej  Lud o w e j  M arszalek  K o n s ta n ty  Rokossowski .

Prezydent

Bierut
udekorował

Naród polski zjednoczony we Froncie Narodowym

wiąże się serdecznymi uczuciami 
ZE SWYM LUDOWYM WOJSKIEM

Uroczysta akademia w Warszawie  

z okazi  Dnia W ojska Polskiego
Z OKAZJI Dnia W ojska P o lsk iego  odbyła się 11 bra. w Hali Mi­

rowskiej w W arszawie uroczysta akademia zorganizowana przez 
Prezydium Rady Narodowej m. st. Warszawy. Na akademią przybyły 
lyslące mieszkańców stolicy.

SEuD EC ZN Ą  m iłością o ta ­
cza naród  polski sw oje 
wojsko. Z radością  p a trz y ­

my św ie tn ie  uzbrojone, w y­
ekw ipow ane w najnow ocześn ie j­
szy snrzęt. oddziały polsk iej a r ­
mii. Z dum ą m yśltaiy  o je j  do­
wódcy, oprom ienionym  sła w ą  — 
M arszałku Rokossow skim .

S ilne je s t ludow e W ojsko 
Polskie. S ’ły te j potrzebu jem y, 
?by zabezpieczyć nasze pokojo­
we budow nictw o, aby zapew nić 
realizacją  p lanów  dobrobytu  
m ateria lnego  i rozkw itu  k u ltu ­
ralnego ojczyzny.

Źródłem  siły naszej arm ii jest 
je j najśc iśle jsza  więź z ludem  
polskim , z jego sp raw am i i d ą ­
żeniam i.

F rzed  w ojną, w Polsce k a p i­
ta listycznej, ludzie bali się w o j­
ska, w idząc w nim  in stru m en t 
w ładzy bu rżuazy jnego  tfcisku.

Ó w czesny korpus oficerski, 
w yw odzący się ze sfe r p osiada­
czy, w iern ie  chron ił porządku 
starego, kap italistycznego  św ia ­
ta, częstu jąc żądających  chleba 
dem onstran tów  — ku lam i k a ra ­
binow ym i. A potem , w e wrze" 
śniu 1939 r., w ia ł co sił, zalcsz- 
czycką szosą, zo staw iając  w łas­
nem u losowi pozbaw ionych b ro ­
ni i ekw ipunku  żołnierzy.

Depesze
z okazji Dnia

Wojska Polskiego
Do
M in istra  O brony N arodow ej 
Po lsk iej Rzeczypospolitej 
I .udow ej
M arszalka  Polski T ow arzysza 
K onstan tego  Rokossow skiego
Z okazji D nia W ojska Polskiego 

p rzy jm ijcie , T ow arzyszu M inistrze, 
pozdrow ienia w im ien iu  A rm ii R a ­
dzieckiej i w fctnym .

Życzę W am  ow ocnej p rac£  i 
dalszych sukcesów  w u m acn ian iu  
gotowości bojow ej , sil zbrojnych 
P olskiej R zeczypospolitej Ludow ej. 
M in ister S p raw  W ojskow ych ZSRR

(—) A. W asilew ski 
M arszalek  Z w iązku  Radzieckiego.

p i  EPESZE z serdecznym i pozdro- 
w ien iam i i życzeniam i dla lu ­

dowego W ojska Polskiego przesia li 
rów nież na  ręce M arszalka  R okos­
sow skiego m in is te r  obrony n a ro ­
dowej R ep u b lik i C zechosłow ackiej 
— A. U picko, m in is te r  sil zb ro j­
nych Rum uńskiej^ R epub lik i L u ­
dow ej — E. B odńares i m in iste r 
obrony narodow ej W ęgierskiej R e ­

publik i L udow ej — F. M ikoly, __

Tamte czasy należą już do 
koszmarnej, ale bezpowrotnej 
przeszłości.

W warunkach władzy ludowej 
armia stoi na straży interesów  
całego narodu. Dowodzi tą ar­
mią syn w arszaw skiego ludu, 
w ychowany w stalinow skiej 
szkole zw yciężania — Marszałek 
Rokossowski. Oficerami ludo­
wego wojska są synow ie robot­
ników i chłopów, którzy strzegą 
plonów pracy sw ych ojców i 
braci.

Ludowe W ojsko Polskie jest 
spadkobiercą bohaterskich tra­
dycji wyzwoleńczych i rew olu­
cyjnych narodu polskiego. W y­
chowane w  duchu płom iennej 
m iłości ojczyzny i braterskiej 
przyjaźni z innym i narodami, 
czerpie niepokonaną silę ze 
św iadom ości sw ych zadań i obo­
wiązków w służbie zabezpiecze­
nia ludowego państwa przed 
zakusam i im perialistycznego  
wroga.

Siła naszego wojska opiera 
się na serdecznym sojuszu, łą ­
czącym arm ię polską z n iezw y­
ciężoną Armią Związku R a­
dzieckiego.

To na radzieckiej ziemi, dzię­
ki braterskiej pomocy rządu 
ZSRR i osobiście G eneralissim u­
sa Stalina, pow stały w  latach  
wojny pierwsze oddziały naszej 
armii. 12 października 1943 r. 
w yszli w historyczny bój prze­
ciw  hitlerowskiem u najeźdźcy 
żołnierze I Dywizji K ościusz­
kowskiej, aby spod Lenino, u 
boku Armii Radzieckiej, w  cięż 
kich bojach, dotrzeć do twierdzy 
hitleryzm u — Berlina, aby 
zdruzgotać tę twierdzę i przy­
nieść w yzw olenie narodowi pol­
skiemu.

I dziś, gdy am erykańscy n a ­
stępcy Hitlera, niebaczni losów  
sw ego poprzednika, zbroją się i 
knują plany now ej pożogi w o ­
jennej, dążąc do zniszczenia te ­
go, co naród polski ofiarnym  
w ysiłkiem  zbudował na sw ej 
wolnej ziemi, dziś ze spokojem, 
w poczuciu siły patrzymy w 
przyszłość 1 budujem y tę przy­
szłość zjednoczeni w  Narodo­
wym Froncie w szystkich patrio­
tów.

W iemy ponad w szelką w ątp li­
wość, żc, jak powiedział Śłar- 
szałek Rokossowski, „nigdy  
w ięcej stopa najeźdźcy nic bę­
dzie deptać wolnej ziem i pol­
skiej". Mamy pewność, że gdyby 
wróg poważył się napaść na 
nasz kraj, w yłam ie sobie zęby.

Polska przestała być raz na 
zawsze krajem słabym  i n ieza­
radnym, staje się przodującym  
w Europie krajem siły , żelaza i 
stali, krajem rosnącego dobro-

(Dokończenie na str. 4 )

radzieckich 
specjalistów
orderem
„Sztandar Pracy1'

Moskwa.

D N IA  l l  p aździern ika  w  a m ­
basadzie  P o lsk iej R zeczypos­

p o lite j L udow ej w  Moskw-:e  P re -  
j zyden t B olesław  B ie ru t udekoro- 
|W ał g ru p ę  w yb itnych  radzieck ich  
j sp ecja listów  w ysokim i odznacze- 
jn ia m ' państw ow ym i za o fia rn ą  p o - j 
m oc w  rozbudow ie polskiego p rz e ­
m ysłu . O rd erem  S z ta n d a ru  P ra cy  

' I k lasy  odznaczony -został P  W. j  
i N ik itin , o rd e ra m i S z tan d a ru  P ra c y  ! 
i I I  k lasy  odznaczeni zostali: G. ,
;D 'at!ow , M. S. P o lik arp o w , B. I. 
j Skobielew , A. W. K u rak ó w  i  T. L. 
A gafonow . - I

N a uroczystości w ręczen ia  odzna­
czeń p aństw ow ych  ze s tro n y  r a ­
dzieckiej obecni byli: zastępca  m i- 
n !stra  sp raw  zagran icznych  ZSR R 
B. F. Podcerob, d y re k to r  IV  d e ­
p a r ta m e n tu  m in is te rs tw a  sp raw  
zag ran icznych  ZSR R P . F . S tru n ­
n ików  i szef p ró tbkó łu  m in is te r ­
s tw a  sp raw  zagran icznych  ZSR R 
L. G. K uluzenkow .

Ze s tro n y  po lśk iej u d z !a ł w zięli: 
członkow ie B iu ra  P o litycznego  KC 
P Z P R  F. M azur i E. O chab oraz 
p erso n e l dyp lom atyczny  am basady  I 
P o lsk ie j R zeczypospolitej L udow ej ; 
w  M oskw ie z am basadorem  nadz 
w ycza jn y m  i pełnom ocnym  W. Le 
w :kow sk im  na  czele.

A KADEMII przew odniczy! Jerzy  
A lbrecht — przew odniczący 

Prezydium  Stołecznej Rady N arodo­
w ej. W  prezydium  akadem :i najęli 
m iejsca członkow ie Biura Politycz­
nego KC PZPR, członkow ie Rady 
Państw a — oraz członkow ie r?ąd>3. 
Józef C yrankiew icz, K onstanty Ro­
kossow ski, A leksander Zawddzki, 
W ładysław  Kowalski, Jakub  Ber 
man, Franciszek Jóżw iak, Zenon N o­
w ak, W acław  Barcikowski, Roman 
Zam browski. S tanisław  R adkifw icz, 
Stefan M atuszew ski, W ładysław  
Korczyc, Kazim ierz W itaszew ski, 
ja k ' również przew odniczący Pols­
kiego .K om itetu  O brońców  Pokoju 
prof. Jan  Dembowski, I sekre tarz  
KW  PZPR — W ładysław  W icha, 
qenerałow ie WP, przedstaw »ciele 
organizacji społecznych, kom iletów  
wyborczych Frontu N arodow ego, 
św ia ta  nauki i kultury, przodow ni­
cy w yszkolenia bojow ego i poli­
tycznego i przodow nicy pracy. 
W śród gorących, d ługo trw ałych  o- 
k lasków  do prezydium  zaproszony 
został zastępca a ttache  w ojskow e­
go ZSRR w W arszaw ie — .płk. Pro- 
kofij D. Gierko.

OLA K&ZPESO 

- COS MAŁEGO!
Dla m elom anów:

♦  P u c c in i

Protesty 
we Francji
przeciwko terrorowi

♦  B r a h m s

♦  F ib ic h

♦  L e h a r

♦  D u n a je w s k i

Paryż.

J AK JU Ż  donosiliśm y, policja 
fran c u sk a  b ezp raw nie  a re sz ­

tow ała  se k re ta rza  genera lnego  P o ­
w szechnej K on fed erac ji P ra cy  
(CGT) A la ina  Le L eap 'a . A reszto- 
w anre n as tąp iło  pod zarzu tem  rz e ­
kom ego „zam achu  na  zew nętrzne 
bezpieczeństw o pań stw a".

D z:enn ik  ,,H um an ite“ opu b lik o ­
w ał dek la rac ję , k tó rą  Le L eap zło­
żył za p ośredn ic tw em  sw ego a d ­
w okata.

„Dowiedziałem się — podkreśla  
w  sw ej deklaracji Le Leap — że 
jestem  oskarżony w związku z wal 
ką prowadzoną przez CGT prze­
ciwko wojnie, a zwłaszcza prze-

(D okońcjenie na str. 4 ) B

Dla sportow ców :
T o r  p rz e sz k ó d  

^  w  w> k o n a n iu
a r ty s tó w  O p e ry

Dla kinomanów  

F I L M

p.  t .  „ ? “

Dla ponurych  
m arynistów :
G ro te s k a  0
„ K u b u ś - m a r y n a r z “

,  Dla
,<t

®  w szystk ich
Z esp ó ł
D o m u  O fic e ra

D z is ie js z a  im p re z a  w  H ali 
L u d o w e j
zad o w o li k a ż d e g o !  
P o c z ą te k  o godz . 17.30.

Na akadem ii obecni byli attache 
w ojskow i p.lacówek dyplom styrz- 
nych państw  zaprzyjaźnionych.

Po odegraniu hymnu narodow ego 
akadem ię otw iera przew odniczący 
Stołecznej Rady N arodow ej J. Al­
brecht, mówiąc m Jn .:

„W  Dniu W ojska P^b.kierio śle­
my szczególne u rzijria wd.7ięcm o ­
ści dla w ielkiego Związku Radziec­
kiego i o b rad u jące j na X IX  7,iez- 
dzie w ie lk ie j P a r tii  L en in a -S ta lin a  
za w ielkoduszną pomoc w utw orze­
niu i um ocnieniu potęgi naszego lu­
dow ego w ojska.

W przededniu wyborów do Sej­
mu Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej naród nasz skupiony pod sztan­
daram i Frontu N arodow ego szcze­
gólnie serdecznym i uczuciam i w ią­

że się dziś ze swym  ludowym 
w ojskiem ”.

Zebrani burzliwymi owacjam i m a­
n ifestu ją swe gorące uczucia mi* 
łości dla ludow ego W ojska Pol­
skiego.

Gros zabiera szef sztabu genera l­
nego WP — w icem inister O broąy 
N arodow ej — gen. broni W łady­
sław Korczyc (Skrót przem ówienia 
podajem y na 4 stronie).

O krzyki w zniesione przez mówcę 
zostają podchw ycone z en tuzjaz­
mem Długo skandują zebrani: 
Stalin — Bierut — Rokossowski. 
Burzą nie m ilknących oklasków wi­
ta ją  uczestnicy akadem ii pojaw ie­
nie się na m ów nicy zastępcy atta-

(Dokończenie na str. 4) C

Rozkaz Ministra 
Cbrony Narodowej nr 55
SZEREG O W CY  I M A RYNARZE, 

PO D O FIC ER O W IE I O FIC ER O W IE 
G EN ER A ŁO W IE I A D M IR A ŁO W IE

[~\ ZIS, w dniu  dziew iątej roczni- 
^  cy h isto rycznej b itw y  pod L e­

nino, cały  n aród  polski i jego siły 
zb ro jne  obchodzą D zień W ojska Pol 
skiego.

Tegoroczny Dzień W ojska Po lsk ie  
go obchodzim y w  w a ru n k a c h  z jed ­
noczenia w szystk ich  patrio tycznych

W Operze 
Wrccawskiej
spotkali się \ 
przedstawiciele

inteligencji
pracującej
z kandydatami
na posłów do Sejmu

1 0  "®° P a ź d z ie rn ik a , w  gm achu 
O pery  w rocław sk ie j nas tąp iło  

spo tk an ie  k an dydatów  n a  posłów 
do Sejm u z p rzedstaw ic ie lam i in ­
teligencji p racu jące j.

N a w idow ni O pery  W rocław skie j 
znaleźli się rep re zen tan c i w szyst­
k ich  zaw odów  w ykonyw anych  
przez  in te ligencję  p racu jącą  nasze 
go m iasta  R am ię przy  ra n re n iu  
zajm ow ali m iejsca p racow nicy  n a ­
ukow i w yższych uczelni, n au czy ­
ciele, inżyn ierow ie i technicy , p ra ­
cow nicy a d m in is tracy jn i, lite ra c i, 
p racow nicy  k u ltu ry  ". sztuki.

B urzą  oklasków  ap ro b u ją  obecni 
p reponow any  sk ład  prezydium . 
P rzecież prof. S tan isław  K ulczyń­
ski, d y re k to r  P a law ag u  J a n  K ijow ­
sk i i przew odniczący  spółdzielni 
p ro d u k cy jn e j w  M irn ie  M ichał 
B ysińsk i są ich k an d y d a tam i na 
posłów  do S ejm u P o lsk ie j Rzeczy­
pospolitej L udow ej P rzec 'eż  w ice­
przew odniczący W ojew ódzkiego 
K o m ite tu  F ro n tu  N arodow ego — 
K arol K ra jsk i, re k to r  P o litechn ik i 

' — Dionizy Sm oleński czy reżyser, 
la u re a t N agrody P aństw ow ej — 
Ja k u b  R otbaum , to ich p rzedstaw i 
ciele, — ludzie, k tó rzy  kroczą w 
aw anga rdzie  postępow ej części in ­
te ligencji p racu jącej.

, (O o /c o ń c .T S t i ie  na str.  7)

sił naszego n aro d u , k tó ry  pod sz tan ­
d aram i F ro n tu  N arodow ego w w y­
borach  do S ejm u  w yrazi sw ą n ie ­
złom ną w olę w alk i o pokój, o roz­
k w it i szczęście naszej ojczyzny. 
O bchodzim y ten  dzień w chw ai, 
gdy X IX  Z jazd K om unistycznej 
P a r t ii  Z w iązku  R adzieckiego b a r ­
dziej jeszcze um ocnił poczucie w ciąż 
ro snące j siły, zw artośc i i p rzew a­
gi obozu pokoju  i socjalizm u nad  
obozem  im peria lizm u  i w ojny.

Z ah a rto w a n e  w  bo jach  o n iep o d ­
ległość i w yzw olenie społeczne o j­
czyzny, zw arte  pod w zględem  m o­
ra ln o  - politycznym , w ychow ane 
przez P o lską  Z jednoczoną P a r tię  
R obotniczą, zw iązane w ieczystym  
b ra te rs tw em  b ro n i z A rm ią R a ­
dziecką i a rm iam i k ra jó w  dem o­
k rac ji ludow ej, siły  zb ro jn e  P o l­
sk ie j R zeczypospolitej L udow ej 
czu jn ie  s trzeg ą  pokoju  i bezm eer.^ń- 
s tw a  naszej ojczyzny w  obliczu w o­
jennych  know ań  am e ry k a ń sk i0, !> 
iiry jerialistów  i ich  h itle row sk ich  
pachołków .

O bchodząc sw oje św ię to  W ojsko 
P o lsk ie  m a n ife s tu je  bezgran iczną  
w ierność i oddan ie narodow i, w ła ­
dzy ludow ej, w ie lk iem u  nauczyc ie­
low i i p rzyw ódcy naszego n aro d u  
— B olesław ow i B ierutow i.

Szeregow cy i m arynarze , podofi­
cerow ie i oficerow ie, genera łow ie  
i adm irałow ie!

Z polecenia rząd u  Po lsk iej Rze­
czypospolite j L udow ej o raz w im ie­
niu w łasnym  p ozdraw iam  w as w  
D niu  W ojska Polskiego i życzę d a l­
szych sukcesów  w w yszkoleniu  
bojow ym  i politycznym , w podno­
szeniu  zdolności bojow ej W ojska 
Polskiego — w iern e j s traży  pokoju
i n iepodległości naszej ojczyzny.

Dla uczczenia D nia W ojska P o l­
skiego

R O ZK A ZU JĘ:
D nia 12 p aździern ika  oddać w 

naszej sto licy  — W arszaw ie 20 salw  
a rty le ry jsk ich .

N iech żyje N arodow y F ro n t w a l­
k i o rozkw it, siłę i w ielkość naszej 
ojczyzny!

N iech żyje  W ojsko P o lsk ie  n ie ­
złom na straż  pokoju  i bezpieczeń­
stw a  naszych granic!

N iech żyje w ie lk i budow niczy 
n ienodleg łej, z jednoczonej Polsk i 
L udow ej — B olesław  B ieru t!

N iech żyje wódz postępow ej 
ludzkości, w ielk i chorąży pokoju, 
na jlep szy  p rzy jac ie l n a ro d u  ) ni­
skiego — G enera lissim us Józef 
S talin!

W arszaw a, dn ia  12 październ ika, 
1952 r.

M in ister O brony N arodow ej 
(—) K onstan ty  R okossow ski

M arszałek  F o lsk i

*

Święto naszego wojska



Str. 2 S Ł O W O  P O L S K I E

Dyrektywy XIX Zjazdu partii w sprawie
piątego Pięcioletniego Planu Rozwoju ZSRR na lata 1951-1955

Referat przemodnicząrego Państiroirego Komitetu Planoiuania ZSRR M. Z. Saburotra
. Saburow w referacie swym slwier  
dzil m. in.:

Towarzyszel
Przedstawia się wam do rozpatrzę 

nia. dyrektywy w sprawie piątego

5-letniego Planu Rozwoju ZSRR .na 
lata 1951— 1955. N ow y Plan 5-letni 
kontynuować będzie linię poprzed­
nich Pięciolatek, linię pokojowego 
rozwoju ekonomiki radzieckiej,  sy­

stematycznego wzrostu gospodarki 
socjalis tycznej i dpbrobytu ludno­
ści.

Realizacja nowego planu 5-letnie­
go będzie dla naszego kra ju  waż­
nym etapem na drodze stopniowe­

go przechodzenia od socjalizmu do 
komunizmu.

Następujące wskaźniki  charak te­
ryzują najważniejsze zadania dy ­

rektyw w sprawie piątego Planu 
Pięcioletniego.

I. Zadania piąte} Pięciolatki ud dziedzinie przemysłu
: Dyrektywy w sprawie piątego Pla 

nu 5-letniego przewidują podniesie­
nie  poziomu produkcj i  przemysło­
wej w roku 1955 w przybliżeniu o 
70 procent w porównaniu z rok:em 
1950. Oznacza to, że pod koniec 
piątej Pięciolatki globalna produk­
cja przemysłu przekroczy poziom 
przedwojenny trzy razy. Przeciętne 
roczne tempo wzrostu globalnej  pro 
dukcji  przemysłowej określa, się w 
ciągu Pięciolatki w przybliżeniu w 
wysokości  12 procent,  w tym tem­
po wzrostu produkcj i środków pro­
dukcji  — 13 procent,  a produkcji  
dóbr konsumcyjnych — 11 procent.
• Podstawą rozwoju przemysłu i 

całej qospodarki narodowej jest 
hutnictwo. Dyrektywy w sprawie 
Planu P ięc io le tnego  ustalają zwięk 
szenie w roku 1955 w porównaniu z 
rokiem 1950 wvtópu surówki w 
przybliżeniu o-,76 procent,  stali — 
o 62 procent i produkcj i  wyrobów 
walcowanych — o 64 procent. Pro­
jektowany w ciągu Pięciolatki przy­
rost produkcji  wyrobów walcowa­
nych przewyższa całą produkcję 
tych wyrobów w roku 1940. W  celu 
pełn:'ejszego zaspokojenia potrzeb 
budownictwa i przemysłu maszyno­
wego należy zwiększyć produkcję 
deficytowych gatunków walcówki 
—- qrubej  blachy stalowej,  drob­
nych profilów stali, walcówki, nie­
rdzewnej blachy1 stalowej,  należy 
również rozwinąć produkcję oszczę­
dnościowych rodzajów profilów 
wyrobów walcowanych oraz zwięk­
szyć produkcję i podnieść jakość 
specjalnych gatunków stali i sto­
pów.

Niezwykle ważnym w aru n k ‘em 
wspomnianego wzrostu produkcj i  
hutnictwa żelaza jest dalsze pod­
niesienie s topnia wykorzystania 
czynnej mocy przedsiębiorstw 'hut­
niczych. W  tym celu przew duje się 
przeprowadzenie prac nad dalszą 
intensyfikacją procesów hutniczych, 
automatyzacją  kontroli tych proce­
sów i mechanizacją pracochłon­
nych robót w .przedsiębiorstwach 
hutniczych.

Wielki program powinien być zre 
ał izowany w dziedzinie budowy no­
wych i rozszerzenia czynnych nrzed 
sięljforstw hu tn :ctwa żelaza. W po­
równaniu z czwartą Pięciolatką, u- 
ruchomienie mocy produkcyjnych w 
piątej Pięciolatce powinno wzrosnąć 
w zakresie produkcji surówki w 
przybliżeniu o 32 procent,  stali — 
o 42 procent,  wyrobów walcowa­
n y c h — co najmniej dwukrotnie, 
koksu — o 80 procent i rudy że­
laznej — trzykrotnie. Na równi z 
rozwrojem hutnictwa żelaza w rejo­
nach południowych, na Uralu, Sy­
berii, w centralnej i północno - za­
chodniej części kraju, należy za­
pewnić rozwój hutnictwa w rejo­
nach zakaukaskich.

Należy znacznie rozszerzyć pro­
dukcję  m eta li  nieżelaznych. W cią­
gu pięciolecia produkcja nre.dzi ra­
finowanej będzie zwiększona o 90 
procent, ołowiu. — 2,7 raza, alumi­
nium — co najmniej  2,6 raza, cyn­
ku — 2,5 raza, niklu — o 53 pro­
cent i cyny o 80 procent.

Bardzo wa?nym warunkiem reali­
zacji nakreślonego tempa rozwoju 
produkcji j postępu technicznego 
we wszys.tkich dziedzinach gospo­
darki narodowej jest dalsza elcktry 
fikacja kraju. Produkcja energii e- 
lektrycznej w roku 1955 wzrośnie w 
porównaniu z rokiem 1950 w przy- 
hliżeniu o 80 procent. Pozwala to: 
podnieść stopień elektryfikacji prze 
mysłu przy szerokim rozwoju auto­
matyzacji procesów produkcyjnych i 
dalszym wprowadzaniu nowych m e­
tod elektronagrzewania i elektroli­
zy, rozszerzyć znaczn e zastosowa­
nie energii elektrycznej  w rolnic­
twie, przeprowadzić dalszą e lektry­
fikację linii kolejowych i zwiększyć 
przydział energii elektrycznej dla 
celów bytowych ludności.

W  celu zapewnienia nakreślone­
go wzrostu produkcj i  energii e lek­
trycznej oraz w celu zwiększenia 
rezerwy mocy elektrycznej w sys­
temach energetycznych, przewiduje 
się wysokie tempo zwiększan a mo­
cy elektrowni. Łączna moc elektrow 
ni wzrośnie w ciągu pięciolecia w 
przybliżeniu dwukrotnie,  a elektro- 

•wn; -wodnych — trzykrotnie.
W  piątej Pięcidlatce — w myśl 

uchwał rządu — realizuje się na 
szeroką skalę budownictwo elek­
trowni wodnych i ciepłowni w o- 
pareiu o miejscowe źródła paliwa.

Spośród budowanych elektrowni 
wodnych trzeba wymienić przede 
wszystkim — Kujbyszewską i Sta- 
l ingradzką na Wołdze oraz Kachow 
ską Elektrownię Wodną na Dniep­
rze.

Kujbyszewską Elektrownia Wod- 
•na o mocy 2,1 miliona kw ma być

uruchomioną/ w  roku 1955, co po ­
w a ż n i  zasili p rądem rejony cen­
tralne i Powołże. Przewidziana jest 
budowa linii przesyłowej o napię­
ciu 400 tysięcy woltów od Kujby- 
szewskiej Elektrowni W odnej do 
Moskwy. Tego rodzaju budowli nie 
zna dotychczas św a to w a  praktyka 
budownictwa elektrycznego. W  pią­
tym Planie Pięcioletnim ooza Kuj­
byszewską Elektrownią Wodną m a­
ją być również zbudowane takie 
wielkie elektrownie wodne, jak 
Kamska, Gorkowska, Mingeczaur- 
ska, Ust-Kam eniogorska i inne, k tó ­
rych moc oddawana do użytku w 
bieżącej Pięciolatce wyniesie o k o I o  

2 milionów kw. Ponadto zbudowane 
zostaną inne rejonowe i lokalne e- 
lektroWnie wodne. Na szeroka ska­
lę rozwinęły się prace przy budowie 
Stal ngradzkiej i Kachowskiej  Elek­
trowni Wodnej.  Rozpocznie się rów 
nież budowę nowych wielkich elek­
trowni wodnych: Czeboksarskiej  na 
Wołdze, Wotkińskiej  na Kamie, 
Buchtarminskiej na Irtyszu i szere­
gu innych. Należy rozpocząć prace 
nad kompleksowym wykorzysta­
niem zasobów energetycznych rze­
ki Angary w celu rozbudowy prze­
mysłu aluminiowego, chemicznego, 
górniczego i innych gałęzi przemy^ 
słu na bazie tan ;ej energii e lektry­
cznej i miejscowych źródeł surow­
ców.

W  celu uzyskania poważnej po­
prawy zaopatrzenia południa Uralu 
i Zagłębia Kuźnieckiego w energię 
elektryczną przewiduje się znaczny 
wzrost mocy rejonowych i fabrycz­
nych elektrowni cieplnych w tych 
okręgach.

W  wielkich elektrowniach ciepl­
nych montować się będzie z reguły 
kotły i turbiny wysokiego ciśnie- 
n a .  Przeprowadzi się na szeroką 
skalę automatyzację  procesów pro­
dukcyjnych w elektrowniach.

D yrektywy w sprawie piątego 
Planu Pięcioletniego przewidują dal­
szy znaczny rozwój przemysłu naf­
towego. Wydobycie ropy naftowej 
w ciągu pięciolecia wzrośnie w 
przybliżeniu o 85 procent. Zrealizo­
wanie wielkiego programu wydoby­
cia ropy naftowej wymaga inten­
sywnego rozwoju przemysłu rafi­
neryjnego z jak największym przy­
bliżeniem go do okręgów zapotrze­
bowania na przetwory ropy nafto­
wej. W  ciągu pięciolec’a moc rafi­
nerii wzrośnie: w zakresie  pierwot 
nej przeróbki ropy naftowej w 
przybliżeniu dwukrotnie, a w za­
kresie k r a k o w a n a  surowca — 2,7 
raza. Jednocześnie  powinny być o- 
panowane i zastosowane nowe me­
tody pogłębionej przeróbki ropy 
naftowej, zapew niające znaczne 
zwiększenie procentu białych pro­
duktów naftowych. Na szeroką sk a ­
lę należy rozwinąć przetaczanie ro­
py naf towej i produktów naftowych 
przez rurociągi naftowe. W  celu roz­
winięcia produkcji * sz tucznego pali­
wa płynnego należy we wschodnich 
rejonach kraju uruchomić przedsię­
biorstwa o dużej mocy.

Przemysł węglowy, dzięki wiel­
kiej i wszechstronnej  pomocy par ­
tii i rządu radzieckiego, znacznie 
się rozwinął w latach powojennych 
i, jak wiadomo, zaspokaja w zupeł­
ności potrzeby gospodarki narodo­
wej. Nowy Plan P ęcioletni przewi­
duje zwiekszenię wydobycia węgla 
w przybliżeniu o 43 procent. Prze­
widuje 6ię uruchomienie mocy pro­
dukcyjnych kopalń węglowych o 30 
procent więcej niż w czwartej  Pię­
ciolatce. Ażeby zapewnić planowa­
ny wzrost „wydobycia węgla, zwięk­
szenie wydajności  i ułatwienie pra­
cy  robotników w przemyśle węglo­
wym, przewiduje się dalsze uspraw 
nienie metod eksploatacji  złóż w ę­
gla, rozwinięcie mechanizacji  na j­
bardziej pracochłonnych procesów 
wydobycia węgla — ładowania w ę­
gla na ścianie, ładowania węgla i 
skał w toku robót p rzygotow aw ­
czych — oraz szerokie stosowanie 
najnowocześniejszych maszyn. i 
mechanizmów w celu rozszerzenia 
mechanizacji  wydobycia węgla.

Wielką rolę dla zanewn ema w y ­
sokiego tempa rozwoju gospodarki 
narodowej i dalszej renowacji  tech­
nicznej przemysłu, transportu i go­
spodarki rolnej odgrywa przemysł 
budowy maszyn. Odpowiednio do 
tego przewiduje się w piątej P ę- 
ciolatce dalszy szybki wzrost prze­
mysłu budowy maszyn. W cią­
gu Pięciolatki prpdukcja p rze­
mysłu budowy maszyn i obróbki 
metali zw ększy się w przybliżeniu 
dwukrotnie. Szczególnie doniosłym 
zadaniem przemysłu budowy ma­
szyn jest całkowite wyposażenie 
elektrowni, przedsiębiorstw hutnic­
twa żelaza i metali nieżelaznych, 
rafinerii naftowych i fabryk sztucz­

nego paliwa płynnego — w sprzęt 
techniczny. Produkcja na jw ażnie j­
szych rodzajów sprzętu m a r ulec 
zwiększeniu w ciągu pięciu lat  w 
porównaniu z czwartą Pięciolatką w 
nas tępu jących / ,  rozmiarach: turbin
parowych i hydraulicznych — w 
przybliżeniu 4,3 raza, urządzeń wal­
cowniczych — 2,8 raza, aparatury 
dla przemysłu naf towego — 5,2 ra ­
za.

Przewiduje się również znaczny 
wzrost produkcj i  urządzeń przemy­
słu chemicznego, urządzeń dźwigów 
transportowych, a zwłaszcza dźwi­
gów hutniczych i mostowych dźwi­
gów elektrycznych o dużej ładowno 
śc i; kompletnych urządzeń do w y ­
twarzania materiałów budowlanych 
zautomatyzowanych urządzeń dla 
przemysłu lekkiego i spożywczego, 
zwłaszcza zaś maszyn tkackich, no ­
wych typów maszyn rolniczych i 
urządzeń dla wyrębu lasów, przemy­
słu celulozowo - papierniczego i 
obróbki drzewa.

Rozmiary produkcji parowozów 
dalekobieżnych, lokomotyw spali­
nowych, lokomotyw elektrycznych 
i wagonów ustala się odpow edmo 
do potrzeb transportu kolejowego.

Zwiększona zostanie produkcja 
traktorów i samochodów, w szcze­
gólności wielotonowych samocho­
dów z silnikami Diesla, jak również 
samochodów o napędzie gazowym.

Przewiduje się znaczny rozwój bu ­
downictwa statków dla morskiej  

floty handlowej,  dla pasażerskiej 
floty rzecznej, jak również dla flo­
ty rybackiej .

Dalszy poważny rozwój powinien 
nastąpić w dziedzinie produkcji  ob­
rabiarek i maszyn precyzyjnych, od 
tego bowiem zależy przede wszyst­
kim wyposażenie gospodarki narodo­
wej w przodujące urządzenia tech­
niczne.

W  latach piątei  Pięciolatki prze­
mysł otrzyma znacznie więcej wyso- 
kowydajnych obrabiarek do sk raw a­
nia metali oraz maszyn kowalskich 
i pras  aniżeli w latach poprzedniej  
Pięciolatki, w szczególności zaś wiel 
kich i unikalnych obrabiarek — w 
przybliżeniu 3,6 raza więcej, obra­
biarek wysokoprecyzyjnych — 4 ra ­
zy. Umożliwi to bardzo poważne 
zwiększenie odsetka udoskonalo­
nych typów obrabiarek, zapewnie­
nie dalszego, podniesienia technicz­
nego poziomu przemysłu budowy 
maszyn i zagwarantowanie produk­
cji maszyn i ur-ządzeń technicznie 
doskonałych w ilości odpowiada­
jącej potrzebom gospodarki narodo­
wej ZSRR i zaprzyjaźnionych z n a ­
mi krajów demokratycznych.

Znaczny rozwój wszystkich gałę­
zi przemysłu budowy maszyn umo­
żliwi zakończenie w zasadzie w cią­
gu piątej Pięciolatki mechanizacji  
robót ciężkich i pracochłonnych w  
przemyśle i budownictwie, co b ę rlz’e 
wybitnym osiągnięciem w  dziedzi­
nie dalszego w yposażer ia  technicz­
nego gospodarki narodowej oraz 
podniesienia wydajności i u łatwie­
nia pracy robotników.

W  przemyśle chemicznym najszyb­
sze tempo wz-ostu należy osiągnąć 
w dziedzinie produkcji  sody, kau­
czuku syntetycznego i nawozów 
sztucznych. Produkcja sody wapien­
nej zwiększy się w porównąniu z ro­
kiem 1950 w przybliżeniu O 84 pro­
cent, sody kaustycznej — o 79 p ro ­
cent, kauczuku syntetycznego — o 
82 procent i nawozów sztucznych — 
o 88 procenł. Należy znacznie 
zwiększyć moc wytwórczą w dzie­
dzinie produkćji  amoniaku, kwasu 
siarkowego, kauczuku synte tyczne­
go, spirytusu syntetycznego, sody, 
nawozów sztucznych, chemicznych 
środków walki  ze szkodnikami ro­
ślin uprawnych, jak również w dzie­
dzinie produkcj i nawozów w postaci 
granulowanej,  zapewnia jących
wielki przyrost urodzajności  ro­
ślin uprawpych. Nale>y też zwiększyć 
produkcję  mas plastycznych, barw ­
ników i surowca dla sztucznego 
jedwabiu, rozszerzyć asortyment pro 
duktów chemicznych i rozwinąć pro­
dukcję materiałów syntetycznych — 
następczych produktów metali nieże­
laznych.

Przemysł leśny wciąż nie nadąża 
za wzrastającymi potrzebami gospo­
darki narodowej. Zadanie polega na 
tym, ażeby zlikwidować to n ienadą­
żanie. W  ciągu okresu 5-letniego 
WvWÓ7 drewna prz.ęm^słoweglinale­
ży zwiększyć w przyMiżeriiu o 56 
orocent. a produkcję tarcicy o 50 
procent.

Trzeba rozwinąć wszechstronnie 
orzemvęł naoierniczy, celulozowy, 
meblarski, fornierowv, przemysł che- 
m’i leśnpj i przemysł hydrolityczny.

Wielkie zadania stoia przed prze­
mysłem materiałów budowlanych. 
Realizacja nakreślonego programu 
budownictwa inwestycyjnego wyma- 

1 ga zwiększenia produkcji podstawo­

wych materiałów budowlanych w 
ciągu pięciolecia przynajmniej dwu­
krotnie, podniesienia  ich jakości i 

'rozszerzenia asortymentu.
Na bazie rozwoju przemysłu cięż­

kiego i rolnictwa ppwis.no być za­
pewnione w piątej  Pięciolatce szyb­
kie tempo wzrostu produkcji  a r tyku­
łów masowego spożycia. Zasoby su­
rowców rolniczych umożliwią z v :-k 
szenie w ciągu pięciolecia prod; ii 
przemysłu lekkiego i spożywczego 
co najmniej o 70 procent.  Przy tym 
produkcja  tkanin bawełnianych 
zwiększy się w roku 1955 w porów­
naniu z rokiem 1950 w przybliżeniu 
o 61 procent, tkanin wełnianych — 
o 54 procent,  obuwia skórzanego —
0 55 procent, mięsa — o 92 procent,  
połowy ryb zwiększą się o 58 pro­
cent, produkcja cukru — kryształu 
■>— o 78 pYocent, tłuszczów zwierzę­
cych •— o 72 procent, tłuszczów ro­
ślinnych — o 77 procent, konserw 
— 2,1 raza.

Zbuduje się znaczną ilość przed­
siębiorstw przemysłu lekkiego i spo­
żywczego: kombinatów bawełnia­
nych, fabryk sztucznego włókna, 
jedwabiu, konfekcji, wyrobów dzie­
wiarskich, obuwia s wyrobów skó­
rzanych, cukrowni, maślarni, su ­
szarni warzyw, fabryk cukierniczych, 
fabryk konserw, browarów, wytwór­
ni win, fabryk przetworów mięsnych
1 rybnych, olejarni  i serowni.

In teresy  gospodarki narodowej
wymagają  dalszego .ozszerzenia a- 
sortymentu i poważnego podniesie­
nia jakości produkcji we wszystkich 
gałęziach przemysłu. Absolutnie 
niedopuszczalna jest p raktyka nie- 
k t ó r ^ h  przedsiębiorstw, które prze­
k r a c z a  plan wzrostu produkcji  ze 
szkodą dla ustalonych wskaźników 
jakości  asortymentu wyrobów.
 ̂ Podniebienie jakości produkcji 

■fest zadaniem pierwszej wagi dla na­
szego przemysłu. Podniesienie jakoś­

ci produkcji  zapewnia  bardziej  osz­
czędne wykorzystanie  zasobów ma­
teriałowych, zipniejszenie strat zwią­
zanych z produkcją  niestandardo­
wych wyrobów. Szczególnej znacze­
nie ma podniesienie jakości 1 rozsze­
rzenie asortymentu towarów maso­
wego spożycia. Konsument radziecki 
słusznie stawia coraz większe w y ­
magania w zakresie jakości i asor­
tymentu produkowanych wyrobów. 
Przemysł nasz jest  obowiązany za­
spokoić całkowicie rosnące potrzeby 
ludności i nie dopuszczać do p ro ­
dukcji towarów nie cieszących się 
popytem ludności. W  poszczegól­
nych gałęziach przemysłu do chwili 
obecnej istnieje jeszcze zjawisko 
zaniżania mocy przedsiębiorstw; mi­
nisterstwa ograniczają rozwój sze­
regu bardzo ważnyci działów pro­
dukcji  przez to, że nie wydobywają 
na jaw rezerw mocy, ‘stniejących w 
tych przedsiębiorstwach

Niemała część odpowiedzialrj!ości 
za obniżanie mocy produkcyjnej s p a ­
da na organy pianowania. Państwo­
wy Komitet Planowania ZSRR po­
winien ulepszyć swą pracę w dzledzi 
nie ujawniania rezerw mocy produk­
cyjnych i pełnecio wykorzystania 
ich drogą zamówień państwowych, 
powinien prowadzić bardziej  zdecy­
dowaną walkę z wszel! iego rodzaju 
tendencjami do zaniżania planów 
produkcyjnych występu jącymi w 
poszczególnych resortach.

Kraj nasz. posiada stworzony w 
latach Pięciolatek stalinowskich po­
tężny apaiat  produkcyjny, wyposa­
żony w przodującą technike, jak 

l również liczne kadry  wykwalifiko­
wanych robotników i personelu in­
żynieryjno - technicznego o dużym 
doświadczeniu pracy. Stwarza to 
wielkie możliwości dla systematycz­
nego zwiększania produkcji  przez 
lepsze wykorzystanie istniejących 
mocy produkcyjnych. Uzyska się 
dzięki temu w nowej Pięciolatce 
znaczne zwiększenie produkcji.

I tak, dzięki lepszemu wykorzy­
staniu istniejących wielkich pieców, 
należy uzyskać w roku 1955 około 30 
procent całeao przyrostu wytopu su­
rówki przewidzianego na okres pię­
ciu lat, dzięki lepszej eksploatacji  
kopalń należy uzyskać około 25 pro­
cent całego przyrostu wydobycia

węgla, aaś dzięki bardziej pełnemu 
wykorzystaniu cementowni, należy 
uzyskać około 30 procent całego 
przyrostu produkcj i  cementu. Nie 
mniej ważną rolę odgrywa uspraw­
nienie wykorzystania  mocy w in­
nych gałęziach przemysłu.

Obok lepszego wykorzystania  ist ­
niejących mocy produkcyjnych no­
wa Pięciolatka wytycza wielki p ro ­
gram budownictwa inwestycyjnego 
w przemyśle. W  myśl ^lunu rozwoju 
produkcj i  przemysłowej, w piątej 
Pięciolatce przewiduje się w przy­
bliżeniu dwukrotne zwiększenie in ­
westycji  państwowych v/ przemyśle 
w porównaniu z czwartą Pięciolatką. 
Szczególnie wielki wzrost inwestycji 
powinien być przewidziany na roz­
wój hutnictwa, elektrowni, przemy­
słu naftowego oraz przedsiębiorstw 
przemysłu lekkiego. Plan budownic­
twa inwestycyjnego powinien zape­
wnić nie tylko uruchomienie w dużej 
ilości nowych przedsiębiorsty  i agre­
gatów, lecz również zwiększenie mo­
cy is tniejących przedsiębiorstw drogą 
rekonstrukcj i agregatów, instalacji 
nowych urządzeń, mechanizacji  pro­
dukcji i usprawnienia procesów 
technologicznych. W  nowej Pięcio­
latce przyrost mpcy produkcyjnych 
drogą rozszerzenia istniejących 
przedsiębiorstw jest jedną z najważ­
niejszych rezerw zwiększenia pro­
dukcji przy jak najmniejszych n a ­
kładach. Plar budownictwa inwesty­
cyjnego powinien również uwzględ­
nić tworzenie rezerw w budowie 
przedsiębiorstw hutniczych, elektrow 
ni, rafinerif, kopalni węHla, fabryk 
nawozów sztucznych tak, aby zapew­
nić niezbędny rozwój tych gałęzi 
przemysłu w latach następnych. W  
nowej 5-latce należy polepszyć geo­
graficzne rozmieszczenie budownic­
twa przedsiębiorstw przemysłowych 
w celu większego zbliżenia przemy­
słu do źródeł surowców i paliwa.

Jednym z najważniejszych wa­
runków pomyślnego wykonania pla­
nów budownictwa w przemyśle i w 
innych gałęziach gospodarki narodo- 
dowej jest dalszy rozwój przemysłu 
budowlanpoo, umocnienie i rozsze­
rzenie ictniejacvrh organizacji oraz 
założenie nowych organizacji budo­
wlanych w okrenach, gdzie prowa­
dzone jest wielkie budownictwo.

II. Zadania piątej Pięciolatki 
il) dziedzinie rolnicliua

Głównym zadaniem w dziedzinie 
rolnictwa — powiedział  następnie 
Saburow — pozostaje również n a ­
dal zwiększenie plonów wszystkich 
roślin uprawnych, dalsze zwiększa­
nie pogłowia zwierząt  gospodar­
skich w hodowli społecznej przy 
jednoczesnym znacznym wzi oście 
ich produktywności,  zwiększenie 0- 
gólnej i towarowej produkcji  roś­
linnej i zwierzęcej  w drodze dal 
szego wzmocnienia i rozwoju spo­
łecznej gospodarki kołchozów, po­
lepszenia pracy sowchozów i stacji 
maszynowo - traktorowych przez 
wprowadzenie przodującej techniki 
i pizodującycłi  metod upraw y w 
rolnictwie.

G’obalne zbiory zbóż powinny 
wzrosnąć w ciągu 5 lat  o 40—50 
procent, w tym produkcja pszenicy 
— o 5.5—65 procent,  produkcja 
bawełny — o 55—65 procent, włóK- 
na lnianego — o 40—50 procent, 
buraka cukrowego — o 65—70 pro­
cent i słonecznika o 50—60 pro­
cent. Zwiększy się również produk- 
cja ziemniaków, konopi, tytoniu, 
machorki i innych roślin. Nastąpi 
ddiszy rozwój sadownictwa, win­
nic, uprawy roślin cytrusowych i 
jedwabnictwa.

Piąty Plan 5-letni ustala wysokie 
tempo rozwoju dla hodowli. Glo­
balna produkcja mięsa i słoniny 
zwiększy się w 1955 roku w po­
równaniu z 1950 rokiem o 80—90 
procent,  mleka — o 45—50 procent 
i wełny 2—2,5 raza. W podmiej­
skich rejonach Moskwy, Leningra­
du i innych wielkich miast i 0- 
śro-lków przemysłowych wzrośnie 
produkcja warzyw i ziemniaków, 
jak również mleka, mięsa i jaj.

Nasze rolnictwo powinno stać się 
jeszcze bardziej wydajne i wyspe­
cjalizowane.

Piąty Plan 5-letni przewiduje 
znaczne zwiększenie urodzajności 
roślin upray/nych przy czym Plan 
ustala zadania dla poszczególnych 
głównych rejonów kraju.

W  czwartej 5-latce przystąpiono 
do realizacji gigantycznego, stali 
nowskiego planu przeobrażenia 
przyrody w stepowych i leśnoste 
powych rejonach europejskiej  czę 
ści ZSRR. Obecnie istnieją wszel­
kie możliwości, aby przejść do 
powszechnego wprowadzenia p ra ­
widłowego systemu rolnictwa. W 
piątym Planie 5-Ietnim przewiduje 
się założenie pasów leśnych na 
polach kołchozów i sowchozów nie 
tylko w strefie stepowych i ieśn*o- 
stepowych rejonów europejskiej  
części ZSRR, lecz również w rejo­
nach stepowych Syberii, Azji Środ­
kowej i innych rejonach. Pizewi- 

duje się założenie w ciągu 5 lat

I co najmniej 2,5 miliona ha leśnych 
pasów ochronnych w kołchozach i 
sowchozach oraz zasianie i zasa 
dzenie około 2,5 miliona ha lasów 
państwowych. *

Plan 5-letni przewiduje przepro­
wadzenie w szerokim zakresie  prac 
w dziedzinie gospodarki wodnej 
Obszar gruntów nawadnianych 
wzrośnie w ciągu 5-lecia o 30—35 
procent a gruntów osuszonych w 
40 —45 procent. Przewiduje się za 
łożenie w kołchozach i sowchozach 
do 35 tysięcy stawów i zbiorników 
wodnych . ■ 1

Przechodz°nie na nowy systpm 
nawadniania przy pomocy lymcza- 
sowych kanałów nawadnia i-jcych 
zamiast  stałych — już obecnie 
przyczynia się poważnie do zwięk­
szenia powierzchni gruntów naw ari 
nianych i podniesienia ich wydaj­
ności. Do końca pięciolecia ma być 
zakończony proces przechodzenia 
na nowy system nawadniania we 
wszystkich rejonach rolnictwa na 
wadnianego.

Jako  pierwszoplanowe prace w 
dziedzinie irygacji  przewiduje się 
budowę systemów urZądzeń zrasza 
jących i nawadniających na bazie 
wykorzystania energii elektrycznej 
Kujbyszewskiej Elektrowni W od­
nej i w strefie Wołżańsko-Dońskie- 
go Kanału Żeglownego im. W. 1 
Lenina. Rozpocznie się budowę sy 
stemu urządzeń zraszających i na 
wadniająoych w strefie Stalingradz- 
kiej Elektrowni Wodnej oraz. Głów 
nego Kanału Turkmeńskiego,  Ka­
nału Południowo * Ukraińskiego i 
Północno-Krymskiego. Przewiduje 
się również przeprowadzenie prac 
przygotowawczych do budowy sy­
stemów irygacyjnych dla zraszania 
i nawadniania ziem Stepu Kulun- 
dyńskiego, Będą kontynuowane 
prace nad budową systemów liyga- 
cyjnych w centralnych obwodach 
czarnoziemnych, na nizinie Kura- 
Araksinskiej , w dorzeczach rzek 
Syr-Darii, Zerawszanu i Kaszka- 
Darii w rejonach Fergany Central­
nej oraz systemu kubańsko--egor- 
łyckiego, orto-tokojskiego zbiorni­
ka wodnego i wielkiego Kanału 
Czujskiego. Wykonanie tych prac 
zapewnia potężna baza techniczna. 
Rolnictwo rozporządza obecnie 
znacznym parkiem maszyn do ko­
pania ziemi. Tabor koparek w rol­
nictwie wzrósł w 1951 roku w po­
równaniu z rokiem 1940 prawie 8- 
krotnie. Budownictwo urządzeń 
wodnych wyposażone jest w wiel- i 
ką ilość zgarniarek,  .buldożerów, 
rozgarnia rek i innych urządzeń.

Wszechstronny rozwój produk 
tywnego pogłowia zwierząt gospo 
darskich stanowiących własność

kołchozów i sowchozów, również 
w nowej  Pięciolatce znajduje się 
w centrum uwagi organów par ty j­
nych i radzieckich.

W ciągu pięciu lat przewiduje 
się zwiększenie pogłowia bydła vi 
całym rolnictwie o 18—20 procenty

Ma być poważnie zwiększona 
produktywność hodowli.

W celu wykonania zadań w dzie­
dzinie hodowli należy zapewnić 
wszędzie prawidłowe żywienie i 
chów bydła W  ciągu pięciolecia 
zasiewy roślin pastewnych wzra­
stają w przybliżeniu o 70 procent, 
a plony traw w uprawie poiowej, 
roślin silosowych i okopowych 
przeznaczonych na paszę zwiększą 

! się co najmnie;  dwukrotnie.  g
Wielkie odpowiedzialne zadanie 

wyznacza nowy Plan r ięc io le’ni o* 
środkom maszynowo traktorowym 
jako dużym przedsiębiorstwom 
państwowym, wykonującym już 
'oraz przeszło dwie trzecie wszyst­
kich robót polnych w kołchozach. 
Należy zapewnić dalsze usprawnie­
nie pracy ośrodków maszynowo- 
'rak torowyrh.  rozszerzyć ich dzia­
łalność w zakresie mechanizacji 
robót pracochłonnych we wszyst­
kich dziedzinach produkcji kołcho­
zowej i zwiększyć odpowiedzial­
ność MTS za wykonanie planów 
podniesienia urodzajności roślin, u- 
prawnych , i produktywności ho­
dowli. Jest  rzeczą konieczną za­
kończyć w bieżącej Pięciolatce me­
chanizację robót polnych w koł­
chozach, rozwinąć na szeroką ska­
lę mechanizację robót pracochłon­
nych w dziedzinie hodowli, upra­
wy warzyw, sadownictwa, robót 
związanych z transportem, zała­
dunkiem i wyładunkiem produk­
tów rolnych, z nawadnianiem, z 
osuszaniem bagnistych obszarów i 
zagospodarowaniem nowych grun- 
tó\y.

Moc parku traktorowego MTS 
zwiększa się w ciągu pięciolecia 
w przybliżeniu o 50, procent, przy 
czym szczególnie szybko ma wzros­
nąć ilość traktorów do uprawy 
międzyrzędowej.  W  roku 1955 moc 
parku traktorowego, pracującego 
na polach kołchozów, zwiększy się 
na każde 100 hektarów obszaru za ­
siewów o 70 proc. w porównaniu 
z r. 1940 i o 30 procent w porów­
naniu z 1950 r. Ponadto zwiększa 
się w rolnictwie park samochodów 
ciężarowych, silników przenośnych 
i innych mechanizmów. Planowane 
jest zaopatrzenie rolnictwa w więk­
szą ilość nowych, hardziei udosko­
nalonych pługów, kultywatorów, 
siewników, maszyn do sprzętu ba­
wełny, kombajnów do sprzęlu bu-

( Ciąg dalszy str. 3 - e j )
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laków, kosiarek, maszyn do siloso­
wania pasz, elektrycznego strzy­
żenia owiec, e lektrycznego udoju 
krów i innych maszyn rolniczych. 
Zadanie MTS, sowchozów i koł­
chozów polega na tym, aby znaczn'e  
lepiej wykorzystać ten sprzęt tech­
niczny.

W  ciągu piątej Pięciolatki na le­
ży rozszerzyć zastosowanie energii  
elektrycznej w rolnictwie. Jednym 
2 najważniejszych zadań jest  opra ­
cowanie udoskonalonych konstruk­
cji i zastosowanie w rolnictwie 
traktorów elektrycznych i maszyn 
rolniczych, korzystających z taniej 
energii elektrycznej,  zwłaszcza 
rejonach wielkich  elektrowni wod­
nych .

Zwiększą się dochody kołchozów, 
wzrosną sumy przeznaczane na fun­
dusz nie podlegający  podziałowi, 
co umożliwi rozwinięcie w szero­
kim zakres ie budownictwa w koł­
chozach przez wykorzystanie  inwe­
stycji przede wszystkim do rozwi­
jania gospodarki społecznej — do 
budowy budynków gospodarskich, 
pomieszczeń dla zwierząt  gospodar­
skich, kanałów nawadnia jących i 
osuszających, zbiorników wodnych, 
do wykarczowania zarośli, zakłada­
nia leśnych pasów ochronnych, do 
budowy elektrowni kołchozowych 
i innych urządzeń.

W  dziedzinie budownictwa sow- 
chozowego najważniejszym zada­
niem jest zwiększenie towarowoś- 
ci, przede wszystkim pszenicy, weł­

ny  cienkiej  i półcienkiej , mięsa, 
jak  również dostarczenie  hodowli 
kołchozowej rasow ych rozpłodow- 
ców.

W  celu polepszenia pracy sow­
chozów przewiduje się zakończenie 
kompleksowej mechanizacji  wszysl 
kich najbardziej pracochłonnych 
robót w polowej  uprawie roślin, w 
hodowli, w sprzęcie i przygotowy­
waniu paszy.

W  piątej Pięciolatce państwo in ­
westować będzie w gospodarkę 
rolną znaczne środki: wysokość in ­
westycji  państwowych w rolnictwie 
zwiększy się w porównaniu z 
czwartą Pięciolatką w przybliżeniu 
2,1 raza, a w budownictwie urzą­
dzeń wodnych 4 razy.

]IL Zadania piątej Pięciolatki 
tu dziedzinie obrotu toiraróiu 

transportu i łączności
W  d y rek tyw ach  w  sp raw ie  p ią te­

go P lanu  Pięcioletniego przewiduje  
się na podstawie  wzrostu  p ro d u k ­
cji przemysłowej i rolnej zwięk­
szenie w  ciągu pięciu la t  detal icz­
nego obrotu  tow arów  h an d lu  p a ń ­
stwowego i spółdzielczego w przy­
bliżeniu o 70 procent.

P rzew idu je  się znaczne zwięk­
szenie sprzedaży najważniejszych 
a r tyku łów  żywnościowych i p rze­
mysłowych dla potrzeb ludnośc i o- 
raz  p rzedmiotów przeznaczonych 
do zaspokajania  potrzeb k u l tu ra l ­
nych jak  również a r ty k u łó w  go­
spoda rs tw a  domowego. I tak  w ro­
ku  1955 sprzeda się ludności p ro ­
duktów  mięsnych w przybliżeniu o 
90 procent więcej niż w roku 1950, 
p roduk tów  rybnych  — o 70 p ro ­
cent, tłuszczów zwierzęcych — o 
70 procent, se ra  — dw ukrotn ie ,  cu-  

£  k ru  — dw ukro tn ie .  P rzewidziany 
jest również poważny wzrost  sp rze­
daży tow arów  przemysłowych: 
tkan in  bawełnianych,  wełnianych, 
jedw abnych  i ln ianych w  przyb li­
żeniu o 70 procent, odzieży o 80 
procent, obuwia o 80 procent, w y ­
robów tryko tażow ych  — 2,2 raza.

Sprzedaż p rzedmiotów przezna­
czonych do zaspokajania  potrzeb 
ku l tu ra lnych  oraz a r ty k u łó w  go­
spodars tw a domowego powinna 
wzrosnąć nas tępująco:  mebli w
przybliżeniu — 3 razy, naczyń m e ­
talowych — 2,5 raza, m aszyn do 
szycia — 2,4 raza, row erów  — 3,5 
raza, odbiorników radiowych i te ­
lewizyjnych — 2 razy, zegarków —

2.2 raza,  lodówek, maszyn do p r a ­
nia i odkurzaczy — kilkakrotnie .

Przewozy ładu n k ó w  wszystkimi 
ś rodkam i t ra n sp o r tu  zwiększą się 
w ciągu Pięciolatki w przybliżeniu 
0 43 proc. P rzewozy ł a dunków  w 
t ransporcie  ko le jowym  w zrosną o 
35—40 proc., w transporc ie  rzecz­
nym  o 75—80 proc., w transporc ie  
m orsk im  o 55—60 proc., w  t r a n s ­
porcie sam ochodow ym  o 80—85 
proc., w  transporc ie  lotniczym — 
co n a jm nie j  d w u k ro tn ie  i <w t r a n s ­
porcie p rod u k tó w  naf tow ych  r u ­
rociągami — w  przybliżeniu p ię­
ciokrotnie.

Zwiększy się znacznie  b u dow nic ­
two nowych kolei. W piątej Pięcio­
latce liczba now ych linii kolejowych 
oddanych  do stałego uży tku  ma 
być w przybliżeniu 2.5 raza w ięk ­
sza niż w czwarte j  Pięciolatce.

Z ap lanow ano  dalsze wyposażenie 
linii kolejowych na g łównych k ie­
runkach  w  najnowocześniejsze u -  
rządzenia sygnalizacyjne, w sprzęt 
zau tom atyzow any  oraz służący do 
blokowania, co zapewni zwiększe­
nie zdolności przepustow ej kolei  i 
bezpieczeństwo ruchu pociągów.

Przem ysł  powinien zapewnić  
ca łkowite  wyposażenie t ranspor tu  
kolejowego w  lokom otyw y i w ago­
ny oraz przystąpić  do produkcji  
nowych, potężnych parowozów i 
lokom otyw  elektrycznych i spa l i ­
nowych, w  tej  liczbie lokomotyw 
z genera to ram i gazowymi.

Możliwości t r an sp o r tu  rzecznego 
rozszerzyły się znacznie  w bieżą­

cym pięcioleciu z chwilą  u ru ch o ­
m ienia  K a n a łu  Żeglownego W ołga— 
Don im. W. I. Lenina. P onad to  w 
p ią tym  pięcioleciu dokonana  zosta­
nie rek o n s t ru k c ja  W ołżańsko - B a ł­
tyckiego Szlaku Wodnego, a głę­
bokość żeglowna na  rzece K am ie  
zostanie  zwiększona.  Z budow ane  
już w ie lk ie  u rz ą d z e n :e h y d ro te c h ­
niczne — K an a ł  Morze Białe — 
B ałtyk  im. J . W. Stal ina.  K anał  
im. Moskwy, K a n a ł  Żeglowny 
Wołga — Don im. W. I. L en ina  
— jak  r ó w n :eż p la n o w an a  orze- 
b udow a Wołżańsko - Bałtyckiego 
Szlaku Wodnego oraz bndow a 
e lek trow ni  w odnych  n a  Wołdze 
i K am ie  — umożliwią w  ciągu 
piątej P ięciolatki doprow adzen ie  w 
zasadzie do końca p rac  nad s tw o­
rzeniem jednoli tego g łębokow odne­
go sys tem u  żeglownego w eu ro p e j ­
skiej części ZSRR. P i lnym  zada­
niem  M in is te rs tw a  Floty Rzecznej 
jes t  ca łkowite  w ykorzystan ie  tego 
sys tem u t ranspor tow ego  do p rze­
wozu m asow ych  ład u n k ó w  i p a ­
sażerów.

Dla znacznego zwiększenia to n a ­
żu morskiej  floty hand low ej ,  w  tej 
l iczbie tankowców, p rzew idu je  się 
rozszerzenie bazy k ra jow ego  budów 
nictwa s ta tków  m orsk ich  przez b u ­
dowę nowych i rozbudowę is tn ie ją ­
cych stoczni o raz doków rem on to ­
wych.

P la n u je  się zwiększenie przew o­
zu ład u n k ó w  na północnym szlaku 
m orsk im  do rozm iarów  zap ew n ia ­
jących  zao p a t ry w an ie  bez przerw

ludności, p rzedsięb iors tw  i b u d o w ­
li A rk ty k i  i Dalekiej  Północy, uzu ­
pełnienie  floty  m orskie j  now ym i 
ł am aczam i lodów, przewidziany 
jes t  duży w zrost  przewozu ł a d u n ­
k ów  w  dorzeczu rzeki ' Leny.

Z akres  budow y a u to s tr a d  o tw a r ­
dej naw ierzchn i  powinien wzrosnąć 
w po rów nan iu  z czw a rtą  P ięc io la t­
ką  o 50 procent, zwłaszcza w  po ­
łudniowych rejonach,  na  Z a k a u ­
kaziu oraz w rep ub l ikach  n a d b a ł ­
tyckich.

Należy poświęcić dużo uwagi lep ­
szemu w ykorzystan iu  szybko ros­
nącego p a rk u  samochodowego i ob ­
niżeniu kosztów w łasnych  p rzew o­
zów w t ransporcie  samochodowym. 
W tym  celu p rzew idziany  jes t  po­
w ażny  wzrost  udz ia łu  t ranspor tu  
samochodowego, przeznaczonego do 
publicznego uży tku ,  w  przewozach 
ł a dunków  i pasażerów, p lan u je  się 
ukończenie sca lania  is tn iejących i 
założeń:e nowych te ry to r ia lnych  baz 
samochodowych o znaczeniu re so r ­
towym, opar tych  na roz ra chunku  
gospodarczym, rozszerzenie sieci 
w arsz ta tów  rem ontu  sam ochodów i 
s tacji  technicznej obsługi  sam ocho­
dowej . Długość m iędzymiastowych, 
sta le  funkc jonu jących  linii a u to b u ­
sowych dla ru ch u  pasażerskiego, 
wzrośnie w przybliżeniu d w u k r o t ­
nie. We wszystkich większych m ia ­
stach zorganizowany zostanie park  
taksówek.

Znacznie  rozszerz}’’ się sieć linii 
powietrznych, wzrośnie tabor  sa ­
molotów t ranspor tow ych  przez od­
dan ie  do uży tku  nowych sam olo­
tów, wyposażonych w najnow ocze­
śniejsze przyrządy n aw igacy jne  o- 
raz  wzrośnie  ilość por tów  lo tn i­
czych, wyposażonych  w  urządzenia 
um ożliwia jące  p racę w ciągu ca ­
łej doby.

W dziedzinie łączności p rzew idu­
je się rozwinięcie m iędzymiastowej 
sieci telefoniczno -  te legraficznej  o- 
raz łączności  radiowej.  W celu po­
lepszenia w a ru n k ó w  odbierania  
audycj i  radzieckich rozgłośni r a ­
d iowych na ca łym  te ry to r ium  
Zw iązku  Radzieckiego i w innych 
k ra ja c h  św ia ta  zwiększa się po­
w ażnie moc rozgłośni radiowych. 
Rozszerzone zostaną p race  nad za­
s tosow aniem  radiofonii  fal u l t r a ­
kró tk ich  i łączności. Moc miejskich 
s tac ji  te lefonicznych powinna 
wzrosnąć o 30— 35 procent.

Odpowiednio  do p lanu  dalszego 
rozw oju  t ra n sp o r tu  i łączności, p a ń ­
stw ow e n ak łady  inw es tycy jne  w 
transporc ie  i łączności powinny być 
zw ięk szo n exw piątej P ięciolatce w 
przybliżeniu o 63 procen t w  po ­
r ó w n an iu  z czw a rtą  Pięciolatką.

IV. Zadania piątej Pięciolaiki ui dziedzinie dalszego irzroslu
dobrobytu materialnego, 

odironjj zdrowia i kulturalnego poziomu naredu
P lanow any  wzrost  socjalistycznej 

produkcji  i podniesienie  w yda jno ­
ści pracy zapew nia ją  znaczne zwięk 
szenie dochodu narodowego i d a l ­
sze podniesienie  m ater ia lnego  do­
brobytu  narodu. Dochód narodow y 
ZSRR w ciągu Pięciolatki wzrośnie 
co n a jm nie j  o 60 proc., co zapew ­
nia dalsze pow ażne zwiększenie do ­
chodów robotn ików  i u rzędników 
oraz dochodów chłopów.

Odpowiednio  do wzrostu  p ro ­
dukcji  i wydajności  pracy o raz od­
powiednio  do zadań w dziedzinie 
budow nic tw a  ku ltura lnego,  należy 
uwzględnić w  p lanie  zwiększenie 
liczby robo tn ików  i urzędn ików  
zatrudnionych w gospodarce na ro ­
dowej w przybliżeniu o 15 procent 
w  roku 1955 w porów naniu  z ro ­
k iem  1950.

W nowej P ięciolatce p rzep row a­
dzane będzie dalsze obniżanie cen 
a r ty k u łó w  masowego spożycia w 
h and lu  detalicznym. N ieustanne 
obniżanie cen jest na jw ażn ie jszym  
środkiem systematycznego wzrostu 
rea lnej  w artośc i  płac robotników  i 
u rzędn ików  oraz dochodów chło­
pów.

Realna w ar tość  płac robotników 
1 urzędn ików  wzrośnie w ciągu 
Pięciolatki,  z uwzględnien iem  obni­
żenia cen detalicznych, co na jm nie j
0 35 procent.  Fundusze  państwowe, 
przeznaczone na ubezpieczenia spo­
łeczne robotn ików  i urzędników, 
wzrosną w ciągu Pięciolatki w 
przybliżeniu o 30 p rocent w porów ­
naniu  z 1950 rokiem.

Podniesienie  w ydajności  pracy 
kołchoźników, wzrost  produkcji  
kołchozowej, zwiększenie produkcji  
rośl innej  i zwierzęcej zapewni 
zwiększenie dochodów kołchoźni­
ków w pieniądzach i w na tu rze  (w 
przeliczeniu pieniężnym) co n a j ­
mniej o 40 procent.

W celu dalszego polepszenia w a­
runków mieszkaniowych robotników
1 urzędników, należy zrealizować w 
piątej Pięciolatce zakrojony na sze­
roką skalę program nowego budow ­
nictwa mieszkaniowego. W  tym ce­
lu inwestycje na budownictwo mie­
szkaniowe w miastach i osiedlach ro­
botniczych wzrosną w przybliżeniu 
dwu^-otnie w porównaniu z poprzed­

nią Pięciolatką. W  miastach i osie­
dlach robotniczych w zakresie  sa­
mego tylko budownictwa pańs tw o­
wego przewiduje się oddanie do u- 
żytku nowych domów mieszkalnych 
o łącznej powierzchni około 105 mi­
lionów metrów kwadratowych.

Ponadto będzie prowadzone bu ­
downictwo indywidualnych domów 
mieszkalnych przez ludność zarówno 
przy pomocy kredytu pańs tw ow e­
go jak i własnych funduszów. N a­
leży przy tym mieć na uwadze, że 
podczas gdy w poprzedniej  Pięcio­
latce prowadzono w znacznych roz­
miarach odbudowę zburzonych do- 

\mów mieszkalnych w bieżącej Pię­
ciolatce budowane będą wyłącznie 
nowe domy mieszkalne wyższej ja ­
kości i bardziej komfortowe.

W  okresie piątej Pięciolatki w y ­
padnie rozwiązać poważne zadania 
w dziedzinie ochrony zdrowia. Prze­
widziane jest dalsze rozszerzenie sie­
ci szpitali, poradni, domów położni­
czych, sanatoriów, domów w ypo­
czynkowych, żłobków i przedszkoli. 
Liczba łóżek w  szpitalach zwiększy 
się co najmniej o 20 proc., ilość 
miejsc w sanatoriach — w przybli­
żeniu o 15 proc., w domach w ypo­
czynkowych — o 30 proc., w żłob­
kach — o 20 proc. i w przedszkolach 
— o 40 proc. Zapewnione będzie dal­
sze wyposażenie szpitali, poradni i 
sanatoriów w najnowocześniejszy 
sprzęt lekarski i podnies iona zosta­
nie kultura  ich pracy.  Liczba leka­
rzy w kra ju  zwiększy się w ciągu 
pięciolecia co najmniej o 25 proc.

Zapewnia się dalszy rozwój kul­
tury fizycznej i sportu.

Jednocześnie  ze wzrostem dobro­
bytu materialnego ludzi pracy nale­
ży zapewnić dalszy rozwój kultury 
socjalistycznej. Stoi przed nami za­
danie przejścia do końca Pięciolatki 
od systemu nauczania  siedmioletnie­
go do powszechnego nauczania śred­
niego (dziesięciolatka) w stolicach 
republik, w miastach wydzielonych,  
w miastach obwodowych i kra jo­
wych oraz w wielkich ośrodkach 
przemysłowych, jak również zadanie 
przygotowania warunków do pełnej  
realizacji  w następnej Pięciolatce 
powszechnego nauczania  średniego 
(dziesięciolatka) w pozostałych mia­

stach i miejscowościach wiejskich. 
W  tym celu liczba uczących się w 
klasach 8— 10 w szkołach miejskich 
powinna w porównaniu z rokiem 
1950 wzrosnąć w roku 1955 cztero­
krotnie, w wiejskich szkołach śred­
nich — 4,5 raza.

Przewiduje się zwiększenie bu ­
downictwa szkół miejskich i w ie j­
skich w porównaniu z poprzednią 
Pięciolatką w przybliżeniu o 70 proc.

W  celu dalszego podnies ienia so­
cjal istycznego wychowawczego zna­
czenia szkoły ogólnokształcącej  i 
zapewnienia uczniom kończącym 
szkołę średnią warunków swobod­
nego wyboru zawodu przewiduje się 
przystąpienie do wprowadzenia na­
uczania politechnicznego w szkole 
średniej  i podjęcie kroków niezbę­
dnych do przejścia do powszech­
nego nauczania  politechnicznego.

W ielką  pomoc ze strony państwa 
otrzyma w nowej Pięciolatce nauka 

j radziecka, odgrywająca ważną rolę 
w zapewnieniu postępu techniczne­
go w ZSRR i w rozwoju kultury so­
cjalistycznej.

W  celu lepszego zaspokojenia 
wzrasta jących potrzeb kultura lnych 
ludności, należy zapewnić w piątej 
Pięciolatce dalszy rozwój kinem ato­
grafii i telewizji, bibliotek, klubów, 
prasy. Trzeba rozszerzyć sieć kin i 
zwiększyć w ciągu pięciu lat  ilość 
urządzeń kinowych w przybliżeniu o 
25 procent oraz zwiększyć produkcję 
filmów, zwłaszcza kolorowych.

Sieć masowych bibliotek zwiększy 
się w ciągu pięciu lat co najmniej  
o 30 procent a klubów o 15 procent,  
przy czym praca ich w dziedzinie 
obsługi ludności ma być równocześ­
nie usprawniona. Przewiduje się 
znaczny wzrost nakładu literatury 
pięknei i naukowej,  podręczników, 
czasopism i dzienników, rozszerze­
nie przemysłu poligraficznego i po­
lepszenie jakości prasy oraz szaty 
graficznej książek.

Stosownie do planowego rozwoju 
ochrony zdrowia, oświa ty oraz in­
stytucji  naukowych i kulturalno-Or 
światowych, wysokość inwestycji na 
te cele wzrośnie w  ciągu pięciu lat 
w przybliżeniu o 50 procent w po­
równaniu z poprzednia Pięciolatką.

Oto najważniejsze zadania now e­
go Planu Pięcioletniego w dziedzi­

nie gospodarki narodowej i podnie­
sienia materialnego i kultura lnego 
poziomu życia mas pracujących. 
Świadczą one, że rozwói ekonomiki 
radzieckiej postępuje gigantyczny­
mi zaiste krokami naprzód. W iado­
mo, że pierwsze trzy Pięciolatki sta­
linowskie, a ściślej mówiąc 13 lat 
budownictwa pokojowego, które po­
przedziły W ielką  W ojnę  Narodową, 
były okresem olbrzymiego wzrostu 
produkcji. Charakteryzując  ten o- 
kres, towarzysz Stalin wskazywał, że 
,.takiego n iebywałego wzrostu pro­
dukcji  nie można uważać za zwykły 
rozwój kra ju  od zacofania do postę­
pu. Był to skok, przy pomocy, k tó ­
rego nasza ojczyzna przekształciła 
się z kra ju  zacofanego w przodujący, 
z rolniczego — w przemysłowy".

Obecnie Związek Radziecki roz­
porządza jeszcze większymi możli­
wościami zwiększenia produkcji so­
cjalistycznej. Jeśli  porównamy za­
dania nowego Planu Pięcioletniego 
w zakresie  wzrostu produkcj i  z fak­
tycznymi wynikami rozwoju gospo­
darki narodowej w ciągu pierw­
szych trzech Pięciolatek (trzynastu 
lat), zobaczymy, że piąta Pięciolat­
ka pod względem przyrostu p ro ­
dukcji  w wielu najważniejszych g a ­
łęziach równa się sumie trzech 
przedwojennych Pięciolatek, a w 
niektórych gałęziach naw et  prze­
wyższa tę sumę.

Nowa Pięciolatka zapewnia dal­
szy rozwój ekonomiki i kultury 
wszystkich republik związkowych. 
Piąty Plan Pięcioletni jest  nowym 
dobitnym wyrazem wzmacniającej 
się coraz bardziej  przyjaźni między 
narodami Związku Radzieckiego, ich 
wspólnego dążenia do jednego celu 

zbudowania społeczeństwa ko ­
munistycznego i wszechstronnego 
umocnienia potęgi ekonomicznej 
ZSRR jako niewzruszonej podstawy 
rozkwitu wszystkich narodów n a ­
szej ojczyzny.

Przekonywającym przykładem o- 
gromnej troski rządu radzieckiego o 
zaspokojenie potrzeb republik 
związkowych są m. in. zadania w 
zakresie rozwoju w ciągu piątej  
Pięciolatki gospodarki i kultury  Li­
tewskiej SRR, Łotewskiej SRR i 
Estońskiej SRR,

Już  w wyniku czwartej Pięcio­
latki produkcja przemysłowa w Li­
tewskiej SRR, Łotewskiej SRR i 
Estońskiej SRR zwiększyła się w 
porównaniu z 1940 rokiem 2,8 ra 
za, a w piątym pięcioleciu ma znów 
znacznie wzrosnąć.

W . Litewskiej SRR, Łotewskiej 
SRR i Estońskiej SRR przewiduje się 
dalszy rozwój hodowli o wysokiej 
produktywności, zwłaszcza bydła 
mlecznego i trzody chlewnej.  W 
republikach tych przeprowadzone 
zostaną prace nad osuszaniem ba­
gien. Zwiększy się tam sieć ośrod­
ków maszynowo traktorowych, w y ­
posażonych w traktory i maszyny 
rolnicze.

Mają być wykonane niezbędne 
prace nad przebudową linii kolejo­
wych, nas tąpić ma usprawnienie 
żeglugi i zwiększenie przewozów 
pasażerów i towarów w dorzeczu 
rzek Niemna i Dźwiny. Przewidzia­
ne jest zbudowanie mostów na Nie­
mnie w Kaunas i na Dźwinie w 
Rydze. Nowy plan Pięcioletni za ­
pewnia dalszy rozwój transportu 
morskiego i portów morskich w 
Litewskiej SRR, Łotewskiej SRR i 
Estońskiej SRR. Planuje sie na 
znaczną skalę budowę i rekonstruk­
cję autostrad.

Nastąpić ma poważny rozwój 
służby zdrowia i kultury. W ciągu 
pięciolecia liczba łóżek szpitalnych 
w Litewskiej SRR zwiększy się w 
przybliżeniu o 40 procent, w Łotew­
skiej SRR o 30 procent i w 
Estońskiej  SRR — o 30 procent.

Przewiduje się zwiększenie liczby 
nowych słuchaczy w instytutach 
pedagogicznych Litewskiej SRR 2,3 
raza, w Łotewskiej SRR — o 90 
procent i w Estońskiej  SRR — o 60 
procent.

Równie poważne zadania przewi­
dziane są w dziedzinie rozwoju go ­
spodarki i kultury innych republik 
związkowych.

Ogólne rozmiary państwowego 
budownictwa inwestycyjnego w la­
tach 1951 — 1955 mają  być zwięk­
szone w porównaniu z czwartą p ię­
ciolatką w przybliżeniu o 90 pro­
cent., przy czym kredyty  na ten cel 
m ają wzrosnąć o 60 procent.  Różni­
ca między rozmiarami budownic­
twa inwestycyjnego a wysokością 
k redytów przeznaczonych na ten 
cel — w yrównana będzie odpowie­
dnim obniżeniem kosztów własnych 
budownictwa przez podniesienie  
wydajności pracy, zmniejszenie n a ­
kładów, obniżenie cen materiałów 
budowlanych i urządzeń.

Dla wykonania nakreślonego pi a 
nu robót inwestycyjnych należy 
zmobilizować rezerwy wewnętrzne 
i źródła akumulacji  we wszystkich 
ogniwach gospodarki narodowej.

Najważnie jszym źródłem wzrostu 
produkcji socjalistycznej,  obniżenia 
kosżtów własnych i zwiększenia a- 
kumulacji  jest p o d n ie s ie n e  w yda j­
ności pracy. W  ciągu pięciolecia 
wydajność pracy ma wzrosnąć w 
przemyśle w przybliżeniu o 50 pro­
cent, w budownictwie — o 55 pro­
cent i w roln 'ctwie — o 40 procent. 
Około 3/4 całego przyrostu produk­
cji przemysłowej  w piątej Pięcio­
latce uzyska się dzięki zwiększeniu 
wydajności pracy. Tak więc pro­
dukcja przemysłowa ma zwiększyć 
s ę w zasadzie dzięki podniesieniu 
wydajności  pracy.

Podstawą takiego wzrostu w yda j­
ności pracy jest  nieustanne polep­
szanie technicznego wyposażenia, 
stosowanie w produkcji  osiągnięć 
przodującej  nauki i techn ki, jak 
również dalsze polepszenie sytuacji  
mater ialnej  ludności oraz podno­
szenie poziomu kultura lnego i tech­
nicznego mas pracujących.

W  ciągu piątej  P ęciolatki do­
prowadzona zostanie w zasadzie do 
końca mechanizacja robót ciężkich 
i pracochłonnych, a ilość energii 
elektrycznej, przypadającej  na jed­
nego robotnika w przemyśle wzroś­
nie w roku 1955 w porównan u z 
rokiem 1950 o 70 proc., zaś w po­
równaniu z rokiem 1940 — 2,ó raza. 
W  produkcji socjalis tycznej istnie- 
ią szczególnie sprzyjaiące warunki 
dla szerok ego rozwoju mechaniza­
cji i elektryfikacji  pracy. W  ZSRR, 
gdzie nie ma bezrobocia, maszyny 
na równi z zaoszczędzaniem pracy 
społeczeństwu, zmniejszają wysiłek 
pracowników.

W  ciąau pięciolecia p rz e w d u je  
się obniżenie kosztów własnych 
produkcji  przemysłowej w przybli­
żeniu o 25 proc., kosztów robót bu­
dowlanych co najmniej o 20 proc., 
kosztów własnych robót t raktoro­
wych w ośrodkach maszynowo - 
traktorowych o 25 procent,  przewo­
zów kolejowych o 15 procent \ kosz 
tów obrotu w handlu detalicznym 
o 23 procent.

Konieczne jest  także znaczne 
zmniejszenie wydatków zw ązanych 
z dostawami, przechowywaniem i 
zbytem artykułów rolniczych, jak 
również nakładów organizacji  zby­
tu w przemyśle.

Ażeby wykonać zadania Planu 
Pięcioletniego w dz edzinie obniże­
nia kosztów produkcji  i kosztów o- 
brotu, konieczne jest obok podnie­
sienia v;yd?jno.=ci pr.^cy p rzestr?.ega 
nie jak r» ^jściślejs-^go reż mu osz- 
c z ^ n c i r i  zasobów mater iałowych

w drodze likwidacji  n a d w y ż e i  W 
zużywaniu materiałów i urządzeń, w 
drodze wzmożenia walki przeciw­
ko brakoróbstwu, stosowan a osz­
czędnościowych gatunków materia­
łów oraz w drodze szerokiego sto­
sowania pełnowartościowych ma­
teriałów zastępczych i przodującej  
technologii produkcji. Należy rów­
nież zapewnić znaczną obniżkę kosz 
tów utrzyman'a  aparatu administra­
cyjnego w przedsiębiorstwach i in­
stytucjach.

Szczególną uwagę należy poświę­
cić obniżeniu kosztów budownictwa. 
Koszty budownictwa, mimo znacz- 
n e g o ̂ w  zrostu prac inwestycyjnych 
i wyposażeń a budownictwa w przo 
dującą technikę,  wciąż jeszcze są 
wysokie. Trzeba doprowadzić do te­
go, ażeby budowa fabryk i zakła­
dów przemysłowych, dróg i budyn­
ków mieszkalnych, szpitali i szkół 
kosztowała państwo z każdym ro­
kiem coraz mniej.

Trzeba zapewnić jak najostrzej­
szą dyscyplinę państwową w dzie­
dzinie wykonywania narodowych 
planów gospodarczych, kierując się 
przy tym wskazaniami partii  i rzą­
du, że wykonanie planu państwo­
wego jest bezwzględnym . obowiąz­
kiem każdego przedsiębiorstwa. 
Plan państwowy powinien być w y­
konywany nie tylko jeśli chodzi o 
globalną produkcję, lecz również 
jeśli chodzi o rodzaj, asortyment i 
jakość wyrobów, wydajność pracy 
i koszty własne produkcji .

Realizacja zadań postawionych 
przez nowy Plan Pięcioletni wyma­
ga polepszenia planowania gospo­
darki narodowej . Jednym z najważ­
niejszych zadań planowan a jest  za­
pewnienie właściwej proporcji  w 
rozwoju poszczególnych gałęzi 
przemysłu i gospodarki narodowej, 
ujawnienie  i wykorzystanie  wew­
nętrznych rezerw wzrostu produk­
cji.

Pomyślne wykonanie  piątego Pla­
nu Pięcioletniego umożliwi znacz­
ne zwiększenie rezerw. D yrektywy 
w sprawie Planu Pięcioletniego 
przewidują dw ukrotne  zwiększenia 
w ciągu pięciolecia państwowych 
rezerw m ater ia łow ych i żyw noś­
ciowych, które mogą zabezpieczyć 
kraj  przed wszelkimi ewentualnoś­
ciami.

Towarzyszel  W ykonanie  nowego 
Planu Pięcioletniego będzie wielkim 
krokiem naprzód na drodze rozwoju 
od socjalizmu do komunizmu.

Stal inowskie Plany Pięcioletnia 
miały zawsze niezwykle doniosłe 
znaczenie międzynarodowe. C harak­
teryzując wyniki pierwszej Pięcio­
latki towarzysz Stalin podkreślał,  
i e  „żaden krok na drodze budow­
nictwa gospodarczego w naszym  
kraju nie wywołał takiego oddźwię­
ku wśród najróżnorodniejszych 
warstw krajów kapitalistycznych 
Europy, Ameryki,  Azji, jak sprawa 
Płanu Pięcioletniego, jego rozwoju, 
jego realizacj i’'.

Pięcioletni Plan Związku Radziec­
kiego — to plan pokojowego bu ­
downictwa gospodarczego i kultu­
ralnego. Jego wykonanie będzie 
nowym wielkim wkładem w dzieło 
u trwalenia pokoju na całym świe- 
cie. Pokojowa polityka rządu ra­
dzieckiego, która znalazła swe ucie­
leśnienie w nowym Planie Pięciolet­
nim, zakłada możliwość pokojowego 
współistnienia systemu socjalis tycz­
nego i systemu kapital istycznego, 
wyraża ożywiającą cały naród ra­
dziecki niezłomną wolę pokoju i 
całkowicie odpowiada żywotnym 
interesom mas p racujących wszyst­
kich krajów.

Nowy Plan Pięcioletni będzie 
sprzyjał dalszemu utrwaleniu i roz­
szerzeniu współpracy gospodarczej  
i braterskiej przyjaźni między 
Związkiem Radzieckim i krajami 
demokracji  ludowej  oraz rozwojo­
wi stosunków g o s p o d a rc z ^ h  ze 
wszystkimi krajami pragnącymi 
rozwoju wymiany handlowej na 
zasadach równouprawnienia i wza­
jemnych korzyści.

N ow y Plan Pięcioletni podnosi  
m iędzynarodowy autorytet  Związku 
Radzieckiego. Miliony ludzi we 
wszystkich kra jach  przekonują się 
coraz bardziej o wyższości socjali­
stycznego ustroju społecznego, ra ­
dzieckiej polityki  pokoju  i rozwoju 
przyjaznych stosunków między na­
rodami.

Opublikowanie projektu dyrek­
tyw XIX  Zjazdu partii  w sprawia 
piątego Planu Pięcioletniego w yw o­
łało ogromne zainteresowanie 1 ży­
wy oddźwięk we wszystkich bez 
wyjątku  krajach. Masy p racu jące  
całego świata gorąco witają  nową 
Pięciolatkę sta linowską,  Pięciolatkę 
pokojowego budownictwa i dalsze­
go rozwoju dobrobytu narodu.

W  ZSRR pro jek t  dyrek tyw  w 
sprawie piątego Planu Pięcioletnie­
go spotkał się z powszechną apro­
batą organizacji  partyjnych, k lasy  
robotniczej, chłopów i intel igencji . 
Masy pracujące  Związku Radziec­
kiego, natchnione programem dal­
szego szybkiego rozwoju socjal i­
stycznej ekonomiki i kultury  na  
drodze do komunizmu, powitały  
Zjazd partii wspaniałymi osiągnię­
ciami produkcyjnymi.  W  ciągu 9

(Dokończęnie na s tr  Ą g



Projekt zmienionego statutu

zmierza do dalszego umocnienia sił i potęgi 
Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego
Dyskusja nad referatem 
N. S. Chruszczowa 
na XIX Zjeździe WKP(b)
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Moskwa.
1 J MIA 10 października XIX Zjazd WKP(b) kontynuował sw e obrady.

Posiedzenie przedpołudniowe rozpoczęło się pod przewodnictwem  
Baglrowa. Zjazd przechodzi do omawiania czwartego punktu porządku 
dziennego — „Zmiany w statucie WKP(b)”. Referat w tej sprawie w y­
głasza sekretarz KC WKPa>) N. S. Chruszczów, powitany przez delega­
tów burzliwymi oklaskami.

Święto 

naszego wojska
(D okończen ie  ze  s tr , 1-e])

bytu m aterialnego I rozkwitu  
kultury.

Um acnianie obronności nasze­
go ludow ego państwa, to ważne  
zadanie, stojące przed w szystk i­
mi patriotami. Te realizacja n a­
szych w ielkich planów  rozbudo­
wy, to w ykonanie 6-letn iego P la ­
nu 1 poryw ającego Programu  
Frontu Narodowego.

Za tym  programem, za w ie l­
kością naszej ojczyzny, oddamy 
26 października glosy na kan- 
3 y d a tó w  Frontu Narodowego. 
Razem z cyw ilam i pójdą do urn 
wyborczych żołnierze i oficero­
w ie ludow ego wojska. Pójdą  
w szyscy obyw atele Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej, którym  

droga jest przyszłość ojczyzny, 
którzy zdecydow ani są praco­
w ać 1 w alczyć dla szczęścia o j­
czystego kraju, tak, jak tego  
w ym aga najw yższa potrzeba.

Uroczysta
akademia
w  W arszaw ie  
z okazji

Dnia Wojska Polskiego
(D okończenie z e  t t r .  1) f

che wojskowego ZSRR — pik. P. 
D. Gierki, którego przemówienie 
wywołuje nową falę owacji na cześć 
okrytej 'chwalą, niezwyciężonej 
Armii Radzieckiej  i chorążego p o ­
koju Józefa Stalina.

EBRANI na akademii przedsta- 
w iciele ludu pracującego War­

szawy i żołnierze W ojska Polskie­
go wystosow ali depeszę do Gene­
ralissimusa Stalina i do Prezydenta 
Bieruta.

W  depeszy skierowanej do Józe­
fa Stalina czytamy m. in.:

Zebrani na akademii z okazji 
Dnia W ojska Polskiego przed­
staw iciele ludności W arszawy 
oraz sił zbrojnych Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej ślą Wam 
— wielkiemu przyjacielowi na­
szego narodu, chorążemu św ia­
tow ego obozii pokoju serdeczne 
pozdrowienia i wyrazy głębokiej 
czci i miłości.

Naród polski nie zapomni nig­
dy, że odzyska) wolność 1 wkro­
czył na drogę budownictwa no­
w ego szczęśliw ego życia dzięki 
Armii Radzieckiej, klóra pod 
Waszym genialnym dowództwem  
rozgromiła faszystowskich na­
jeźdźców.

Naród polski jest dumny, że u 
boku Armii Radzieckiej w alczy­
ło i zwyciężało ludowe W ojsko 
Polskie, które powstało na brat­
niej ziemi radzieckiej dzięki po­
mocy rządu radzieckiego 1 oso­
bistej Waszej opiece.

W  depeszy skierowanej do Prezy­
denta Bieruta zebrani s twierdzają 
m. in.:

Zahartowane w bojach z h itle­
ryzmem siły zbrojne Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, roz­
wijane i umacniane ofiarną pra­
cą narodu, dowodzone przez 
Marszałka Konstantego Rokos- > 
sow skiego, otoczone Twoją oj-1 
cowską troską i opieką — czuj­
nie strzegą wolności i niepod­
ległości ojczyzny przed zakusa­
mi amerykańskich imperialistów  
1 ich hitlerowskich pachołków.

Zapewniamy Cię, drogi nasz 
wodzu 1 nauczycielu, te  nie bę­
dziemy szczędzić wysiłku dla re­
alizacji w ielkiego Programu 
Frontu Narodowego, zapewnia­
jącego wzrost dobrobytu najszer­
szych mas oraz wszechstronny 
rozwój naszej gospodarki i kul­
tury.

m ówca proponuje pew ne zm iany. 
U w aża on, że 3 paragraf projektu  
statutu należało by uzupełnić w ska­
zaniem , iż kom unista pow inien ści­
śle przestrzegać zasad m oralności 
kom unistycznej.

Na konkretnych przykładach z 
praktyki leningradzkiej organiŁaoji 
partyjnej K ozlow (Leningrad) w y ­
kazuje, jak dalece dojrzała koniecz­
ność wprow adzenia zm ian do sta tu ­
tu partii, bardziej w yczerpującego  
określenia obow iązków  członków  
partii.

Zdaniem  delegata obwodu w oro- 
szyłowgradzkiego, statut winien  
podkreślać, że oderw anie się  od  
pnas, n iew łaściw y stosunek do po­
trzeb ludzi pracy, biurokratyzm  i 
zarozum ialstw o są n ie do pogodze­
nia z pozostaw aniem  w  szeregach  
partii.

Po krótkiej przerw ie przew odni­
czący udziela głosu przew odniczą­
cem u P aństw ow ego K om itetu  P la ­
now ania ZSRR Saburow ow i w  celu  
poinform owania o w ynikach pracy 
wybranej przez Zjazd kom isji, k tó­
ra m iała rozpatrzyć poprawki i u- 
zupełnienia do projektu D yrektyw  
w  spraw ie piątego pięcioletniego  
planu rozwoju ZSRR na lata 1951- 
1955.

Wśród burzliwych oklasków Zjazd 
przyjmuje jednom yślnie dyrektywy  
XIX Zjazdu Partii w sprawie piąte­
go pięcioletniego planu rozwoju 
ZSRR na lata 1951— 1955.

Na posiedzeniu popołudniowym 
wygłosili  również przemówienia 
przedstawicie le  szeregu zagranicz­
nych partii  komunistycznych. Długo­
trwałymi oklaskami powitali  delega­
ci pojawienie  się ną  trybunie p rze­
wodniczącego Komunistycznej Partii 
Norwegii Emila Loevlier.a.

Z kolei zajął miejsce na mównicy 
przedstawiciel Komunistycznej Partii 
Indonezji. Po krótkim przemówieniu, 
niejednokrotn ie  przerywanym  burzli­
wymi oklaskami, odczytał on pismo 
powitalne KC Komunistycznej Partii 
Indonezji  do XIX Zjazdu WKP(b).

Następnie  powitał delegatów na 
Zjazd przedstawicie l Komunistycz­
nej Partii W enezueli F. Bołanos. J e ­
go przemówienie często było przery­
w ane burzliwymi oklaskami.

Gorące b ra tersk ie  pozdrowienia 
przekazał w  imieniu komunistów 
algierskich  sekretarz  Komunistycz­
nej Partii Algeru LarbL Buchali. 
W znies iony przez niego okrzyk na 
cześć wielkiego Stalina wywołuje  
entuzjastyczną owację  ze strony 
wszystkich obecnych.
4 1 PAŹDZIERNIKA na XIX Zjeź- 
" ‘ dzie Wszechzwiązkowej Komu­
nistycznej Partii  (bolszewików) 
kon tynuow ano dyskusję  nad refera­
tem -N. S. Chruszczowa „Zmiany w 
statucie  WKP(b)".

Na posiedzeniu przedpołudniowym 
przemawiali przedstawic ie le  szere­
gu organizacji  par ty jnych: K. P. Żu­
ków z obwodu woroneskiego, G. A, 
Borkow z obwodu saratowskiego.

W ojsko Polskie związane z narodem

stanowi Istotny element 
Frontu Narodowego

Referat w -m in. O brony N a  odowei
G E N E R A Ł A  K O R C Z Y C A

N a  UROCZYSTEJ akademii, jaka odbyła się 11 bm. w  W arszawie 
z okazji Dnia W ojska Polskiego, referat w ygłosił szef sztabu ge­

neralnego — wicem inister Obrony Narodowej generał broni Wlady- 
sław Korczyc, który powiedział m. in.:

C h r u s z c z ó w  mówi o wielkich 
zwycięstwach narodu radziec­

kiego odniesionych pod k ierownic­
twem partii  komunistycznej,  pod k ie­
rownictwem wielkiego wodza i nau­
czyciela, Józefa  Stalina, mówi o gi­
gantycznych zadaniach budownictwa 
komunistycznego.

Czekające nas zadania — stwier­
dza Chruszczów — stawiają  wobec 
organizacji  partyjnych, wobec
wszystkich komunistów jeszcze
większe wymagania, które powinny 
być uwzględnione w praktyce  pracy 
party jnej  i budownictwa par ty jn e ­
go.

Od czasu XVIII Zjazdu partia zdo­
była nowe doświadczenie w zakre­
sie budownictwa partyjnego, które 
powinno znaleźć odzwierciedlenie w 
statucie. W  związku z tym koniecz­
ne jest wprowadzenie  uzupełnień i 
zmian do statutu partii.

W  (Jalszej części swego referatu 
Chruszczów szczegółowo uzasadnia 
wprowadzane do sta tu tu partii  uzu­
pełnienia i zmiany.

Statut partii, k tóry Zjazd ma przy­
jąć — oświadcza w zakończeniu 
Chruszczów — jest dokumentem o 
ogromnej  sile organizującej i mobi­
lizującej. Będzie on ważnym środ­
kiem wzmożenia ideologicznego w y ­
chowania komunistów, kadr  p a r ty j ­
nych i państwowych w duchu leni- 
nizmu, środkiem dalszego rozwijania 
demokracji  wewnątrzpar ty jnej ,  k ry ­
tyki i samokrytyki.  Statut podniesie  
na nowy, wyższy szczebel o rganiza­
torską pracę partii.

W  dyskusji  nad referatem Chrusz- 
czowa jako pierwszy zabiera głos 
M. F. Szlciriatow (Moskwa).

Szkir iatow wskazuje  na koniecz­
ność wzmożenia kontroli  pa r ty jnej  
i sprawdzania wykonania  uchwał o- 
raz mówi o ogromnym znaczeniu 
wnikliwego rozpatrywania listów i 
oświadczeń nap ływ ających  do orga­
nizacji party jnych.

Następnie przewodniczący udziela 
głosu sekretarzowi genera lnem u Ko­
mitetu Centralnego Francuskiej Par­
tii Komunfstycznel Maurice Thore- 
zowi. Delegaci  powsta ją  z miejsc i 
długotrwałymi oklaskami w ita ją  w o­
dza ludu francuskiego.

W śród burzl iwych oklasków M au­
rice Thorez oświadcza:

— M iliony naszych rodaków  
składają uroczystą przysięgę: „Na­
ród francuski nigdy nie będzie 
walczyć przeciwko Związkowi Ra­
dzieckiem u'.
W  toku dalszej  dyskusji  nad refe­

ratem Chruszczowa Zimianin (Bia­
łoruska SRR) oświadcza, że kom u­
niści Białorusi jednomyślnie  aprobu­
ją  p ro jekt  zmienionego sta tutu, i in ­
formuje jednocześnie o szeregu uzu­
pełnień i zmian do projektu zgło­
szonych w toku dyskusji  nad  nim w 
organizacjach par tyjnych.

Oklaskami w itają  delegaci A. N. 
Poskrebyszewa.

Poskrebyszew  szczegółow o om a­
wia problem y zw iązane z um ocnie­
niem  dyscypliny państw ow ej i par­
tyjnej, z w łaściw ym  doborem, roz­
m ieszczeniem  i w ychow aniem  kadr, 
jak rów nież zagadnienia w szech­
stronnego rozwoju krytyki i sam o­
krytyki.

Burzliw ym i oklaskam i w itają de­
legaci sekretarza generalnego Ko­
m unistycznej Partii Hiszpanii, Do­
lores Ibarruri. która przekazuje 
Zjazdowi serdeczne pozdrowienia 
w  imieniu kom unistów  hiszpań­
skich i hiszpańskich mas ludo­
wych. Jej płom ienne przem ówienie, 
w ysłuchane z ogromną uwagą, było  
niejednokrotnie przeryw ane burzli­
w ym i oklaskam i.

W im ieniu Ludowo - Socjalistycz  
nej (Komunistycznej) Partii Kuby 
Zjazd pow itał sekretarz generalny  
partii Blas Roca.

POSIEDZENIE POPOŁUDNIOWE  
DNIA 10 PAŹDZIERNIKA

|%I A POSIEDZENIU popołudnio­
w ym  Zjazdu toczyła się w 

dalszym  ciągu dyskusja nad refe­
ratem  Chruszczowa w  spraw ie 
zmian w  statucie WKP(b).

D elegaci gorąco aprobują projekt 
zm ienionego statutu partii. Pod­
kreślają oni, że projekt statutu  
zmierza do dalszego um ocnienia sił 
i potęgi K om unistycznej Partii 
Związku Radzieckiego.

Przewodniczący O. Kuu$inen u- 
dziela głosu Borlsowowi (Jakucka 
ASRR). Aprobując projekt statutu,

Protesty 
we Francji
przeciwko 
terrorowi 
rządu Pinay^

(D okończenie ze str . 1-ej) g

siwko w ojn ie vietnam skiej. U w a­
ham, że decyzja m ego aresztow a­
nia jest częścią planu represji 
[>rac<5iwko CGT, opracowanego  
przez reakcyjnych przywódców a- 
meirykańskich zw iązków  zawodo­
wych.

Pow szechna K onfederacja Pracy  
ogłosiła komunikat, w  którym  e- 
nerg:cznie protestuje przeciwko a- 
reszbo wianiu członka Św iatow ej 
Rady Pokoju, w iceprzew odniczą­
cego ŚFZZ, sekretarza generalne­
go CGT Le Leap‘a.

Biuro CGT w zyw a w szystkich  
pracujących, bez w zględu na róż­
nice poglądów i przynależność 
związkową, do w yrażan:a potęż­
nego protestu. N ależy domagać się 
natychm iastow ego zwolnienia Le 
Leap'a i w szystkich działaczy po­
stępow ych bezprawnie u w :ęzio- 
nych przez policję.

Aresztow anie Le Leap‘a oraz re­
presje policyjne wobec innych  
działaczy postępowych organizacji 
dem okratycznych w yw ołały  prote­
sty w  całym  kraju.

P. F. Czeplakow z obwodu sachaliń- 
skiego, S. S. Rumiancew z obwodu 
Wielkie Luki, M. M. Pidtyczenko z 
Ukrainy,  S. A. W agapow z Baszkirii, 
A. U. Chachalow 7. Buriat — Mongo­
lii, F. F. Kuźniecow (Moskwa).

Delegaci  Zjazdu powsta jąc z 
miejsc przyjęli burzliwymi ok laska­
mi wiadomość podaną przez p rze­
wodniczącego posiedzenia o depeszy 
powitalnej od Komitetu Krajowego 
Komunistycznej Partii Stanów Zjed­
noczonych. Odczytanie depeszy Ko­
munistycznej Partii USA było n ie­
jednokrotnie  przerywane długotrwa­
łymi, burzliwymi oklaskami. W  imie­
niu Niem ieckiej Socjalistycznej Par­
tii Jedności przekazał Zjazdowi po ­
zdrowienia Wilhelm Pieck, witany 
burzliwymi, długotrwałymi oklaska­
mi. Zjazd wita również gorąco prze­
mówienia R. Arismendi w imieniu 
Komunistycznej Partii Urugwaju, P. 
de Groota w imieniu Komunistycznej 
Partii Holandii i W. Hagberga w 
imieniu Komunistycznej Partii Szwe­
cji.

Referat przewodnie ząceqo

Państwowego Komitetu 
Planowania ZSRR

M . Z. Saburowa
(D okończenie ze str. 3)

EGOROCZNY Dzień W ojska 
Polskiego obchodzimy w okre­

sie poprzedzającym wybory  do Sej­
mu. Za kilkanaście dni naród pol­
ski zjednoczony w szerokim Froncie 
Narodowym pójdzie do urn wybor­
czych, by swoim głosem jeszcze 
bardziej umocnić trwałą niepodle­
głość kraju i pokój, by wypow ie­
dzieć się za rozkwitem naszej  oj­
czyzny.

W raz z narodem do urn wybor­
czych pójdą ż o łn e rze  W ojska  Pol­
skiego, którym władza ludowa dała 
wszystkie prawa polityczne.

Wojsko Polskie związane z naro­
dem, oddane bez reszty władzy lu­
dowej, świadome swoich zadań i 
celów, zwarte pod względem mo- 
ralno-politycznym, stanowi istotny 
element Frontu Narodowego.

Dzień W ojska  Polskiego obchodzi­
my w chwili, luedy w Moskwie

m iesięcy 1952 r. g lobalna produk- \ 
cja przemysłu ZSRR wzrosła o 12,.)! 
procenta w porównaniu z odpowie- j 
dnim okresem roku ubiegłego, wy- , 
sokość in w e s ty c j iw  gospodarce na- 
rodowej  — o 15 procent, a prze 
ciętny załadunek wagonów kole jo­
wych na dobę — o 10 procent Z e­
brano obfite plony zbóż, dobiega 
końca sprzęt  bogatych zbiorów roś 
lin przemysłowych, iarzyn i ziem 
niaków.

Dyskutując nad projektem d yrek ­
tyw w sprawie Planu Pięcioletnie­
go, organizacje  par ty jne  oraz posz­
czególni członkowie partii i towa­
rzysze bezpartyjni wystąpili  z w ie­
loma uwagami i uzupełnieniami. 
Przytłaczającą większość tych u- 
wag konkretyzuje p ro jekt  dyrektyw 
odpowiednio do zadań i specyfiki 
rozwoju gospodarki tego czy inne­
go obwodu, kraju, republiki  lub od 
nośnie poszczególnych gałęzi g o ­
spodarki narodowej.

Proponuje się zwiększanie p ro ­
dukcji  tej lub innej  gałęzi przemy­
słu, ściślejsze sprecyzowanie zadań 
w dziedzinie rozwoju rolnictwa i 
t ransportu,  budowę przedsiębiorstw 
przemysłowych, elektrowni, linii 
kolejowych i autostrad, potrzeb- | 
nych danemu obwodowi, krajowi, ' 
republice. i

W obec tego, że dyrek tyw y w  i 
sprawie Planu Pięcioletniego powin­
ny  wytyczać gospodarce narodo­
wej  jedynie główne zadania 1 nie 
mogą zawierać szczegółów, wszyst­
kie  liczne propozycje organizacji  
party jnych,  poszczególnych komu­
nistów i towarzyszy bezpartyjnych, ! 
konkre tyzujące  projekt dyrektyw, 

należałoby rozpatrzyć i wykorzy- j 
stać przy opracowaniu, na podsta ­
wie dyrek tyw  XIX Zjazdu, Planu 
Pięcioletniego.

Jednakże przy ostatecznej redak ­
cji  pro jektu  dyrek tyw  w skazane by ­
łoby przyjąć pewne poprawki. W 
szczególności w dziedzinie przemy­
słu należałoby położyć nacisk na 
rozwój automatyzacji  w przemy­
śle budowy maszyn, w dziedzinie 
gospodarki rolnej  — na rozwój jed- 
wabnictwa i pszczelarstwa, w dzie­
dzinie łączności — na rozwój radio- 
fonizacji, w dziedzinie pracy — na 
podjęcie kroków w kierunku dal­
szej poprawy ochrony pracy  i jej  
warunków sanitarnych.

W  krajach demokracji  ludowej  
projekt  dyrektyw w sprawie p ią te­
go Planu Pięcioletniego wywołał 
również wzrost aktywności polity­
cznej  i produkcyjnej  mas pracu ją ­
cych i pogłębił  zainteresowanie ra\ 
dzieckim budownictwem gospodar­
czym, które stanowi wzór dla 
wszystkich narodów kroczących 
drogą socjalizmu i demokracji . M a­
sy pracujące krajów demokratycz­
nych powitały z zadowoleniem Pię­
cioletni Plan dalszego rozwoju po ­
tęgi gospodarczej  ZSRR. Widzą one 
w nim niezawodną gwarancję  po­
koju na całym świecie i realną 
przesłankę dalszego utrwalenia i 
rozszerzenia s tosunków gospodar­
czych między ZSRR i krajami dem o­
kratycznymi. Dla uczczenia XIX 
Zjazdu partii robotnicy i chłopi kra 
jów demokracji  ludowej  podjęli  zo­
bowiązania w dziedzinie w ykona­
nia i przekroczenia swych planów 
pięcio letnch.

Na masach pracujących krajów 
kapitalistycznych, na które spada 
coraz więcej ciężarów w związku ze 
wzmagającą się milita ryzacją gospo 
darki kapital istycznej, olbrzym e 
wrażenie wywarł przewidziany

przez Pięciolatkę program dalszego 
wzrostu poziomu życia narodu. Prze 
konują się one z każdym dniem co­
raz bardziej, że tylko w warunkach 
socjal zmu możliwa jest  pokojowa 
praca i dobrobyt ca łego społeczeń­
stwa. |

Wszystkie  gazety burżuazyjne po 
św ięcają wiele uwaqi nowej Pięcio­
latce radzeck ie j .  Jest  rzeczą zna­
mienna,  że — jeśli do poprzednich 
Pięc olatek prasa burżuazyjna od­
nosiła się z reguły sceptycznie i 
wielu polityków burżuazyjnych u- 
waża*o nawet czwartą Pięciolatkę 
za niewykonalną bez pożyczek a- 
merykańskich — to obecnie wobec 
niewątpliwych sukcesów w wyko-1 
naniu piargów radzieckich, burżua­
zyjna opinia publiczna nie uważa 
już tego Pięcioletniego Planu za 
nierealny.

Piąta Pięciolatka stała się nowym 
wymownym potwierdzeniem poko­
jowej polityki  rządu radzieckiego i 
zadała poważny cios podżegaczom 
wojennym. Dlatego właśnie reak­
cyjne dzienniki burżuazyjne obrzu­
cają  projekt dyrektyw w s p r a w ę  
piątego Planu Pięcioletniego ste­
kiem kłamstw i oszczerstw, usiłując 
ukryć  przed narodami pokojowy 
charakter  Pięciolatki i przypisać jej 
nieistniejące agresywne cele i za­
dania.

Towarzysz Stalin wyjaśnił  już, że 
niesposób rozwilać przemysłu cy­
wilnego, prowadzić gigantycznego 
budownictwa cywilnego i obniżać 
systematycznie ceny towarów ma­
sowego spożyc?a, a zarazem mno­
żyć siły zbrojne i rozwijać przemysł 
wojenny. Kłamstwa na temat rze­
komych agresywnych zamiarów 
Związku Radzieckiego, rozpowszech 
niane są po to, ażeby wprowadzić w 
błąd masy pracujące krajów kapi- 

, talistycznych, narzucić im to kłam- 
1 stwo o ZSRR i drogą oszustwa wcią- 
1 gnąć je do nowej wojny światowej,  

organizowanej przez reakcyjne ko­
ła Stanów Zjednoczonych. Je dnak­
że sys tematyczny wzrost dobrobytu 
mas pracujących i rozwój pokojo­
wych gałęzi gospodarki narodowej 
i kultury w ZSRR oraz pogarszająca 
się stale sytuacja  mas pracujacych 
i rozwój militaryzmu w krajach k a ­
pitalistycznych rozbijają to o rdy­
narne  kłamstwo burżuazyjnej pro­
pagandy.

Towarzysze! Promotorem nowego 
Planu P !ęcioletniego, tak samo jak  
poprzednich Planów Pięcioletnich, 
jest nasz wódz i nauczyciel, towa­
rzysz Stalin!

Przed Zjazdem ogłoszona została 
nowa praca towarzysza Stalina ,,E- 
konomiczne problemy socjalizmu w 
ZSRR", która uzbraja naszą partię 
w wiedzę o prawach ekonomicz­
nych socjal zmu, w teorię zbudo­
wania komunizmu w ZSRR, w wie­
dzę o naukowych zasadach plano­
wania gospodarki narodowej.

Plan Pięcioletni opracowany w 
myśl wytycznych partii  i rządu, lu­
dzie radzieccy w tają nowym potęż­
nym zrywem aktywności  produk­
cyjnej  i powszechnego współzawod 
nicwa socjalis tycznego — o zwy­
cięstwo piątej sta linowskiej  Pięcio­
latki.

L u d z e  radzieccy nie będą szczę­
dził; sił, ażeby zapewnić pomyślne 
wykonanie i przekroczenie nowego 
Planu Pięc oletniego. Ściśle zespo­
lony wokół part i komunistycznej, 
wokół swego ukochanego wodza i 
nauczycie la  wielkiego Stalina, na­
ród radziecki kroczy zdecydowanie 
naprzód do komunizmu! (Długo­
trwałe oklask ). |

obraduje XIX Zjazd Komunistycznej 
Partii bratniego narodu radzieckie­
go.

W ojsko Polskie szczególnie dużo 
zawdzięcza Związkowi Radzieckie­
mu, jego siłom zbrojnym i osobi­
ście Generalissimusowi Stalinowi, 
pod którego nacze lnym dowództwem 
żołnierze nas i mieli zaszczyt i szczę­
ście walczyć o wyzwolenie Polski.

Siły zbrojne Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej łączą się z całym 
narodem polskim w uczuciach 
wdzięczności i przyjaźni dla Związ­
ku Radzieckiego, jego bohaterskiej 
parti i i wielkiego Stalina.

Mówca przypomina następnie za­
cofanie Polski kapitalistycznej, któ­
re — w  połączeniu z antyradziecką 
polityką ówczesnych władców kra­
ju  — doprowadziło do klęski wrze­
śniowej. Omawiając wspaniale o- 
siągn:ęcia gospodarcze Polski Lu­
dowej gen. Korczyc stwierdza na­
stępnie:

Przestaliśmy być krajem słabym, 
biednym i bezbronnym — nigdy 
więcej żołnierz polski nie znajdz e 
się w tragicznej sytuacj i  1939-go ro­
ku, jak to maluje poeta—„bez bro­
ni i orła na czapce".

Na  straży naszej niepodległości 
i bezpieczeństwa czuwa ludowe 
W ojsko Poiskie.

Drugą cechą charakterystyczną 
W ojska Polskiego jest  to, że jest  
ono wojskiem służącym celom obro­
ny niepodległości Polski Ludowej 
przed zakusami amerykańskich im­
perial istów i hitlerowskich faszy­
stów.

Trzecią cechą charakterystyczną 
W ojska  Polskiego jest  panujący w 
jego szeregach duch przyjaźni, bra­
terstwa i solidarności z masami pra­
cującymi innych krajów. 2o łn :erze 
nasi wychowani są w duchu przy­
jaźni i solidarności ze wszystkimi 
walczącymi o pokój, wolność i so­
cjalizm.

Te cechy charakterystyczne są 
źródłem siły W ojska Polskiego.

Źródłem siły W ojska Polskiego 
jest Polska Zjednoczona Partia Ro­
botnicza.

j Troska partii towarzyszyła żoł- 
| nierzowi W ojska  Polskiego na ca- 
1 łym szlaku bojowym, towarzyszy 

mu i dzisiaj w dniach pokojowej 
służby i szkolenia.

Dzięki czujności partii zdemasko­
wano i unieszkodliwiono działającą 
w wojsku antynarodową grupę Go­
mułki i Spychalskiego, 

j Oczyszczenie wojska z antynaro- 
dowych i zdradzieckich elementów 
poważnie wzmocniło siły zbrojne 
Polski Ludowej. Źródłem siły mo­
ralnej Wojska Polskiego jest  przy­
kład życia i działalności Wielkiego 
Budowniczego Polski Ludowej, or­
ganizatora i wychowawcy W ojska 
Polskiego towarzysza Bolesława1 
Bieruta.

j Ludowe Wojsko Polskie— stwierdza 
w zakończen:u gen. Korczyc — nie 
zawiedzie swego narodu. Za przy­
kładem naszej bohaterskiej klasy 
robotniczej, która czynem produk­
cyjnym popiera Progrem Frontu Na­
rodowego, za przykładem patriotycz­
nego chłopstwa Wojsko Polskie 
wnosi wierną i ofiarną służbę dla 
ojczyzny, jako swój żołn!erski wkład 
w umocnienie potęgi ojczyzny, w 
umocnienie świa towego obozu po­
koju.

Dnia 26 października żołnierze 
W ojska Polskiego pójdą do urn w y­
borczych, by wypowiedzieć s ę za 
umocnieniem siły Polski Ludowej, 
za trwałą niepodległością, by za­
pewnić naród i Wielkiego Budow­
niczego- Polski Ludowej Bolesława 
Bieruta, że uczynią wszystko, by 
nigdy więcej stopa najeźdźcy nie 
mogła deptać wolnej  ziemi polskiej, 
oddadzą swoje żołnierskie głosy za 
rozkwitem i szczęściem naszej uko­
chanej ojczyzny.

SWSATA
Norweskie  m in is te rs tw o  *praw 

j zagranicznych w swoim oświadcze- 
1 niu  s tw ierdza,  że rząd  norw esk i  

odm aw ia  'w ydania  3-ch sta tków, 
przyznanych  przez S ta n y  Z je d n o ­
czone i  Anglię Niemcom zach., 
gdyż s ta tk i  te  zbudow ane  zo.stały 
z polecenia h it le row skich  o k u p a n ­
tów  za pieniądze norw esk ie  i s ta -  

I nowią  własność Norwegii.
W związku z p ro w okacy jnym  

n a p ad em  policj i zachodnio-nie-  
mieckiej  na  s tac ję  kolei  miejskiej  
— W edding w  Berl inie,  p. o. przed 
s tawiciela  Radzieckiej  Komisji  
Kontroli  w  Berl in ie  A. I tassad in  
wystosował do k o m e n d a n ta  f ra n .  
cuskiego sek tora  Berl ina  pismo, w  
k tó ry m  dom aga  się u k a ran ia  osób 

j w innych  nap ad u  i odszkodowania 
| za wyrządzone straty.

A
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Arkady Fiedler

Rękojmia dobrego jutra
n r  AROWNO przed wojną jak tera? 

p a  wojn:e każri.: z moich p^Jró 
ży do puszcz tropikalnych czy na od 
łegrłe wyspy poprzedzały dość żmud 
ne przygotowania teoretyczne. Pole 
gały one pa sumiennym przestudio­
waniu wszelkiej osiągalnej obcej li­
teratury, dotyczącej krajów, do któ­
rych się wybierałem I oto spostrze 
galem charakterystyczną rzecz: pod 
czas gdy książki te w sprawach przy-

Z A Ł O G A  Zaldadó w M eta low ych  im. S ta lina  w Len ingradzie  
zobowiązała się dla uczczenia X I X  Z ja zd u  W K P (b )  skró­

cić czas pracy przy  w y k o n y w a n iu  turbiny  o 17 dni.
Zdjęcie na lewo:

B U D O W N I C Z O W I E  K u jb y s z  ewskiej  E lek trow n i  wodnej ta k ie  
nie pozostają w tyle.

N a  obu brzegach Wołgi zo s ta ją  w szybk im  tempie oddawane  
do u ży tk u  betoniarni-e, niezbędne przy  budowie elektrowni.

Budow a  na jw iększe j  zm echanizow anej  betoniarni na lewym  
brzegu Wołgi przebiega b. spra wnie.

Kieroiunik prac N .  Michałow sk i  w y ty cza  w terenie bocznic-e 
kolejowe. (F o t  —  C A F )  I

W śród rozległych stepóiu nad Donem

rozciąga sio dziś sowchoz „Gigant"
najiuiększe państujoiue gospodarstwo rolne ZSRR

Tam gdzie dawniej 
hulały żarem tchnące wiatry 
i „czarne nawałnice" 
obecnie prawie 50 tys. ha ziemi 
zajmują uprawne pola, 
wspaniałe winnice i ogrody
SALSKI step... Smutną sławą cieszył się on za carskich czasów. Upal­

ne, suche lata, żarem tchnące wiatry i „czarne nawałnice*'. Nikomu 
nawet się nie śniło, że tu kiedyś zaszumią łany zboża, że pasy leśne rzu­
cać będą przyjemny cień.

T~\ZIS, wśród rozległych stepów sal- 
skich, nad Donem, rozciąga się 

sowchoz „Gigant" — największe pań 
stwowe gospodarstwo rolne Związku 
Radzieckiego. Prawie 50 tys. hekta- 

1 rów zajmują uprawne pola, pastwi­
ska oraz obszary zalesione, ponad 
120 hektarów — ogrody i winnice.

O b r m k i  dn^noi ln^hie

Dziennikarski
wywiad

D Z I E N N I K A R Z  z  kra ju  kapi­
tal istycznego o trzymał polęce- 

nie napisania korespondencji  o nę- 
dzy wsi polskiej na Ziemiach Od­
zyskanych. Pojechał więc dzienni­
karz  na Dolny Ś ląsk  i tam  odiuie 
dz ł chłopa średnio rolnego w j e ­
dnej z gromad.

— No co źle tu wam. Dzielicie 
zapałki t<a cz tery części?...

—  Ja  tam zapałek nie kupuję.. .
—  N o widzicie ,a n a f t y  ileście 

przed wojną kupowali , gdyście gos 
podarzyl i  w  Polsce centralnej .

—  Jak  były pieniądze to się k u ­
powało... jak ieś  trzy  l i try  na mie­
siąc. A le  teraz nie ku p u ję  ani li­
tra...

—  No widzicie... a ja k  z cu­
k r e m ?

—  Przed w ojną  kupowało się 
ja k  kto był  chory i  trzeba było 
h.erbaty zagotować. Teraz nie k u ­
p u jem y  cukru.

D ziennikarz t r iu m f  cwał.
—  A przed wojną odstawialiście 

zboże?...
—  A n i  kilograma.
—  A teraz odstawiacie. No, a 

gdzież to was syn?

—  Pojechał sprzedać konia...
— N o proszę., do czego was ta 

władza ludowa doprowadzi ła .
Chłop roześmiał się.
—  N o właśnie dzięki władzy lu­

dowej pojechał sprzedać konia. Bę 
dziemy hodować o jedną  krowę  
więcej i za k o n tra k tu jem y  tuczniki.  
Bo dzięki  POM drugi koń był zby­
tecznym darmozjadem. Trak tory  
ncnn pola obrobiły. C ukru nie k u ­
pujemy, bo zakontraktowałem  bu­
raki cukrowe i dostałem 60 kilo- 
gram ów cukru  zaliczki. N a f t y  nam  
'nie potrzeba, bo nam władza lu­
dowa wieś ze lektryf ikowała ,  a za­
pałek nie używam , bo kupiłem so­
bie zapalniczkę.  A  więc napiszcie 
uczciwie tak ja k  ja  w am  powie­
działem.

Dzień likarz w zdrygną ł  się. Ma  
napisać uczciwie, daliby mu dopie­
ro łupnia w redakcji.

—  No, ale ja k  było z tym i  od­
s taw am i zboża?

—  Jakże  miałem odstawiać,  ja k  
byłem parobkiem na pańsk im  fo l­
w arku .  Dziedzic oclstaiuiał speku ­
lantom, a sam jeźdzU za granicę  
i tam o ds taum l  pien ądze, ot ja k  
byio„.

(Grot)

Gospodarstwo posiada 600 krów, 
ponad 8 tys. owiec i około 9 tys. kur, 
gęsi i kaczek. W stawach i jeziorach 
hoduje się wspaniałe karpie.

Na przekór 
posuchom i wiatrom
TTZBROJENI w  najnowocześniejszą 

technikę i wiedzę agrobiologicz- 
ną ludzie radzieccy, na przekór posu­
chom I wiatrom zamieniają salski 
step w urodzajną ziemię.

Sowchoz „Gigant“ zbiera przecięt­
nie z ha 20—22 cetnarów zboża, a na 
niektórych polach — nawet 30 cetna­
rów.

Odpowiedni plodozmian, traktory, 
kwalifikowane ziarno, leśne pasy o- 
chronne oraz mechanizacja najbar­
dziej pracochłonnych robót — oto 
czynniki, dzięki którym w „Gigan- 
cie“ osiąga się tak wysokie urodzaje.

Każde pole sowchozu otoczone jest 
pasem leśnym o szerokości 15 do 20 
metrów. Pasy leśne zajmują łącznie 
1500 ha. Chronią one zasiew przed 
działaniem suchowiejów.

„Gigant" jest bogato zaopatrzony 
w maszyny rolnicze. Na polach war­
czy 96 olbrzymich traktorów, sprzętu 
zboża dokonuje 128 kombajnów. Plon 
z powierzchni 20 tys. ha zostaje ze­
brany w przeciągu półtora do dwóch 
tygodni. Sowchoz posiada wielki park 
samochodów ciężarowych, 8 czyn­
nych elektrowni, własny system na­
wadniania.

M aszyny wykonują  
najcięższą pracę
■p\0 perfekcji doprowadzono w „Gi- 
U  gancie“ proces przyrządzania po 
kar mów dla bydła przy pomocy m a ­
szyn. Maszyny krają i mieszają s ia­
no, myją i krają warzywa, sortują 
ziarno. Urządzenia przeznaczone do 
karmienia bydła są zelektryfikowane.

Dawniej, na gospodarstwie indywi­
dualnym, chłop wraz ze swą rodziną 
mógł obrobić najwyżej 5 do 7 ha. O- 
becnie, jeden robotnik sowchozu „Gi- 
gant“ uprawia — 90 ha!

Do wielkiego, ściśle ze sobą zespo­
lonego kolektywu robotników, praco­
wników i specjalistów sowchozu n a ­
leży 2 tys. osób.

111 ha pola 
eksperymentalnego
\ \ 7  IĘKSZOSC pracowników sow- 
* * chozu uczy się w trzyletnich 

szkołach agro- i zootechnicznych. 
Przed 5 laty zorganizowano gabinet

agro- i zootechniczny, który oddaje 
ogromne usługi. Stał się on ośrodkiem 
prac naukowo-badawczych. Gabinet 
dysponuje 111-hektarowym polem eks 
perymentalnym.

Na licznych parcelach założone są 
pasy leśne — również do celów eks­
perymentalnych. Pracownicy gabine­
tu przeprowadzają próby z nowymi 
gatunkami zbóż i innych kultur. Roz­
maite gatunki melonów, dyń, rzep i 
marchwi wypróbowywane są, celcm 
polepszenia pokarmu dla bydła.

Sowchoz „Gigant“ jest wzorem dla 
innych sowchozów i kołchozów. Posta 
wić gospodarkę u siebie na takim po­
ziomie, jak w „Gigancie4*, dostar­
czyć robotnikom miast tyle produktów 
rolnych ile „Gigant1*, prześcignąć je- 
s/.cze sławny sowchoz — oto o czym 
m ar ,ą  pracownicy rolni Związku Ra­
dzieckiego.

O  R A C O W N I C Y  K rasno - 
* ' chełmskiego K om bina tu  
Włókienniczego podjęli  liczne 
zobowiązania dla uczczenia  
zbliżającego się X I X  Z ja zd u  
W K P ( b ) .

Przodownica pracy  —  tkacz­
ka  Ł .  S o tn ikow a  zobowiązała  
się produkować tka n in y  n a j ­
w yższe j  jakości.  Zobowiązanie  
swe z powodzeniem wykonuje .

N a  zdjęciu:  tkaczka Ł. S o t ­
n ikowa w  czasie pełnienia war  
ty  stachanowskie j.  Obok niej  
pomocnik m a js tr a  P. Tielagin.

(F o t  —  C A F )

Z naszego obserwatorium

D W A  PYTANIA

pod adresem
belgijskiego ministra ruojny

B E L G I J S K I  dziennik  „Le Dra-  
peau Rouge“ postawił  m ini­

s trowi w o jny  dwa, dość drażliwe  
py tania  pozostające w zw iązku  z 
zakończonymi niedawno m anew ra­
mi w ojsk  belgijskich  w  Niemczech  
zachodnich  —  w  ram ach  tak  zw a­
nej  ,,Operation Hołd F a s t“.

P ierwsze pytanie  b rzm ia ło:
Czy  jes t  prawdą, że znaczna  

liczba trum ien  została wysiana  do 
Niem iec zachodnich w zw iązku  z 
m anew ram i  a tlantyckimi?

Drugie py tan ie :
I lu  żołnierzy be lgijskich napraw  

dę zmarło lub zostało zabitych  w 
zw iązku  z „Opetatioyi  Hołd Fast"?

P y ta n ia  te są  o tyle uzasadnio­
ne, iż ofic jalny ko m u n ika t  belgij­
sk i  podawał liczbę zabitych  3, gdy  
tym czasem  koreiponden t  „Le Dra - 
peau Rouge“ widział większą  ilość 
t ru m ie n , przewożonych samocho­
dem ciężarowym z okolic, w  k tó ­
ry ch  odbywały się krw aw e m ane­
w ry .

O TO zresztą  co pisze jeden  z 
żołnierzy  —  korespondentów  

tego dziennika:
„ S z p it a l  w o j s k o w y  w  S o e s t  b y ł  d o ­

s ł o w n ie  p r z e p e ł n i o n y  r e z e r w i s t a m i  i 
ż o ł n i e r z a m i  c z y n n e j  s ł u ż b y ,  k t ó r z y  b r a ­
li u d z ia ł  w  m a n e w r a c h  „ H o łd  F a s t “ . Mi 
m o  z a p o w i e d z i  s z t a b u  p r z e w i d u j ą c e g o  
j e d e n  p r o c e n t  s t r a t  w  z a b i t y c h ,  r a n ­
n y c h  i n ie z d o l n y c h  d o  w a l k i ,  s ł u ż b y  
z d r o w ia  n ie  z o s t a ły  d o s t a t e c z n i e  p r z y ­
g o t o w a n e .  S o e s t  p r ó b o w a ł  w y s ł a ć  r a n ­
n y c h  i c h o r y c h  d o  s z p i t a l a  w o j s k o w e ­
g o  w  B r u k s e l i ,  l e c z  i t e n  r ó w n i e ż  J e s t  i 
p r z e p e ł n i o n y .  W s z y s t k i e  s a l e  i w s z y s t -  [ 
k ie  s ą s i e d n i e  b a r a k i  s ą  z a p c h a n e  c h o -  
r y m i  i r a n n y m i* * .

Inna  korespondencja  żo łn iersk i  
w ykazu je ,  że w  zakresie w y p a d -j 
kó w  śm ierte lnych  przygo tow ań a j 
były  staranniejsze .  Donosi:

„ W  p r z e w i d y w a n i u  „ O p e r a t io n  K o !d  j 
F a s t “  n a d e s ła n o  d u ż y  t r a n s p o r t  t r u -  i 
m i e n “ . D o d a j e  o n  p r z y  t y m :  „ T o  wia­
d o m o ś c i  p o w i n n y  j e s z c z e  b a r d z i e j  u rr.or  [ 
n ić  w s z y s t k i c h  r o b o t n i k ó w ,  w s z y s t k i c h  i 
ż o ł n i e r z y  s ł u ż b y  c z y n n e j  i c a ł ą  m !o -  
d z i e ż  w  n ie z ł o m n e j  d e c y z j i  w a lk i  p r z e ­
c iw k o  2 1 - m ie s i ę c z n e j  s ł u ż b i e  w o j s k o ­
w e j ,  p r z e c i w k o  m a s o w y m  p o w o ły w a -  
n io m  r e z e r w i s t ó w  d o  „ r e a l is t y c z n y c h * *  
m a n e w r ó w ,  k t ó r e  s ą  p r z y g o t o w a n ia m i  
d o  w o jn y * * .

L u d  b e l g i j s k i  k r w a w y m i  o f i a r a m i  p ła  i 
c l  h a r a c z  z a  n ie w o l ę  a t la n t y c k ą ,  w  ja - 1 
k ą  z a p r z e d a ł  k r a j  j e g o  z d r a d z i e c k i  
r z ą d .  N i«  m a  d n ia ,  b y  p r a s a  n ie  d o ­
n o s i ł a  o  ś m i e r t e l n y c h  w y p a d k a c h  n a

m a n e w r a c h ,  o  k a t a s t r o f a c h  s a m o lo t ó w  
i s a m o c h o d ó w  w o j s k o w y c h .

T E krw aw e m an ew ry  f inanso ­
wane są z brudnych pożyczek 

dolarowych. Belgijski m in is te r  fi­
nansów, Janssen ,  pojechał znowu 
do Nowego JcTku, aby skomleć o 
nowe pożyczki. Wyd.ał on bankiet 
na  cześć bankierów z Wall S treet, 
n-a k tó rym  podziękował im za osta 
tnie  50 milionów dolarów, jak ie  
tam  wyżebrał . P rzem aw ia jąc  na 
tym przy jęciu oświadczył:

—  „W asza  pożyczka przyszła w 
sam ą porę, gdyż ówczesne t rudno­
ści finaąis'0-we Belgii czyniły p ro ­
blematycznym p ro g ram  zbrojeń".

P s n  m in is te r  dodał przy  tym 
przezornie,  że „pożyczika t a  była 
też i dobrym in teresem dla was, 
gdyż przyniosła  4 cd s t a “.

C y n iz m  m i n i s t r a  J e s t  g o d n y  o b r o ń ­
c ó w  „ z a c h o d n ie j  k u ltu r y * * . B e lg ia  u g i ­
n a  s i ę  p o d  c i ę ż a r e m  b u d ż e t u  z b r o j e ­
n io w e g o .  o t r z y m u j e  p o m o c  z  A m e r y k i  i 
„ p o m o c "  t a  j e s t  „ d o b r y m  in t e r e s e m * *  
d la  b a n k i e r ó w  W a ll  S t r e e t .  O w e  c z t e r y  
o d  s t a  i o w e  t r u m n y  n a  m a n e w r a c h ,  to  
k r w a w y  p o d a t e k  J a k i s k o lo n i z o w a n a  
B e lg ia  p ła c i  p o d ż e g a c z o m  w o j e n n y m .

Belgia nie ma funduszów na  za 
pewnieraie bezpieczeństwa p racy  i 
higienę w faforyka-ch i kopalniach,  
b r a k  jes<t funduszów na  budownic 
two mieszkaniowe, są tylko brudne 
dolary  dla p rzeprow adzania  k rw a ­
wych nic.inev/róv/.

Zespól
naukowy
moskieiuskiego
m uzeum
zoologicznego
szeroko propaguj 
nowe o su n ię c ia  
zoologii radzieckiej

Muzeum zoologiczne moskiewskie­
go Uniwersytetu Państwowego, zało­
żone jeszcze w 1791 r., liczy przeszło 
40 tysięcy wypchanych ssaków, 80 ty 
sięcy ptaków i przeszło milion owa­
dów.

Głównym zadaniem pracowników 
naukowych tego muzeum to badanie 
świata zwierzęcego, perspektyw jego 
rozwoju i zmian w tych rejonach, 
gdzie tworzy się państwowe ochronne 
pasy leśne, gdzie buduje się elektrow 
me wodne, kanały i systemy irygacyj 
ne.

W ostatnich latach zbadano szcze 
gółowo świat zwierzęcy Tiań-Szania, 
Dalekiego Wschodu, kraju zakauka 
skiego i innych rejonów ZSRR.

W moskiewskim muzeum zoologicz 
nym zwiedzający zaznajamiają się nie 
tylko ze światem zwierzęcym kraju, 
ale otrzymują również wiele wiadomo 
ści o zwierzęcych mieszkańcach naj­
rozmaitszych zakątków kuli ziemskiej.

W obszernych salach tego wielkiego 
muzeum zobaczyć można w natura l­
nych pozach białe niedźwiedzie, tygry 
sy. lamparty, hipopotamy afrykańskie, 
rodziny małp, bobry kamczackie. Ze 
spół naukowy muzeum zoologicznego 
szeroko propaguje nowe osiągnięcia 
zoologii radzieckiej, która włączyła' 
się aktywnie do ogólnonarodowej spra 
wy przeobrażania przyrody w ZSRR

I l A f  P R A C Y  komitetów Fron  
tu  Narodowego oraz w  

popularyzacji  wśród społeczeń­
s tw a  P rogram u  Wyborczego  
bierze a k ty w n y  udział mło­
dzież.

W  Fabryce Samochodów Oso 
bowych na Żeraniu ZM P -owcy  
wykonali specjalne gaze tk i  
ścienne o tematyce wyborczej.

(C A F  —  JA. WicK'.:.:! )

rody, a w’ęc interesującej mnie fau­
ny i flory, informowały na ogól ściśle 
i zgodnie z rzeczywistością, to obraz 
spraw ludzkich, a więc stosunków po 
litycznych, gospodarczych, etnicz­
nych, kulturalnych, przeważnie przed 
stawiał się mętnie, opacznie, wręcz 
kłamliwie. Nie dziw: podróże moje 
wi->dly przede wszystkim do kolonii 
państw europejskich lub do krajów za 
leżnych, natomiast odnośną literaturę 
tworzyli ludzie, którzy należeli do 
grup, niemiłosiernie eksploatujących 
owe kraje.

Nawet podczas morskiego przejaz 
du do tych krajów miało się przed­
smak tego, co będzie później. W jed­
nej z mych pierwszych wypraw do 
Ameryki Połudn!owej płynąłem na 
statku wielkiej kompanii zachodnio • 
europejskiej. Bogate prospekty barw­
nie opisywały wygody i przepych F 
i 11 klasy statku, lecz o III klasie prze 
zorn:e milczały. W III klasie płynęła 
wszelka biedota emigracyjna połud­
niowej, środkowej i wschodniej Euro 
py, w I i II klasie — zamożni ludzie 
krajów, zachodnio • europejskich. Po­
mimo, że Ich było tylko około 15 proc. 
pasażerów, -i uprzywilejowani miel' 
do dyspozycji cztery piąte statku i ży 
li w przepychu wspaniałych kabin, hal 
lów i sal dancingowych, otoczen: ro­
jem usłużnych stewardów i karmieni 
najwyszukańszymi potrawami — pod 
czas gdy biedota gęstą masą tłoczyła 
s'ę w jednej piątej części statku, kar­
miona njemal że ochłapami S :ęgną- 
łem po ołówek i zacząłem liczyć za­
robki kompanii Zi biletów pasażer­
skie!]., 1 co się o«azalo?.R!edota, ze­
pchnięta na dól statku, nie tylko pla- 
C’la za przepych bogaczy w I i II kia 
sie, lecz dawała olbrzymie zyski sa ­
mej kompanii, a sute dywidendy jej 
akcjonariuszom.
T) YLY to tylko dorywcze spostrze- 
"  żenią na marginesie mych podró­

ży. Przede wszystkim przyroda I jej 
tajemnice przykuwały moją uwagę 
do siebie, lecz mimo to owe pierwsze 
doświadczenia na statku nie poszły 
w zapomnienie. W różnych krajach za 
cząlem przyglądać się stosunkom 
ludzkim, w każdej następnej podró­
ży z coraz w’ększą pasją Wyostrza­
jący się zmysł spostrzegawczy odkry 
wal objawy monstrualnego systemu. 
Coraz wyraźniej wvlaniala się .z jed 
nej strony zapamiętała, rozbestwiona, 
a przebiegle zorganizowana drapież 
ność, z drugiej zaś strony krzywda 
ludów i mas podbitych.

Wzmagająca się z 1 roku na rok 
świadomość ciemiężonych ludów, ich 
rosnący opór, Ich wszczęta już wałka 
polityczno - społeczna i — na wielu 
fronlach globu — orężna, przy równo 
czesnym krzepnięciu sil postępu w 
krajach kapitalistycznych — oto po­
tężny wyraz n :eodwracalnego biegu 
historii, oto nieodparte z jaw;ska 
zmierzchu starego, próchniejącego 
świata. Swiala, który w rozpaczli­
wych, okrutnych konwulsjach darem 
nie broni s :ę od zguby.

IZ TO przemierzał szlaki owego roz 
kładającego się świata, kto włas 

nym doświadczeniem doznawał jewo 
matactw, widział jego kryzysy gos­
podarcze. jego bezwzględne deptanie 
słabszych ludów I warstw społecz­
nych, kto zetknął s!ę oko w oko z hi- 
s*erią iego paniki wojennej — ten ze 
szczególnym zrozumieniem, więcej: 
ze szczególną miłością i podziwem 
odczuwa to. co dzieje się u nas u Pol 
sce — twor/en 'e  się nowego, lepsze­
go świata Nie jest to łatwe tw ze­
nie i nie ma tu bukolicznych sielanek, 
bo iakże by miały być, kiedy toczy się 
walka — twórcza, pokojowa wa-Ika 
— o tak wysoki cel, jakim |fst  nrze- 
budowa czło Veka na lepszą istotę 1 
stworzenie mu sprawiedliwych pod­
staw gospodarczych? Czego nie ma w 
tamtym, ginącym świecie, tu u nas 
jest■ uczciwy plan. jasna droga A na 
tej drodze wz.noszą się czytelne di a 
wszystkich. ' rzepiące drogowskazy; 
Plan 6 letni, u ch w alen i  Konstytuc;’, 
Front Narodowy, wybory do Sejmu.

Często jadę z mego Puszczykówka 
do pobliskiego Poznania.

— Do widzenia! — serdecznie że­
gnają mnie żona I dwaj synkowie, 
którzy zawsze dodają; — A przywieź 
nam coś dobrego!

N :edługa podróż do Poznan’a za 
ażdym raz.m  gotuje mi silne I przy 

jemne wrażenia. Pociąg najpierw 
przebija się przez słoneczne lasy pu- 
szczykowskie, a gdy z nich się wy­
dostaje, zupełnie inny widok przypa­
da do serca: fabryki z dymiącymi ko­
minami I hukiem maszyn Nieco da­
lej, już na samych przedmieśc'ach 
Poznania, dostojnie witają nas po­
tężne zakłady im Stalina. A gdzieś 
.między nimi wyrasta nowa duma bu­
downictwa ,sxjalistycznego: olbrzy­
mia fabryka maszyn rolniczych.

Więc za każdym razem, gdy wra­
cam do domu, myślę sobie: mali moi 
synowie, przywożę wam coś najlep­
szego, bo rękojmię dobrego jutra!



Ofiarną pracą, osobistym przykładem

popiera]!) Program Wyborczy
agitatorzy Frontu Narodowego tu potu. trzebnickim

przodownik pracy

Str. Sł.OWO rOI.SKJE

Tadeusz Ziółkowski 
i przodujący chłop 
Michał Malski
P RZYGASŁE Jesienne słońce zbliżało się powoli ku południowe] stro­

nie nieba. Sl.\be jego promienie zalewały ciepłym światłem mały plac 
przed halą piecową .pokryty warstwą Czerwonego pyłu. Z mrocznych otwo­
rów drzwi budynku wychodzili grupkami robotnicy. Nie śpiesząc się, 
przysiadali na stosach cegieł, szynach ramach wagoników.

- p R Z E D  chwilą zaczęła się piętna- 
* stominutowa przerwa śniadanio­
wa. Z kieszeni zawieszonych na haku 
płaszczy wyciągali zatluszczone za 
winiątka z kanapkami, termosy z ka- 
wą.

Ktoś rzucił zdawkowe: „co sły
chać?“. Ten i ów napomknął coś o 
produkcji, planach, zobowiązaniach 
Potoczyła się rozmowa. Jak zwykle, 
dzierżył w niej prym agitator  T a­
deusz Ziółkowski, przodownik pracy, 
osiągający na wytoczce ponad 200 
procent normy. Mówił o hasłach i za­
daniach Frontu Narodowego.

— We wrześniu nasza cegielnia 
wykonała 105 proc. planu — powie­
dział. — Z lego możemy się cieszyć. 
Sprawa planu droga jest każdemu z 
nas, wszyscy jednakowo pragniemy 
spełnienia zamierzeń Planu 6-lelnie 
go i naszego Programu Wyborczego 
Na cześć XIX Zjazdu WKP(b) i n a ­
szych wyborów podjęliśmy wszyscy 
zobowiązania. Daliśmy więcej cegiy 
Nie wolno nam jednak spoczywać na 
laurach. Trzeba w dalszym ciągu u- 
trzymać nasze wrześniowe tempo i 
wydajność. Od tego zależy wykonanie 
Programu Wyborczego.

Robotnicy znają od dawna Ziół­
kowskiego i wiedzą, że słów na wiatr 
nie rtuca, że gdy przyjdzie podjąć 
zobowiązania, sam świeci przykła­
dem.

Ostatnio przecież razem ze swoją 
grupą postanowił' wytoczyć z pVcó\v 
20 tys. cegieł ponad plan i zoh3\v;;; 
zanie wykonał przed ' e rminem K n -  
le jego słowo ma pobycie  i 

jest przekonywające. Robotnicy pota­
kują słowom agitatora.

Bogdan Brzeziński

Wybory 
dawniej i dziś

T ESC, książę Gucio, 1 Stef, zięć — 
Choć znany, że jest durny — 

Obydwaj mają wielką chęć 
Z wyborczej wyleźć urny...
Lecz jak? Bo w mieście, mimo prób, 
Nie weszli wszak na listę:
Każdego nęci pełny żłób —
To takie oczywiste!...
Wiec Stef. hrabiątko. mówi tak:
— By szansy nie utopić,
Skoro po miastach miejsca brak — 
Niech nas wybiorą chłopi!
Książę pomyślał minut pięć 
(Znać było, że się skupił)
I odparł: — tftefciul Tyś mój zięć,
A jednak — niezbyt głupi!
Już pan starosta i pan wójt 
Na wiecach hasła krzyczą,
A pośród innych kłamstw i bujd:
„Głos oddaj swym dziedzicom"!

Dziedzic was kocha! Książę pan 
W swej wielkiej łaskawości 
Tak wprost ubóstwia chłopski stan,
Ze zjadłby was — z miłości!...
I jak po maśle wybór szedł!
To słówkiem, to gorzałką...
A pan komisarz poparł wnet 
Perswazlą — oraz pałką...
Teść. książę Gucio, z zięciem wraz 
Weszli do sejmu. Owszem, tak!
Prezes Kałdunski także wlazł.
Jak się tam dostai? Wiemy, Jak...

Dziś, gdy wyborów nadszedł czas, 
Sejm inne ma oblicze,
Chociaż nie zdziwi wcale nas,
Że wejdą też -  DZIEDZICE!
DZIEDZICE tych, co wiedli lud,
By w walce się hartował.
Którzy sprawili przez swój trud,
Ze Polska jest LUDOWA!

W R O K U  p r zy s z ły m  turyScl, ktń- 
T2 y u d a d z ą  d o  B i s k u p i n a ,  z a ­
s i a n ą  n a  p ó ł w y s p i e ,  na
w s c h ó d  o d  t e r e n u  w y k o p a l i s k ,  z r e  
k o n s t r u o w a n ą  c z y ś ć  g r o d u .

N i e  b ę d z i e  ro m o d e l  l e c z  p r a w ­
d z i w a  r e k o n s t r u k c j a  o b e j m u j ą c a  
m o s t .  p a l i s a d ę ,  b r a m ę  o b r o n n ą ,  
p l a c y k  w e w n ą t r z  g r o d u ,  t r z y  u l i ­
c e  I p r z y l e g a j ą c y  o d c i n e k  u l i c y  
o k ó l n e j .  W s z y s t k o  n a t u r a l n e j  w ie l  
k o ś c i ,  o d t w o r z o n e  ś c i ś l e  w e d ł u g  
o d n a l e z i o n y c h  w z o r ó w .

T u r y s t a ,  p o  p r z e k r o c z e n i u  m o ­
s t u  n a d  f o s ą .  z n a j d z i e  s i ę  ja k  g d y  
b y  w  a u t e n t y c z n y m  g r o d z i e  p r a ­
p o l s k i m  s p r z e d  2 5 0 0  lat.

J e d e n  z  d o m ó w  m a  b y ć  t a k  u- 
r z ą d z o n y .  Jak g d y b y  m i e s z k a ń c y  
w y s z l i  p r z e d  c h w i l ą  p o z o s t a w i w ­
s z y  d r z w i  o t w a r t e  M o ż n a  w i ę c  b ę  
d z i e  w  n im  o g l ą d a ć  t y p o w e  . . ż y c i e  
n a  c o d z l e ń ” z  o g n i s k i e m  r o d z i n ­
n y m  ( o c z y w i ś c i e  w y g a s ł y m ) ,  z ó w  
c z e s n y m !  s p r z ę t a m i ,  s t . - . t ka m l  k u  
c h e n r i y m l  I l e g o w i s k i e m  d o  s p a ­
n ia .  M o ż n a  t e ż  b ę d z i e  z a j r z e ć  d o  
k o m o r y ,  g d z i e  p r z e c h o w y w a n o  
w s z y s t k o  c o  b y ł o  n a j c e n n i e j s z e .

D w a  d o m y  b ę d ą  p o ś w i ę c o n e  na  
m u z e u m  w y k o p a l i s k .  O b e j r z y m y  w 
n i c h  z b ió r  y  n a j c i e k a w s z y c h  p r z e d  
m i o t ó w  ' o d n a l e z i o n y c h  w  o s a d z i e .  
O k a z y  t e  ś w i a d c z ą ,  ż e  p r z o d k o ­
w i e  n a s !  t r u d n i l i  s i ę  r o l n i c t w e m  I 
h o d o w l ą  b y d ł a ,  ż e  7 n a l l  c i e s i e l ­
s t w o .  t k a c t w o ,  g a r n c a r s t w o ,  k o l o -  
d z l e j s t w o .  k o w a l s t w o ,  o d l e w n i c t w o  

b r ą z o w e  I i n n e  r z e m i o s ł a .
W s z y s t k i e  d o m y  w  o g r o d z i e  b i ­

s k u p i ń s k i m  b y ł y  t r z y i z b o w e  z  I d e n  
t y c z n y m  r o z k ł a d e m  ( i / b a  g ł ó w n a ,  
k o m o r a  I d u ż y  p r z e d s i o n e k ) .  WeJ  
ś c i e  z n a j d o w a ł o  s i ę  z a w s z e  o d  s t r o  
n y  p o ł u d n l o w e l  j a k o  n a j s i l n i e j  na  
s l o n e c z n l o n e j  H v lv  t o  d o m y  b u ­
d o w a n e  m ą d r z e  l p o m y s ł o w o ,  o  
c z y m  t u r y s t a  b ę d z i e  m ó g ?  s i ę  
w k r ó t c e  n a o c z n i e  o r z e k o n a ć .

*
M A Ł Y  A N T Y K W A R IA T

P O S Z U K U J Ą  o b s z e r n y c h  p u b M k a  
c j i  1 k s i ą ż e k  d o t y c z ą c y c h  c e r a m i k !  
h o l e n d e r s k i e j  XVII 1 XVII!  w i e k u  z 
u w z g l ę d n i e n i e m  k a f l a r s t w a  J ę z y k  
o b o j ę t n y .  P r o s z ę  o w y p o ż y c z e n i e  
l u b  o d p r z e d a n i e  — M e r  J e r z y  
Ż u ł k w a  O l s z t y n ,  ul B o g u m i ł a  L ln -  
k 1 5  m  6.

K UP IĘ ^ k s i ą ż k ę  p t .  . . W a r s z a w a ,  
p r z e w o d n i k  k r a j o z n a w c z y " ,  w y d a ­
w n i c t w o  P o l s k i e g o  T o w a r z y s t w a  
K r a j o z n a w c z e g o  (19U 0).  —  S t e f a n  
N a w r o c k i .  W w a .  ul.  G ó r c z e w s k a  
1 5  m  10 0.

P R Z E C H O D Z I E Ń ,  k t ó r y  2 6 . IX z a ­
t r z y m a ł  s i ę  p r z y  u l i c z n y m  k i o s k u  
k s l ę g n c s k l m  n a  M a r s z a l k o w s k ' e J  
I w y r a z i ł  c h ę ć  n a b y c i a  e n c y k l o p e ­
d i i  T r z a s k i .  E v e r t a  I M i c h a l s k i e ­
g o .  p r o s z o n y  Jest o  z g ł o s z e n i e  s i ę  
d o  s k l e p u  „ U n l v e r s u m "  w  R e m b e r ­
t o w i e  ( p r z y  s t a c j i ) .

Trzebnicka cegielnia
najlepsza
na Dolnym Śląsku
p  OWIATOWY Komitet Wyborczy 
* Frontu Narodowego w Trzebnicy 
organizuje wystawę 8 letniego dorob­
ku powiatu. Jedna z nich, dotycząca 
dorobku trzebnickiej cegielni, będzie 
mówić o pracy przodującego robotni­
ka, Tadeusza Ziółkowskiego, członka 
Powiatowego Komitetu Frontu Naro 
dowego, który umie słowa prawdy 
przenieść do załogi.

Dzięki wysokiej świadomości poli­
tycznej robotników cegielnia wykonu­
je z nadwyżką swoje plany i' zalicza 
^ię do najlepszych na Dolnym Ślą­
sku.

Michał Malski 
dobrze rozumie 
swe obowiązki
1/  IFDY w początku września na po 
** wiatowej konferencji Wyborczej 
w Trzebnicy wysuwano kandydatury 
na członków Pow. Komitetu Frontu 
Narodowego, jako jedno z pierwszych

padło nazwisko bezpartyjnego chłopa 
z Węgrzynowa — A\ichaIa Malskie 
go. Wniosek znalazł gorące poparcie 
zebranych, przyjęty został przez akia 
rnację.

— Starałem się zawsze jak najle­
piej wywiązać ze swych obowiązków 
wobec państwa, jako rolnik i jako 
sołtys gromady — opowiada nam o 
sobie. — Jeśli któryś z gospodarzy 
zwlekał z odstawą zboża czy ziemnia 
ków, odwiedzałem go kilka razy, t łu­
maczyłem, że robi źle, wyjaśniałem, 
że w ten sposób działa na szkodę 
robotników i naszego^ przemysłu, pra 
cującego dla wsi. Chłopi zawsze 
mnie rozumieli i nasza wieś co roku 
w powiecie wywiązywała się z do­
staw.

Program Wyborczy Frontu Na­
rodowego uczciliśmy wszyscy po­
stanowieniem zakończenia siewów 
do 15, wykopów do 10 i odstawy 
ziemniaków do 10 października.
Michał Malski od trzech lat jest 

sołtysem. Przez cały czas na wieś od- 
działywuje dobrym przykładem, wy­
konując swe plany zawsze przed ter­
minem.

Jako przodujący rolnik został w 
ubiegłym roku odznaczony Złotym 
Krzyżem Zasługi. Nic więc dziw­
nego, że zasłużył sobie no powszech 
ny szacunek i został obrany człon­
kiem Pow. Komitetu Frontu Naro­
dowego.

T^ACY ludzie, jak Tadeusz Ziółkow­
ski i A\ichał Malski, ofiarni i przo 

dujący robotnicy, chłopi i pracownicy 
umysłowi tworzą Powiatowy Komitet 
Wyborczy Frontu Narodowego w 
Trzebnicy, kierują akcją propagando­
wą na terenie powiatu, mobilizują 
wszystkich pracujących do poparcia 
czynem produkcyjnym Programu Wy

borczego Frontu Narodowego i urzą 
dzają spotkania społeczeństwa z kan 
dydatnmi na posłów. Zorganizowali 
także wystawę pt. „Wczoraj, dziś i 
jutro naszego powiatu”.

— Wystawa w miasteczku dolno 
śląskim, w którym na każdym kroku 
napotykamy na dowody polskości, 
głosić będzie hasło „Jesteśmy gospo­
darzami tych ziem" — mówi przewód 
niezący Powiatowego Komitetu Fron­
tu Narodowego, ob. Tadeusz Hutyra 
— Na 20 z górą tablicach i planszach 
ujrzymy więc dowody polskości Dol­
nego Śląska i dowody naszego wkła­
du pracy w jego odbudowę. Podob­
nie jak nasz Powiatowy Komitet 
Frontu Narodowego obejmuje szeroki 
wachlarz ludzi, którzy w swoim za­
wodzie, na swoim odcinku pracy rea­
lizują zadania Frontu Narodowego, 
wystawa ukaże dorobek wszystkich 
dziedzin życia. -

Pokażemy więc rozwój naszego 
przemysłu, rolnictwa, spółdzielczości 
produkcyjnej, oświaty, placówek zdro 
wia i in. Wielką uwagę zwrócimy na 
popularyzację przodowników pracy, 
ludzi kroczących w czołówce Frontu 
Narodowego.

Oglądamy przygotowywane prace. 
Jedna ' z nich mówi o uruchomieniu 
szkoły w Pawłowie, pierwszej szkoły 
na Dolnym Śląsku, inne o 6 robotni­
kach cegielni, którzy już w kwietniu 
br. wykonali swoje zadania w Planie 
6 letnim. Reszta, to fotografie, wy 
kresy. Za kilka dni na tych tablicach 
ujrzymy ujęty w cyfry i skalę 8-letn- 
Irud robotnika, inteligenta i chłopa 
Tu na tych tablicach zobaczymy prze 
kute w czyn wyniki pracy działaczy 
i bojowników Frontu Narodowpgo ta 
kich, jak agitator  Tadeusz Ziółkowski 
i Michał Malski.

ZDZISŁAW ZIELIŃSKI

Najcelniejsze oorycje wydawnicze

POKOLENIE
I U 2  od pierwszych zadań książka 

** Bohdana Czeszki uderza nas swą 
nowością, wyjątkowością. Oryginal­
ny, świeży język, nieoczekiwane po 
równania i metafory, pełne treści sło­
wa zdają się rozsadzać kartki, trafia 
ją w sedno życia.

Tą uroda zewmętrzna ustępuje jed­
nak w miarę czytania innemu wraże­
niu — oto autor podjął się ambitne 
go zadania, streszczonego w tytule 
dać przekrój całego pokolenia — po 
kolenia, które dojrzewało w latach 
wojny, które na progu młodości spot­
kała okupacja.

Czy podoła temu zadaniu? Czy bę­
dzie to jeszcze jedna książka obra 
chunków z przeszłością, jak Andrze­
jewskiego „Popiół i diament** czy też 
zabłyśnie przed nami nowa, odkryw­
cza prawda? Odtąd pochłonięci jesteś­
my całkowicie wizerunkami bohate­
rów, wgłębiamy się w ich psychikę, 
w ich przeżycia.

G f.OWNYMI przedstawicielami' po­
kolenia. kształtującego się w wal 

ce z okupantem, uczynił autor dwóch 
młodych chłopców, pochodzących z 
różnych śrocUwisk społecznych — ro­
botniczego i radykalizującej inteligen­
cji. /

Między tych dwóch — Stacha 1 Jur 
ka — podzielił niejako siebie. Dokoła j 
nich rozsypał całe bogactwo postaci, 
często w migawkowym skrócie; po­
przez ich kontakty z ludźmi ukazał pa 
noramę okupacyjnej Warszawy, dal 
przekrój jej warstw społecznych.

Głównym jednak nurtem książki — 
a przynajmniej pierwszej jej części — 
jest dojrzewanie tych dwóch mło­
dych chłopców, dojrzewanie przyśpie­
szone, gwałtowne i bardzo bolesne.

lam , „gdzie diabeł móiui dobranoc"

w poszukiwaniu piosenek
dociera „egzekutor od śpiinki“

Dwuosobowa Grupa „Beskid" 
zebrała dotychczas -  
1260 (udowych melodii

O blaska ir iony
oprainca

Titowcy zam ierza ją  wprowadzić 
karę  śmierci n a  e lektrycznym 
krześle.  E lek tryczne  k rzesła  będą 
o trzym yw ali  z USA.

Tito:  — Mam uznanie w  Ame ry c e .  Ręk? mi  podają,  of iaro­
wują  krzesło...  (Krokodyl  rys.  Bur.  Jc f imowa)

J lIZ na miejscu, stojąc przed -sam ym domem, sprawdzamy z niedowie­
rzaniem adres: Państwowy Insty tut Sztuki, Akcja Zbierania Folkloru, 

Grupa ,,Beskid". Tak — to na pewno tu. Ale jak w takim malutkim dom- 
ku, na jednej z bocznych uliczek Nowego Sącza, może się mieścić cala 
grupa „Beskid"?

M IEŚCI się doskonale, gdyż za całą 
tą długą nazwą kryje się muzyk, 

pedagog, zbieracz folkloru i działacz 
kulturalny w jednej osobie — Mieczy­
sław Mirek — zaś głównym i jedynym 
zarazem pomocnikiem i współpracow­
nikiem jest jego żona. Oto cala grupa 
„Beskid".

1.200 piosenek

D o t y c h c z a s  zebraliśmy około
1200 piosenek — opowiada Mie­

czysław Mirek — a w rejonie naszym 
można by ich zebrać jakieś 10.000, z 
czego przynajmniej połowa byłaby o 
dużej wartości.

Bo też niemały jest  rejon Grupy 
„Beskid": obejmuje on Gorce od Rab­
ki do Szczawnicy oraz ziemię sądec­
ką, sięgając aż po Rożnów, Czchów, 
Grybów i Ciężkowice.

Można by przypuścić, że 1200 pio­
senek. jak na taki obszar, to niewie­
le. Jednak 1200 piosenek — to 1200 
problemów, nieraz bardzo trudnych 
do rozwiązania. Po pierwsze — ko­
munikacja: tu i ówdzie da się doje­
chać autobusem lub pociągiem, ale 
okolice o najbogatszym folklorze, 
najmniej skażonym wpływami miej­
skimi, leżą właśnie wśród najwięk­
szych bezdroży, „gdzie diabeł mówi 
dobranoc", jak powiadają górale. 
A więc najpewniejszym środkiem 
lokomocji są... własne nogi.
Toteż najczęściej widuje się jedno­

osobową Grupę „Beskid", jak pieszo, 
z olbrzymim plecakiem, przemierza 
swój rejon. W plecaku, obok rzeczy 
jsobistych, znajdują się tkkże keksy, 
cukierkj, lekarstwa itp Artykuły te są 
niezmiernie pożytecznym, a niekiedy 
jedynym środkiem zawarcia potrzeb 
nych znajomości i przełamania nieuf 
ności.

Nie dziwmy się tej nieufności. Przed 
wrześniem 1939 r. i jeszcze dawniej 
gdy pojawiał się „part z miasta", byl 
to albo obieżyświat, oszust i nacią 
gaez, albo urzędnik sądowy, skarbowy 
itp. Zazwyczaj z takich odwiedzin nie 
wychodziło dla górali nic.dobrego. To

Ich życie to ciągłe łamanie się, 
zmaganie się ze sobą, to walka o świa 
topogląd, o ideologię, o linię moralną 
Walka tym trudniejsza, że warunki 
okupacyjne sprzyjały łatwemu wyko­
lejaniu się młodzieży, że chłopcy o 
krok tylko znajdowali się od pi jań­
stwa, od bandytyzmu upozorowanego 
patriotyzmem, od zdziczenia.

też trudno im dzisiaj uwierzyć, że przy 
bysz szuka jedynie... piosenki.

Trzeba
pozyskać zaufanie
VAJ  NIEKTÓRYCH wioskach znają 
* * już dobrze Mieczysława Mirka i 

witają go życzliwie:
— O, znowu idzie nasz „egzekutor 

od śpiwek" — taką bowiem nazwę na 
daii mu dowcipni sądeccy górale. Ale 
w nowych okolicach pierwsze kroki by 
wają trudne.

— Z początku zawsze zdaje się ,że 
odwiedziny nie dadzą żadnego rezul­
tatu. Nikt nie chce śpiewać, nikt niby 
lie przypomina sobie nic ciekawego.
Z czasem jednak okazuje się, że jedna 
tylko gospodyni zna kilkadziesiąt róż­
nych piosenek. Zwłaszcza starsze gó 
ralki — mówi „egzekutor od śpiwek".

Każdą zdobytą piosenkę Mieczy­
sław Mirek musi dokładnie zapisać 
i zbadać skąd pochodzi: czy należy 
do twórczości rodzimych, ludowych 
kompozytorów i poetów, czy też zo­
stała przyniesiona gdzieś z innych 
okolic a może krajów? Sporo kłopo­
tu przyczynia fantazja ł inwencja 
osobista odtwórców... Nieraz góral, 
proszony o powtórzenie śpiewanej 
przed chwilą melodii, śpiewa ją zu­
pełnie inaczej, bo uważa, „że tak bę 
dzie ładniej". Toteż melodie i teksty 
mają wiele wariantów. Dopiero zba 
dany i dokładnie sprawdzony mate­
riał przesyła się do archiwum Insty­
tutu Sztuki. Raz lub dwa razy do 
roku przyjeżdża także wóz radiowy 
celem nagrania najpiękniejszych pie 
śni i melodii na taśmę magneto­
fonu.

Skarby
narodowej kultury

Z EBRANY w ten sposób materiał, 
przedstawia na ogół dużą war 

tość .Często zdarzają się ulwory mu 
zyczne o rzadko spotykanej gdziein 
dziej konstrukcji i układzie oraz praw­
dziwie poetyckie teksty.

„Beskid" jest jednym niewielkim og 
niwem w sieci takich placówek, rozsia 
nych po całej Polsce. Zbieracze folk 
loru dokonują wszędzie olbrzymiej, 
mrówczej pracy dla uratowania od za 
glady i zapomnienia bogactwa ludo 

wej twórczości Zgromadzone przez 
nich pieśni, melodie, podania, legen 
dy ilp. przechowywane pieczołowicie w 
archiwach, to cenne skarby naszej kul 
tury narodowej. Czerpać z nich będą 
mogli kompozytorzy i poeci nie tylko 
naszego ale i pizyszlycli pokoleń, (elij zy

Chorowity, bliski -'mierd ojciec 
Jurka trafnie wyczuwa drogę, która 
może uratować syna — stara się złą­
czyć go z Mas; robotniczą, kieruje 
chłopca do warsztatów stolarskich 
Berga.

Tam spotyka się Jurek ze Stachem, 
tam rozpoczynają wspólne swoje do­
świadczenia. .

Tam też odnajduje swoich pierw­
szych prawdziwych wychowawców, 
starych towarzyszy z KPP Sekułę I 
Rodaka, gdyż „Partii nie trzeba szu­
kać. Tam, gdzie są robotnicy, tam 
jest Parłia".

Szkoła Partii nie jest łatwa, nie­
prędko otrzymują chłopcy pierwsze 
zadanie.

O DTĄD wyrastanie Stacha 1 Jurka 
jest jednocześnie wyrastaniem I 

tworzeniem się ZWM i pierwszych og 
niw Gwardii i Armii Ludowej Po­
wieść rozszerza swe ramy, staje się 
historią już nie tylko Stacha I Jurka, 
ale całego pokolenia i jego walki wy­
zwoleńczej.

Osiągnięciom bojowym, akcjom po­
święca autor stosunkowo najmniej 
miejsca — chociaż sam brał w nich 
udział.

W centrum jego uwagi jest czło­
wiek kształtujący się w walce, jest 
„hartowanie się stali".

Nie szermuje bohalerśtwem, walka 
nie jest dla młodych efektownym fa­
jerwerkiem, lecz codziennym, ciężkim 
trudem.

Słowa wyrażające bohaterslwo są 
oszczędne i twarde, patos przytłumio­
ny, wzbierający gdzieś w głębi ser­
ca. Młodzi uczą się zabijać — i jak 
głęboką troską napełnia to Ich star­
szych towarzyszył

Posłuchajmy Sekuły, gdy rozmawia 
ze Stachem, który po raz pierwszy
musi wykonać wyrok na szpiclu:  i
wiesz co Stasiu, już za to simo, że 
człowiek musi robić takie rzeczy, moż­
na znienawidzieć. Za ło samo, że nas 
do takich rzeczy zmuszają...". Uczą 
się znosić śmierć najbliższych towa­
rzyszy, najlepszych, tracić w drodze 
słabszych.

W tym codziennym ocieraniu się o 
śmierć uderza w bohaterach „Poko­
lenia" gorąca pasja i umiłowanie ży­
cia, kierunek na jutro — cała książka 
Czeszki wycelowana jest w przy­
szłość.

Miłość do życia ratuje młodego ma 
larza Dawida w Oświęcimiu, kształt 
przyszłej Polski — wolnej i sprawied 
liwej — wylania się w świadomości 

-chłopców, dla takiei Polski chcą żyć i 
przygotowują się do tego w najcięż­
szych chwilach.

 Nie o tym myślę — mówi Stacho
— że przyjdzie zginąć, a o tym, że 
pizyjdzie żyć..." „...my, widzisz, je­
steśmy jakby na progu. Jeszcze mie­
siąc. jeszcze tydzień, a może dzień I 
doczekamy się tego, czego nft  docze­
kało się tyłu przed nami",

POKOLENIU" można postawić ta­
kie czy inne zarzuty. Krytyka pod 

jęła brak ciągłości epickiej, noweli­
styczną, migaw' o«'ą strukturę, nazbyt 
skrótowy, niekiedy konturowy tylko 
rysunek postaci.

Nie ulega jednak wątpliwości, że po 
raz pierwszy w naszej literaturze o- 
trzymaliśmy nie tylko mocny, reali­
styczny obraz okupacji i powstania 
warszawskiego, ale przede wszystkim 
obraz tej młodzieży, która nieustannie 

)dąży naprzód, która wybrała wielki go 
I ściniec historii łączący ją bezpos.ed- 

nio z teraźniejszością.
Nie ulega jednak wątpliwości, że pó 

wieść młodego autora nosi piętno 
świeżego, nowego, oryginalnego ta­
lentu.

„Pokolenie", wyróżnione drugą Na 
grodą Pańslwow;}, jest dopiero po­
czątkiem rozwoju twórczego Bohdana 
Czeszki, początkiem o wielkim cięża­
rze gatunkowym.

Widać młody autor wybrał drogę pi 
sarską równie trudną, jak ta, którą 
szli przez życie okupacyjne jego bo­
haterowie, Śtacho i Jurek. Droga ta 
postawić go może w szeregu twór­
ców, którzy potrafią walkom naszej e- 
pc.-ki nadać kształt artystyczny — 
ostry i prawdziwy. F. B A R S K A

*) Bohdan Czeszko: „Pokolenie11,
Sp. Wyd. Ośw. „Czytelnik", W wa, 
1951, stron 217.

Dmie poiuieści
Igora Newerly

N E W E R L Y  I. — P a m i ą t k a  i  C e l u l o z y .
S 518 + 2 n ib .  16 —

P o w i e k  o b r a z u j ą c a  w y c i n e k  h i s t o r i i  
r u c n u  r o n o t n l c z e f i o  w  l a t a c h  1317 — 38. 
A k c l a  k o n c e n t r u l e  s i ę  w o k ó ł  t a b i \ k 1  c e -  
l u z o z y  w e  W ł o c ł a w k u  A u t o r  w s p o s ó b  
n i e z w y k l e  p r z e k o n u w u j a c y  u k a z u j e  p » o -  
c e s  d o j r z e w a n i a  ś w i a d o m o ś c i  k l a s o w e !  
b o h a t e r a  ( r o b o t n i k a  p o c h o d z e n i a  c h ł o p ­
s k i e g o ) .  O d z n a c z o n o  N a g r o d ą  P a ń ­
s t w o w ą  za r o k  1952

N F . W E H l . Y  I. — A r c h i p e l a g  In d z l  o d ­
z y s k a n y c h  O p o w i e ś ć  h i s t o r y c z n a  i  r o k u  
1948 W y d  5 S 346 +  4 n l b  2,40

P o w i e ś ć  d la  s t a r s z e j  m ł o d z i e ż y  o  lu­
d z i a c h  o d z y s k a n y c h  d la  k r a j u  P i ę k n y  
s t y l ,  m a l o w n i c z e  o p i s y  M a z u r ,  t w le z o - s ć  
s p o s t r z e ż e ń ,  t r a f n i e  s c h a r a k t e r y z o w a n e  
p o s t a c i e  z  D o m u  D z i e c k a  W i e l k i e  z n a ­
c z e n i e  p o l 1t v c z n e  1 w y c h o w a w c z e  k s i ą ż ­
ki c z y n i ą  la  ( e d n ą  z n a j b a r d z i e j  w a r t o ś ­
c i o w y c h  p o z y c j i  l i t e r a t u r y  d la  m ł o d z i e -



Wschód słońca — godz. 5.56. 
Zachód słońca — gcdz. 16.49.

Październik
N iedziela

M a k sy m ilia n a

T E L E F O N Y :
P O G O T O W IE  R A T U N K O W E  —  44-44. 

55-55-
S T R A 2  P O Ż A R N A  — 08.
D Z IA Ł  M I E J S K I  „ S Ł O W A  P O L S K I E -  

G O “ — 45-33.

D Y Ż U R Y  A P T E K
S P O Ł . N r  17 — u l .  P u ła s k i e g o  16.
S P O Ł  N r  8 -  p l .  P K W N  2,
S P O Ł  N r  144 — u l.  S t a l in a  10.
S P O Ł . N r  13 — u l.  N o w o w ie j s k a  25. 
S P O Ł . N r  143 — u l.  O l s z e w s k i e g o  73.

D Y Ż U R Y  S Z P I T A L I  

S Z P IT A L E  n a  12.10.
M IE J S K I  N r  2 ( w e w n .  1 c h ir u r g )  —  u l.

p u r t y n ie g o  22 
M IE J S K I  N r  5 ( p e d ia t r . )  — u l .  K a ­

s p r o w ic z a  64/66.
W O J E W O D Z K I ( la r y n g . )  —  u l .  1 M a j a  8. 
S Z P I T A L E  n a  13.10.
K L I N I K A  C H I R U R G I C Z N A  I  — u l .  P o ­

n ia t o w s k ie g o  2.

K L I N I K A  W E W N Ę T R Z N A  I  —  u l .  P o ­
n ia t o w s k i e g o  2.

W O J E W O D Z K I (p e d ia t r . )  —  u l .  1 M a ­
ja  8.

K L I N I K A  L A R Y N G O L O G I C Z N A  —  u l .
C h a łu b iń s k ie g o  2a.

P O G O T O W IE  D E N T Y S T Y C Z N E  I  O -  
ś r o d e k  S p e c j a l i s t y c z n y  — u l .  D o b r z y ń ­
s k a  21/23, I V  p ię t r o ,p  o k ó j  402. 

K L I N I K A  O C Z N A  — u l C h a łu b iń s k ie g o  
2-a , t e l .  5JJ-56 ( s t a ły  d y ż u r  o k u l i s t y c z -
ny)- 0 ł

Dajcie nam jak najwięcej maszyn rolniczych!

Kandydaci na psfów:
Stanisław  Kulczyński, lan  Kijewski i M ich a ł Rysiński

spotkali s‘ę z pizedstawiciefami
wrodawskie; inteligencji

S Ł O W O  P O L S K I E St r  l

Spacerkiem

Ju tro

naukow cy, nauczyciele. M ówił 
rów nież robotnik racjonalizator  
Sw ierkow ski z  „Wodomierzy". 
W szyscy solidaryzow ali się  z  kan 
dyćlatami. D eklarow ali najżyw ot 
nlejszy  udział w  pracy nad re­
alizacją Programu W yborczego 

Frontu Narodowego.
Zebrani postanow ili w ysłać Hit 

do Prezydenta B olesław a Bieruta. 
S łęw a listu  ilustrują nastrój i posta 
w ę zajm ow aną przez szeregi in te ­
ligencji w rocław skiej w  okresie 
przedwyborczym.

(Wer)

Lampart nie boi się zimy

Ogród Zoologiczny
przygotowuje się do sezonu zimowego

Robotnicy Pafawsgu  
otrzymają w k s n y
Dom Towarowy

O  TARANIEM  oddziału zaopa- 
>“* trzenia robotniczego 9 paź­

dziernika otw arty został na tere­
n ie Pafaw agu p ierw szy w  Polsce  
przyfabryczny Dom Towarowy.

P laców kę handlow ą podjęła się 
prowadzić w  ram ach zobowiązań  
na cześć w yborów  do Sejm u i X IX  
Zjazdu WKP(b) w rocław ska „Spól 
nota Pracy". Przy sklepie, który  
został' bogato zaopatrzony w  arty­
kuły tekstylne, odzieżowe, obuw ie  
i  sprzęty gospodarstw a dom ow ego  
Istnieje rów nież kraw iecki i  szew - 
sfri punkty usługowe.

O twarcie przyfabrycznego Domu 
Towarowego nastąpiło w  obecności 
dyrektora Pafaw agu, kandydata na 
posła ob. K ijew skiego, dyr. „Spól- 
noty Pracy" ob. B ębickiego oraz 
licznie zebranych robotników.

N astępnie prof. K ulczyński n a ­
kreślił m oralny polityczny roz­
kład przedwrześniowej in teligencji, 
która przebyw a na em igracji. L u­
dziom tym  m ów ca przeciw staw ił 
naszą postępow ą in te ligencję i  
przedstawił jej zadania na t le  g ’- 
gantycznych p lanów  gospodarczych.

-*•\

W szyscy wiedzą, że Jan K ijew - 
ski jest ślusarzem , aw ansow anym  
na stanow isko dyrektora Pafaw agu  
najw iększej fabryki w e  W rocławiu. 
Z dużym  zaciekaw ieniem  przysłu­
chują się zebrani referatow i, w  
którym  jest m ow a o roli aw ansu  
społecznego w  Polsce Ludow ej. N a  
praykładzie P afaw agu refer<Jnt k re­
śli perspektyw y jakie stoją przed  
każdy robotnikiem , technikiem  czy 
urzędnikiem.

— Pafaw ag jest praw dziw ą  
kuźnią kadr —  m ów i kandydat 
W przeciągu roku przyfabryczne 
Technikum , K ursy NOT-u, kursy  
szkoleniow o - zaw odow e, kończy  
przeciętnie 500 robotników, któ­
rzy w ysuw ani są następnie na 
odpow iedzialne stanowiska.

M ichał R ysiński, zapoznaje z e ­
branych z w łasnym  życiem . Pr?ed  
w ojną, iako syn m ałorolnego ch ło­
pa podzielił los setek tysięcy  bez­
robotnych, którzy w; pogoni za chle 
bem  zm uszeni byli em igrow ać z 
m acoszego kraju. W inr.eniu pra­
cujących chłopów  m ów ca zwraca  
się do zebranych, a zw łaszcza in ­
żynierów  i techników  z postulatem :

— Opracujcie jak  najw ięcej 
projektów  na now e traktory, 
kom bajny i inne now oczesne ma 
s/,. ny rolnicze. Od W aszej pracy,

od W aszej inw encji tw órczej, 
zależny jest przecież proces prze 
staw ienia gospodarki rolnej na 
socjalistyczne tory.
Na zakończenie w yw iązała się o- 

żyw 'ona dyskusja.
W ypowiadali się inżynierow ie,

Targi jesienne M l
przedłużone
do 26 października
J ESIENNE Targi MHD na tere 

nach w ystaw ow ych  cieszą się  
dużą popularnością. B ogaty asorty­

m ent artykułów  przem ysłowych,' o- 
dżież, m ateriały tekstylne, artyku­
ły  perfum eryjne ” obuw ie ściągają  
liczne rzesze kupujących.

Ze w zględu na sta le przybie­
rające na sile frekw encję k lien ­
tów , D yrekcja MHD przedłuża 
okres trw ania Targów do 26 paź­
dziernika.
Stoiska czynne są w  dn ie p o w ­

szednie !*. niedziele od godz, 10 do 
18.

r (Wer)

Własny punkt 
ambulatoryjny
posiada ą już 
pracownicy
Żeglugi na Odrze
W W YNIKU realizacji zobow ią­

zań podjętych przez pracow ­
ników  W ydziału Zdrowia MRN dla 
poparcia Programu W yborczego 
Frontu Narodowego i na cześć 
X IX  Zjazdu WKP(b) przed k ilko­
ma dniam i odbyło się uroczyste 
otw arcie punktu am bulatoryjnego  
przy W rocławskim  Biurze Żeglugi 
na Odrze.

N ow e am bulatorium  m ieszczące  
się przy ul. K lęczkowsklej 52 jest 
dobrze wyposażone. Z punktu ko­
rzystać będą w  pierw szym  rzę­
dzie załogi holow ników  1 barek o- 
drzańskich oraz pracow nicy in ­
nych placów ek, znajdujących się  
w  porcie m iejskim .

W am bulatorium  pracują już le ­
karze: dr Czesław N aruszew icz — 
internista oraz stom atolog dr R e­
nata Sobiegraj.

J E S Z C Z E  w  d n iu  28 czerwca  
br. ob. T. L . obstalow al m a ­

rynarkę  sztruksow ą w  p u nkc ie  u -  
s łu g o w y m  N r  6 spółdzielni „O - 
dzież". P rz y  zam ów ien iu  w p ła c ił a 
konto 200 zł. M a ry n a rk a  została  
uszyta w praw dzie  tyłko z 10-d n io -  
tcy m  opóźnieniem , ale by ła  tak 
obszerna, że m ożna w  nią byio 
odziać stokiłow ego stracha na
trróble.

To  się popraw i 
— tw ierdził pan  
k ie ro w n ik  w sk a ­
zując palcem  na  
nietkn iętą m a ry ­
narką. A le  ob. 
T. L. w p ad ł na  
in ny  pom ysł. — 

Sprzedaj ją pan k o m u ś  innem u a
m nie  oddaj pan. gotów ką  — posta­
nowił. P a n  k ie io w n ik  m ilczen iem  
w yraził zgodą. P o  trzech tygo­
dniach nasz czytelnik  znów  zaj­
rzał do p unktu . M a ry na rk a  była  
sprzedana. — N ie ch  pan przyjdzie  < 
jutro, to pieniądze już będą! — po- 
w iedziano m u. To „jutro“ jednak  
powtarzało  się w  nieskończoność. 
W reszcie k ie ro w n ik  zdenerw ow any  
c iąg łym i odw iedzinam i klienta k a ­
zał mu napisać podanie do kasy. 
N iestety  i to też nie odniosło sk u t ­
ku. A  adresu Zarządu, gdzie ob. 
T. L . m óg ł by szukać ostatniej d e ­
sk i spraw ied liw ości — nie w y ja ­
w iono.

Słuszn ie  — przecież załatw i się 
to jutro... z pom ocą „Spacerków ".

(A . G.)

Historia pod psem

W D O M U  n r  25 przy  ul. K a to ­
w ick ie j na  C iążynie, przepra.- 

w y z parteru na I  piętro i z w y ż ­
szych  j)ieter na parter, skutecznie  

strzeże czw oronoż  
ny, ogoniasty lecz 
tym  razem  jedno- 
g łow y  Ceber. B ia ­
da jednak każde­
m u, kto o śm ie lił­
by  się przejść o -  
bok m ito logiczne­
go zwierza, który  
dla n iepoznaki 
przybra ł kształty 
ow czarka ałzackie  
go.

Czw oronożny  o- 
kupant nie prze­

p uścił obok siebie jeszcze nikogo. 
Przepraszam , podobno toleruje  ob. 
Huczyńslciego, ale ten jest jego 
panem !

Najgorsze z historji jest to, że 
będzie ona trw ać dopóty, dopóki 
ob. w łaśc icie l w ypuszczać będzie 
pieska bez op ieki na oko licznościo­
we przechadzki...

(W er)

Dawny hotel 
Bristol"

będzie wyremontowany
I EDNĄ z bolączek hoteli w ro­

cław skich jest zbyt m ała i-  
lość pomieszczeń. W rocław posiada 
na razie ty lko 4 hotele, które nie  
są w  stanie przyjąć w szystkich  
przyjezdnych.

Jak inform uje nas Dyrekcja H o­
teli M iejskich, w  najbliższym  
czasie rozpocznie się rem ont daw ­
nego „Bristolu". W roku następ­
nym  dzięki w yrem ontow aniu tego  

I obiektu hotele w rocław skie będą 
m ogły pom ieścić około 120 osób 
w ięcej niż w  roku bieżącym .

I (Jak)

Wszyscy słuchamy
dzisiejszej
„Rewii w Eterze"

V  X III R ew ia w  Eterze, która 
zostanie nadana dziś tj. 12.X.

0 godz. 19,30 posiadać będzie spe­
cjalny charakter. U słyszym y w  
niej m. in. o M PK w e W rocławiu
1 robotnikach Pafaw agu, oraz o 
dyrekcji i  drukarzach Zakładów  
G raficznych RSW „Prasa".

Przedefilują rów nież przed słu­
chaczam i górnicy szybu „Jan" w  
N owej Rudzie wraz z personelem  
kierow niczym , Zarząd Ligi Kobiet 
w  B olesław cu i cem entow nia w  
Podgórzu oraz so łtysi gromad po­
w iatu  lubińskiego. T yle jeżeli cho­
dzi o „wiadom ości z kraju".

W „wiadom ościach ze świata" 
dow iem y się o agitacji przedw y­
borczej w  N ow ym  Jorku.

Zapraszam y w szystkich do głoś­
ników.

(Wer)

Amatorski 
teatr lalkowy
powstał przy WDK

W ojewódzki Dom  K ultury w e  
W rocławiu zorganizow ał w raz z 
m etodycznym  ośrodkiem  k ształce­
nia instruktorów  lalkarskich am a­
torski teatr la lkow y dla zespołów  
św ietlicow ych.

Wari o nadm ienić, ż -  w yżej w y ­
m ieniony ośrodek udziela rów nież  
zespołom  porad fachow ych w  za­
kresie w yboru tekstów  i m ateria­
łów  m uzycznych. Pracow nia tech ­
niczna służy pomocą w dziedzinie 
przygotow ania lalek, dekoracji i  
budow y scen lalkow ych .

Codziennie w  godz. od 9 —  17 
Ośrodek instrukcyjno - m etodycz­
ny WDK przyjm uje zgłoszenia kan  
dydatów  na instruktorów  la lko­
wych.

(Wer)

Z takiego pracownika
może być dumna 
cała załoga

„Dom Książki" w e  W rocławiu  
złożył m eldunek, że pracow nik tej 
'instytucji, Jakub N ow ak przed ter­
m inem  w ykonał zobow iązania na  
cześć W yborów i  X IX  Zjazdu 
WKP(b).

W godzinach w olnych  od pracy 
sprasow ał on 24 bele m akulatury  
o łącznej w adze 1.600 kg.

N iezależnie od tego ob. Nowak  
zebrał i odstaw ił do składnicy  
1940 kg m akulatury. Należność 
w  sum ie 329 zł, ob Now ak o- 
fiarow ał na Fundusz Budow y  
Stolicy.

(Wer)

D y r e k c j a  w rocław sk iego  
ZOO czyni in tensyw ne przy­

gotow ania m ające na celu  zabez­
pieczenie zw ierząt przed mrozami.

Przygotow uje s ię  specjalne po­
m ieszczenie dla małp. Spółdzielnia  
„Technika sanitarna" j-.'owadzi 
prace zw iązane z centralnym  ogrze 
w aniem , pracow nicy Spółdzielni 
„Śląska Odbudowa" przeprowadza  

.ją całkow ity rem ont starej m ał- 
piarni. Na m iejscu drew nianego  
dachu z m ałym  otworem  na św ia­
tło zostanie zbudowany dach szkla­
ny, postaw i się rów nież oszklone 
ściany.

D yrekcja ZOO dziękuje za na­
szym  pośrednictw em  kierow nictw u  
Zakładu Technologii M etodycznej 
przy Politechnice za przysłanie  
spaw aczy, którzy pod k ierow nic­
tw em  inż. M iśliw ca bezinteresow ­
nie w ykonują spaw ania poszczegól 
nych członów do pieca centralne­
go ogrzewania.

Orangutany znajdują się nara- 
'zie w  pom ieszczeniu ogrzew anym  
piecem  koksow ym . Temperatura  
w ynosi 17 stopni ciepła i  m ałpy  
czują się dobrze. L w y znoszą do­
skonale chłody i dopiero w  po­
czątkach listopada zostaną prze­
n iesione do ciepłego pom ieszcze­
nia.

D w um iesięczne lw iątka chowają  
się dobrze. W ciągu zim y będzie­
m y je m ogli oglądać w  jednym  z 
pom ieszczeń ZOO.

W krótce praw ie w szystk ie  zw ie­
rzęta zostaną przeniesione z k la­
tek letnich do ciepłych pom iesz­
czeń. Zostaną tylko lam party, lisy, 
jenot i w ilki.

Sprow adzone zostaną piece tro­

Recital Chopinowski
Barbary Hesse- 
-  Bukowskiej
w Politechnice
I  A  PAŹDZIERN IK A o godz.

19,30 v/ auli Politechniki 
W rocławskiej w ystąp i z recitalem  
chopinow skim  laureatka IV M ię­
dzynarodowego Konkursu Chopi­
now skiego, Barbara H esse -  B u­
kowska.

U słyszym y w  jej w ykonaniu ta­
k ie utw ory, jak Sonata b-m oll, 
Polonezy Es-dur op. 22 i_ A s-dur, 4 
etiudy, im promptu F is-dur, noktur 
ny, w alce i mazurki. S łow o w stęp  
ne w ygłosi W ojciech D zieduszycki.

B ilety  rozprowadza Rada M iej­
scow a ZOZ przy Politechnice dla 
członków ZZNP i studentów .

Publiczna przedsprzedaż odby­
w ać się będzie w  Dom u K siążki 
Rynek 8 oraz przy w ejściu  na salę.

(Wer)

cinow e do ogrzew ania paw ilonu  
w  vivarium , dzięki czemu będzie 
ono praw dopodobnie otw arte dla 
w rocław ian  przez całą zimę.

W listopadzie zostanie urucho­
m iona ptaszarnia. Zobaczym y no­
w e okazy ptaków  m. in. szereg go­
łębi rasow ych, jak: garłacze, pa­
w iki, szeki, ,'iszery, m ew ki, krym ­
ki itp. Razom będzie ich około 20 
ras. (T yk) '

N o t a t n i k

_  ........
★ Recital w iolonczelow y K azi­

m ierza W iłkom irskiego odbędz:e 
się na inauguracji sszonu koncer­
tow ego w  P aństw ow ej Wyższej 
Szkole M uzycznej, orzy ul. P o w ­
stańców  Śląskich 204, w  najbliższy  
poniedziałek o eodz. 19-tej.

★  S p o t k a n ie  k o b i e t  z  k a n d y d a t a m i  
n a  p o s łó w  u r z ą d z ą  71 D z ie l n i c o w y  K o ­
m i t e t  F r o n t u  N a r o d o w e g o  w  d n iu  13 
b m . o  g o d z .  13 w  ś w i e t l i c y  Z a r z ą d u  Z .jed  
n o c z e n i a  B u d o w n i c t w a  M i e j s k i e g o  p r z y  
u l .  P u r t y n i e g o  11. N a  s p o t k a c i e  z a p r o ­
s z o n e  s ą  w s z y s t k i e  k o b i e t y  z  t e r e n u  I I  
D z ie l n i c y .

★ ' Z e b r a n ie  w y b o r c ó w  o r g a n iz u j e  O b ­
w o d o w y  K o m i t e t  F r o n t u  N a ^ p d o w e g o  
N r  117 w  d n iu  13 b m . o  g  17,3<5 w  
ś w i e t l i c y  „ Ż e g lu g i" ,  p r z y  u l K lę c z k o w  
s k ie j  43. P o  z e b r a n iu  z o s t a n n  w y ś w i e t ­
l o n e  2 f i l m y .

O B W IESZC ZENIA 12 P A L A C Z Y  K O T Ł O W Y C H  I  2 P O M O C N IK O W
___________________ _ _ _ _ __________ ________________ iP A L A C Z Y . p r z y j m ą  n a t y c h m i a s t  n a  b a r d z o  d o -

P O W S Z E C H N A  S P Ó Ł D Z I E L N I A  S P O Z Y W C O W  ^ r y c h  w a r u n k a c h  Z J E D N O C Z O N E  Z A K Ł A D Y  
W E  W R O C Ł A W I U  w z y w a  d o  p o d a n ia  a d r e s u  L .A R C H IM E D E S "  W r o c ła w ,  U L . R O B O T N I C Z A  
n a s t ę p u j ą c e  o s o b y :

1) S z e l ą g  S t e f a n  d o  R e p .  1400
2) F e r t ig  L e o n  d o  R e p . 1421
3) S m ę t e k  F r a n c i s z e k  d o  R e p . 187.

16G9k

Z A K Ł A D  W I E D Z Y  H A N D L O W E J  W E  W R O C ­
Ł A W I U  o g ła s z a  w p i s y  n a  k u r s y :  F i n a n s i s t ó w  
r a c h u n k o w o ś c i  b u d ż ę t o w e j  o r a z  a n a l i z y  b i l a n ­
s ó w  i  d z ia ł a ln o ś c i  g o s p o d a r c z e j  p r z e d s i ę b io r s t w  
p r z e m y s ł o w y c h .  W y k ła d y  r o z p o c z y n a j ą  s i ę  20 
p a ź d z ie r n ik a  1952 r . W P I P Y  I  I N F O R M A C J E  W  
S E K R E T A R I A C I E  K U R S Ó W , W R O C Ł A W , B O S -  
S A K  H A U K E G O  21 I I  p .  1700k

’ i V V * W V W ¥ W * A i< *V V W V V V V M V S < W '>
F A C H O W C Y  P O S Z U K I W A N I

J E D N E G O  T R A S E R A  K A D Ł U B O W E G O  
W Z G L Ę D N I E  T E C H N I K A  K A D Ł U B O W E G O  O - 
R A Z  A G R O N O M A  z a t r u d n i  n a t y e m ia s t  D Y R E K ­
C J A  W R O C Ł A W S K IC H  S T O C Z N I  R Z E C Z N Y C H  
W E  W R O C Ł A W IU  P L . E N G E L S A  21. Z g ło s z e n ia  
W  D Z I A L E  K A D R  W R O C Ł A W , P L . E N G E L S A  
21. 1701k

P R A C O W N I K Ó W  F I Z Y C Z N Y C H  K O B I E T Y  I 
M Ę Ż C Z Y Z N  p r z y j m i e  o d  z a r a z  T U C Z A R N I A  
D R O B I U , W R O C Ł A W , U L . K A M I E N N A  61. W y ­
n a g r o d z e n ie  w g  s t a w e k  a k o r d o w y c h .  Z g ło s z e n ia  
o s o b is t e  z  p o d a n ie m  i  ż y c i o r y s e m .  W R O C Ł A W ,

TTT "W A 1\/T T T M M  A Cl 1 7 0  .

Ogłoszenia drobne
H A N D L O W E K U P I M Y  c ią g n ik  z  p r z y  

c z e p ą  a lb o  s a m  c ią g n ik  
lu b  s a m ą  p r z y c z e p ę .  S t a n  
d o b r y .  W ia d o m o ś ć .  W ro  
c ła w .  K I. Z e t k in  40 m  7.

Z A M I E N I Ę  f o r t e p ia n  n a  
s za .fę  b ib l io t e c z n ą .  W r o c  
ł a w ,  N o r w id a  13 m  7 o d
g o d z .  18— 19._________13066fi

l O K A i . l t  

Z A M I E N I Ę  p o k ó j  z  a lk o  
1 w ą  i  k u c h n ią  w e  W r o c ­

ł a w i u ,  ś r ó d m ie ś c ie ,  n a   ̂
p o k o j e  z  k u c h n ią ,  
D z ie ln i c a  o b o j ę t n a .  O -  
f e r t y  , ,S ło w o "  p o d  ,.31".
________________________ 130f>4g
S T U D E N T  P o l i t e c h n i k i  
p o s z u k u j e  p o k o j u  (u rn ei:  
l o w a n e g o  lu b  n ie ) .  O f e r ­
t y  „ S ło w o "  p o d  „13101".

________________________ 13101g
W O L N E  P O S A D Y  

P O M O C  d o m o w a  ( s t a r ­
s z a )  p o t r z e b n a .  W a r u n k i  
Id o b r e . W r o c ła w , S t a l in -  
g r a d z k a  Cti. P r a c o w n ia  
kkapelij^y ,

N A U K A

T R Z Y M I E S I Ę C Z N E  n o  
w o c z e s n e  k u r s y  k s i ę g o -  : 
w o ś c i .  Ł ó d ź  — s k r y t k a  
163.

1696k

K O Z N E  !

P A N U  d o c . d r  J . K a n ia k o  
w i ,  d r  Z . K n a p ik o w i  za  
w y l e c z e n i e  m o j e j  ż o n y  
I r e n y  z  c i ę ż k ie j  c h o r o b y  
o r a z  t r o s k l i w ą  o p ie k ę  
s k ła d a m  s e r d e c z n e  p o ­
d z i ę k o w a n ie .  K o w a l s k i .  
_______________________ 13003g

D N I A  2.10.52 r. w  g o d z .  
21— 22 w ie c z o r e m  w  o -  
k o l i c y  u l i c y  N o w o w i e j ­
s k ie j  i W a le c z n y c h  z g u ­
b io n o  z e g a r e k  r ę c z n y  
m a r k i  , ,D o x a "  z n a c z o ­
n y .  U c z c i w y  z n a la z c a  
p r o s z o n y  j e s t  o  z w r o t  za  
w y n a g r o d z e n i e m  n a  a -  
d r e s :  W r o c ła w ,  N o w o ­
w i e j s k a  92 m  36 I I  p ię -  

i t r o .  1681 o  ,

O D S Z C Z U R Z A N I E , o d -  
[ p lu s k w i a n i e  i t p .  w y k o ­
n u j e  P r z e d s i ę b io r s t w o  
P a ń s t w o w e  D e r o d in s e k -  
c j a ,  D e le g a t u r a  w e  W ro  
c ła w iu ,  u l .  O ła w s k a  14 

łSÓl

10 szkodników
czerpało
“nadprogramowo*

energię elektryczną 
o mocy 35B0 watt

P  ODAJEM Y nazw iska ujawn'.o- 
* nych szkodników gospodar­

czych, którzy w  godzinach szczy­
tow ego napięcia czerpali z sieci nad  
m ierną ilość en erg !i elektrycznej:

Jolanta Grodzińska, D em bow ­
skiego 100, Józefa K rzyżyk — S ło­
w iańska 13, Sabina Konopka —  O- 
krzei 21, B ronisław  Lam pel — 
Przód. Pracy 19, P iotr Chojnarz — 
Stalina 89, B ronisław  T'szel — 
Stalina 98, H elena Zygm unt — 
Stalina 85 oraz sklepy MHD nr nr 
7, 8 i 53.

W yżej w ym ienione osoby oraz 
instytucje korzystając z piecyków, 
elektrycznych, kuchenek i nadmier 
nego o św :etlen ia  czerpały dodat­
kow ą energię o m ocy 3500 w att.

Wobec ujaw nionych zastosowano  
sankcje karne w yrażające się od ­
cięciem  zajm ow anych przez nich  
pom ieszczeń od sieci elektrycznej 
na przeciąg cd 1 tygodr:a do 1 mie 
siąca.

(Wer)

W itlka rewia mody
w Teatrze Polskim
\ a NIEDZIELĘ 12 października o 

godz. 15-tej odbędzie się w  
sali Teatru Polskiego przy ul. G. 
Zapolskiej W ielka R ew :a Mody 
zorganizowana przez W rocławskie 
Przedsiębiorstw o K raw iecko - Kuś 
nierskię m ieszczące s :ę w  Rynku.

Jmpreza ta poza zaprezentow a­
niem  publiczności bogatego wachla  
rza strojów  dam skich i m ęskich u- 
rozm aicona będzie w y stęr~ rni naj- 
popularn:e;jszych artystów  O fery  
i  teatrów wrocławskich.

T E /Y T R Y
P A Ń S T W O W A  O P E R A  -  g o d z  19 — 

, ,F I i s “ . 13.10. —  n ie c z y n n a .
P O L S K I  —  g o d z .  19 —  . .C z ło w ie k  z  k a ­

r a b in e m " . 13.10. g o d z .  19 — „ A n g e lo " .
K A M K H A l N Y  — k'*dz 15 — , M a n a z y n  

M ó d " . 13.10. g o d z .  19 —  „ M a g a z y n  
M ó d "

Ż Y D O W S K I  — g o d z .  19 30 — „ W  n o c  z i ­
m o w ą " .  13.10 —  n ie c z y n n y

M Ł O D E G O  W I D Z A  —  g c d z .  16 —  . .B ły ­
s z c z ą c y  k lu c z " ,  g o d z .  19,30 —  „ Ż ó łt a  
s z l a f m y c a " .  13.10. —  n ie c z y n r y . .

W Y S T A W Y
M U Z E U M  S L  — P la c  W ojevvi*»d7k l  — 

„ G a le r ia  m a la r s t w a  p o ls k i e g o  t ś r e d ­
n io w ie c z n a  s z t u k a  ś l ą s k a 1'; „ Ś lą s k  
s t a r o ż y t n y " ,  „ P o l s k a  c e r a m ik a  a r t y ­
s t y c z n a " .

D O R O C Z N A  O k r ę g o w a  W y s ta w a  Z w ią z ­
k u  P o l s k ic h  A r t y s t ó w  .  P l a s t y k ó w .

'k i n a

Ś L Ą S K  — u l Ś w i e r c z e w s k i e g o  67 —
. .E k s p r e s  M o s k w a  — O i-e s n  S p o k n in v "  
( r a d z .)  o d  l a t  12, g o d z .  14, 16, 18 i  20. 

w a r s z a w a  — u i F i e d i y  n i  i« — 
. .P a n i  D e r  r v * \ ( w ę g ) .  o d  la t  14. g o d z .  
14, 16, 18 i 20.

P R Z O D O W N I K  — u l  P r z o d o w n ik ó w  
P r a c y  -  „ Z s i ę c 7.y n v  K o r ln n v  S r h m ld t '*  
(N R D ) o d  la t  14, g o d z .  15, 17,15, 19,30.

S C A l .A  — u l M lk o lH ia  N i 27 —
,.U t |c a  g r a n i c z n a ” (p o K k l) ,  o d  la t  12, 
g o d z .  13, 15,30, 13 i 20,30.

P O K Ó J  — T e r e n y  W y s t a w o w e  — 
n ie c z y n n e .

P O L O N IA  — u l  Ż e r o m s k ie g o  nr 63 — 
„ B e z  a d r e s u "  ( f r a n c  )  o d  la t  14, g o d z .  
13.45, 16, 18 i  20.

P I O N I E R  — u l .  S t a l in a  n r  Tl -  
„ S z a t o n y  lo t n ik "  (r a d z )  o d  la t  12, g o d z .  
13,15, 15,30, 17,45 i  20.

T Ę C Z A  — u l  K o ś c i u s z k i  N r  177 —
„ D z ie c i  J e d n e g o  p o d w ó r k a "  ( d u ń s k i) ,  
o d  l a t  7, g o d z .  14, 16, 18 i  20.

F A M A  — P s i e  P o l e  — . .N a  o d s ie c z  C a r y  
c y n a "  (r a d z .) ,  o d  l a t  12, g o d z .  J5,30, 
17,45 i  20.

L E T N I E  — „ G d z ie ś  w  E u r o p ie "  o d  la t  
16 ( w ę g  ). g o d z .  19.

D W O R C O W E  — D w o r z e c  G łó w n y  — 
R o z m a i t o ś c i  — g o d z . 16. 17, 18. 19. 20, 
21. 22 1 23.

R O B O T N I K  —  L e ś n ic a  —  „ S z a lo n y  l o t ­
n ik "  (r a d z .) ,  o d  la t  12, g o d z .  15, 17 i  19.

K I N A  n a  13. X .  b r .
Ś L Ą S K  —  u l .  Ś w i e r c z e w s k i e g o  67 —  

„ E k s p r e s  M o s k w a  —  O c e a n  S p o k o j ­
n y "  (r a d z .) ,  o d  la t  12, g o d z .  16, 18, 20.

W A R S Z A W A  —  u l .  F r e d r y  18 —
„ P o d  n ie b e m  S y c y l i i"  ( w ło s k i ) ,  o d  
l a t  18, g o d z . .  16, 18, 20.

P R Z O D O W N I K  —  P r z o d o w n i k ó w  P r a c y  
„ A k c j a  B "  ( c z e s k i ) ,  o d  la t  14, g o d z .
17, 19.15.

S C A L A  — u l .  M ik o ła j a  N r  27 —i 
„ W i lh e lm  T e l l"  ( w ło s k i ) ,  o d  la t  14, 
g o d z .  16, 18, 20.

P O K Ó J  —  T e r e n y  W y s t a w o w e  —* 
n ie c z y n n e .

P O L O N I A  — u l .  Ż e r o m s k ie g o  63 —  
„ Z a ło g a "  ( p o l s k i ) ,  o d  la t  7, g o d z .  15.45,
18, 20.15.

P I O N I E R  — u l .  S t a l in a  N r  71 —  
„ K o b ie t a  w y r u s z a  w  d r o g ę "  ( w ę g ) ,  
o d  la t  14, g o d z .  15.30, 17.45, 20.

T Ę C Z A  — u l .  K o ś c i u s z k i  N r  177 —  
„ G r z e s z n ic y  b e z  w i n y "  (r a d z .) ,  o d  
l a t  12, g o d z .  16, 18, 20

F A M A  —  P s i e  P o l e  — n ie c z y n n e .
L E T N I E  —  n ie c z y n n e .
D W O R C O W E  —  D w o r z e c  G łó w n y  —. 

R o z m a i t o ś c i  — g o d z .  15, 17, 18, 19, 20, 
21, 22 i 23.

R O B O T N I K  — L e ś n ic a  — n ie c z y n n e .

P O R A N K I  K I N  w  d n iu  12.10.
Ś L Ą S K  —  „ P r z e c z u c ie " ,  ( c z e s k .) ,  g o d z .  

11.
W A R S Z A W A  —  „ Z a k lę t a  n a r z e c z o n a " ,  

( r a d z ) ,  g o d z  10,30 i 12.
S C A L A  —  „ W ie lk i  p r z e ło m "  ( r a d z ), 

g o d z .  11.
P R Z O D O W N I K  —  „ C y g a ń s k i  T a b o r " ,  

( r a d z .) ,  g o d z .  11.
P O L O N I A  —  „ S /S  O r z e ł  z a g in ą ł"  (r a d z ) ,  

g o d z .  11,45.
P I O N I E R  —  „ C h o p ie c  z  p r z e d m ie ś c ia " ,  

( r a d z . ) , - g o d z .  11.
T Ę C Z A  — „ M u r y k a  i  m i ło ś ć "  (r a d z ) ,  

g o d z .  11,30.
~~ i iP o w r f il"  iC Ł & z), g o d z . 13,15.

(D okończen ie  ze str. 1-ej)
Jako pierw szy przedstaw ia się  zebranym  Stanisław  K ulczyński. 
K andydat rozpoczął sw e przem ów ienie analizą najw ażniejszych pro 

blem ów  sytuacji m iędzynarodow ej oraz na tym  tle przedstaw ił roię  
Polski..

S P R Z E D A M  p s a  p u d la  
c z a r n e g o  e w e n t .  3 - m ie -  
s i ę c z n ą  s u c z k ę  ( s p a n io l ) ,  
W ia d o m o ś ć :  B iu r o  O g ło ­
s z e ń  W r o c ła w , P o d w a l e  
62.  163Jb

S Y P I A L N I Ę  d ę b o w ą ,  ta p  
c z a n , b iu r k o  o r z e c h o w e ,  
f o t e l e  s p r z e d a m . W ro c -1  
ł a w ,  W a le c z n y c h  6 m  5- 
G o d z . 13—20. * i

•___________________ 13030g

S P R Z E D A M  r a d io  b a t e ­
r y j n e  S u p ę r  5 l a m p o w e  
z c a ły m  u r z ą d z e n ie m .  
W ia d o m o ś ć :  W r o c ła w ,
K la r y  Z e t k i n  40 m  7.

J______________________13032g
Z A M K I  b ły s k a w i c z n e  
s p r ę ż y n o w e  i  s p e c j a ln e  
d o  k o s m e t y c z e k  d o s t a r ­
c z a :  W y t w ó r n ia  Z a m ­
k ó w  B ły s k a w i c z n y c h  
W a r s z a w a , O r d y n a c k a  3.' 
S r o c z y ń s k a .  W y s y łk a  z a |  
z a l i c z e n ie m .
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Str. e S Ł O W O  P O L S K I E

Pod znakiem
fascynu jących  p ojedynków  

przebiegać bqclzie 

dzisiejsza

PŁYWACKA
IMPREZA
SPORTOWA

„ S ł o w a  P c f s k i e c o "
■ W  K-f I? K

KfOZyĆlĘłY?
T O Ł K A C Z E W

S K I
C Z Y  L E W IC K I

R Y B A C K I  
C Z Y  K Ę D Z I A

p O D C Z A S  Z lotu  p rżodow ni- 
' kó w  z Zabrza, B y to m ia  i. 

G liw ic, który odbył się 5 bm „  
450-osobow y zespól gim nastycz  
n y  ES Sta l w ystąp ił z e fek ­
tow ny m i pokazam i.

N a  zd jęciu  fragm ent p oka ­
zu.

C A F  fot. Se k o

Uczcimy wybory do Sejmu
i XIX Zjazd WKP(b)

zwiększonym wysiłkiem sportowym i produkcyjnym
Pod tym hasłem 
sportowcy Polnego Śląska 
podejmują liczne zobowiązania

C A Ł Y M  k r a j u ,  w e  w s z y s t k i c h  z a k ła d a c h  p r a c y ,  s z k o ła c h  i u c z e l n i a c h  p o ­
d e j m o w a n e  s ą  c o r a z  t o  n o w e  z o b o w i ą z a n i a  w  c e lu  u c z c z e n i a  w y b o r ó w  do  

S e j m u  P o l s k i e j  R z e c z y p o s p o l i t e j  L u d o w e j  i  X I X  Z j a z d u  W K P (b ) .

D o  a k c j i  t e j  w ł ą c z y ł  s i ę  c a ł y  r u c h  
s p o r t o w y  w  P o l s c e .  K o ła ,  b r y g a d y  s p o r  
tow e*, p o s z c z e g ó l n i  z a w o d n i c y ,  s ę d z io -

Frankowski pokonał Ciupryka

Ogniwo - Gwardia 7 :3
P  I N G P O N G I S C I  w r o c ł a w s k ie j  G w a r d i i  p r z e g r a l i  w  m i s t r z o w s k i m  m e c z u  z  

O g n iw e m  M P I \  w  s t o s .  3:7 G w a r d z i ś c i  g r a l i  w  „ d w ó j k ę " ,  g d y ż  K o m a -  
n ie c k i  i  B o r y s  n ie  s t a w i l i  s i ę  n a  s p o i  k a n ie .

O
Bil

9
B

B asen  k r y ty  p rz y  u l 
t r a ln e j
tf /ID O W N IĄ  Z A C IĘ T  V CH  
ZM A G A Ń  N A J L E P S Z Y C H  
Z A W O D N IK Ó W  P O L S K I !
P o c z ą te k  z aw o d ó w  o go d z . 17

14 nowych
mistrzów sporty

Ł O W N Y  K o m it e t  K u l t u r y  F i-z y c z -  
P n c j  n a  p o d s t a w ie  U c h w a ły  P r e z y ­

d iu m  G K K F  n a d a ł  t y t u ł y  m is t r z ó w  
s p o r t u  14 z a w o d n ik o m ,  k t ó r z y  o s i ą g n ę l i  
w y n i k i  k la s y  m is t r z o w s k ie j  o r a z  w y -  
r ó ż n i l i  s ię  p r a c ą  s p o łe c z n ą  w  k o ła c h  
s p o r t o w y c h  i w  p r z e k a z y w a n iu  d o ś w ia d  
c z e ń  m ło d z ie ż y .

Z a s z c z y t n e  t y t u ł y  o t r z y m a l i :  l e k k o ­
a t l e t y k a  —  S z w a r g o t  (C W K S ), G r a j  
( G w a r d ia )  1 K ie la s  (G w a r d ia ) .  K o la r ­
s t w o  —  S a ly g a  ( G w a r d ia )  i K la b iń s lc i  
(G w a r d ia ) .  Ż e g la r s t w o  — B id e n n a n  
(C W K S ). K a j a k a r s t w o  —  F o lw a r c z n y  
(G ó r n ik ) .  P i ł k a  r ę c z n a  —  T o m a n  ( B u ­
d o w la n i  i P .  T h i e l  ( B u d o w la n i ) .  B o k s  —  
W o ź n ia k  (C W K S ), N o w a r a  (S t a l ) ,  K a l ­
c z y ń s k i ,  K r a w c z y k  i K a s p c r c z a k  ( w s z y ­
s c y  z  G w a r d i i ) .

W  d r u ż y n ie  p o k o n a n y c h  b a r d z o ^ J o -  
b r z e  w y p a d ł  F r a n k o w s k i ,  k t ó r y  p o k o n a ł  
w  d w ó c h  s e t a c h  C iu p r y k a  i  S z la c h c ic a  
a z  A r b a c h e m  p r z e g r a ł  (21:16, 21:19).

: N i e ź l e  g r a ł  r ó w ­
n ie ż  K u k a w k a ,  k t ó -  

j r y  n i e s p o d z i e w a n i e  
p o k o n a ł  S z la c h c ic a  
2 :0.

i P u n k t y  d la  O g n iw a  
! z d o b y l i :  A r b a c h  3,
; C iu p r y k  2. S z l a c h c i c  
• l  i d e b e l  A l b a c h  C iu  
: p r y k  1. \
j W  z a l e g ły m  m e c z u  S t a l  —  P a f a w a g  

z w y c i ę ż y ła  O g n iw o  M R N  10:0. Z e s p ó ł  
S t a l i  g r a ł  w  z e s t a w i e n i u :  O s m y k .  S z o s — • 
k o w s k i  i W o j t a s ie w i c z .  IV z e s p o l e  O g n i -  | 
w a  w y r ó ż n i ł  sic? H a lp e r n .  Z a w o d n ik  le n  r 
p o  t r z y  -  s e t o w e j  w a l c e  u l e g ł  S z o s t -  ’ 
k o w s k i e m u  i W o j t a s ie w i c z o w i .

1 O W k ś  o d n ió = l! d w a  k o le j n e  z w y c i ę -  
s t w a ,  w y g r y w a ł r .c  z  L ^ S - e m  P a w ł o w i -  i 
c e  9-1 i S t a lą  W Z M  C:2. W  O W K S - ie  
w y r ó ż n i l i  s i ę :  W o j t o w ic z  i  S z p a k o w -
s k i.

T A B E L A  G R U P Y  I

G w a r d ia  4 5 28:12
O g n iw o  2 4 17:3
O G N IW O  (E n ) 2 4 13:7
O W K S  4 4 20:20
stal W Z M  4 1 11:29
L Z S  P a w ł o w i c e  2 0 1:19

G R U P A  II

K o le j a r z  W r  3 5 20:10
S t a l  W r  2 4 20:3
S p ó j n ia  B ie r u t ó w  2 3 12:8
S p ó j n ia  W r  2 2 6:14
A Z S  2 0 5:15
O g n iw o  M R N  3 0 7:23

Uwaga sędziowie 
pływaccy!

p R E Z Y D IU M  S ekcji P ły w a ­
nia u sta liło  nast. o b sad ę  

sę d z io w sk ą  na  dz is ie jsze  z a -  
w o d y , k tó re  o d b ęd ą  się  o  godz. 
17-ej pod  h asłem  „ P ły w a c y  — 
W a rsz a w ie " .

S ęd z ia  g łó w n y  —  K oźbiał 
S ta r te r  —  M an o w sk i 
K ier zaw . —  D zik 
S ęd z io w ie  m ie rzą c y  c z a s : 
K opral, O len iacz , C zekańsk i, 

M ak o w sk i, K iżlich, Klim ko, inż. 
P e p ło w sk i, C zab ań sk i. M ecz 
piłk i w o d n e j sęd z iu je  ob. K o­
p ra l. S p e a k e r  z a w o d ó w  —  B ro ­
n is ław  Jeż .

N a  stadionie  Giuardii — odbędą  

się w  d n iu  dzisiejszym  o godz. 9 

okręgow e m istrzostioa lekkoa tle ­
tyczne szkól ogólnokszta łcących. 

W  m istrzostw ach biorą udział n a j ­
lepsi zaw odn icy  z okręgu  w ro c ła w ­

sk iego '

Przemówienie
radiowe
do uczestników  
Marszów Jesiennych
|V Z I Ś  w  p ro g ram ie  I-szy m  

o godz. 9,45 P o lsk ie  R a 
dio n a d a  p rz em ó w ien ie  do u- 
c ze s tn ik ó w  M a rsz ó w  Je s ie n - 

I n y ch  S z lak am i Z w y c ię s tw  n a  
te re n ie  c a łeg o  k ra ju , 

j P rz e m a w ia ć  będ zie  gen. b ry -  
! " a d y  L eszek  K rzem ień .

d y w i d u a l n e .  D z ię k i  n im  j u ż  w  k r ó t k im  
c z a s ie  z o s t a n i e  u k o ń c z o n a  b u d o w a  w o ­
d o c ią g u  i  r e m o n t  b o is k a  b ie l a w s k i e g  
W łó k n ia r z a .

w i e  i  d z ia ła c z e ,  w n o s z ą  s w o j e  d e k la r a ­
c j e  w  o d p o w ie d z i  n a  a p e l  g ó r n ik ó w ,  h u t ­
n ik ó w  o r a z  r o b o t n i k ó w  w i e l u  in n y c h  
z a k ia d ó w  p r a c y .

—  N a  z e b r a n iu  k o ła  s p o r t o w e g o  p r z y  
D Z W U R  w  D z ie r ż o n i o w i e  d o  z g r o m a d z o  
n y c h  p r z e m a w i a ł  k i e r o w n i k  b r y g a d y  
s p o r t o w o  -  p r o d u k c y j n e j ,  N o w i c k i ,  k t ó ­
r y  m . in .  o ś w i a d c z y ł :  „ 'M o ja  b r y g a d a
z o b o w i ą z u j e  s i ę  d o  d n ia  20 b m . w y k o ­
n a ć  c z ę ś ć  m e c h a n i c z n ą  d o  c z t e r e c h  
p r z y r z ą d ó w  k o n t r o l n y c h .  Z w i ę k s z y m y  
p o z a  t y m  w y d a j n o ś ć  p r a c y  o  20 p r o c . o -  
r a z  p r z e p r o w a d z im y  s z k o l e n ie  z a w o d o ­
w e  p r a c o w n i k ó w  n a s z e g o  w y d z i a ł u " .

O d p o w ie d z ią  n a  w y s t ą p i e n i e  o b . N o ­
w i c k i e g o  b y ło  p o d j ę c i e  n o w y c h  z o b o ­
w i ą z a ń  p r z e z  i n n e  b r y g a d y  s p o r t o w e ,  
o r a z t z o b o w i ą z a ń  i n d y w i d u a l n y c h .  M . 
i n .  b r y g a d a  o b .  S p u t o  z a d e k la r o w a ła  13 
r o b . /g o d z .  p r z y  w y k o p k a c h  z i e m n i a k ó w .

P o d o b n y  p r z e b ie g ,  j a k  w  D Z W U R  
m i a ł o  z e b r a n ie  k o ła  s p o r t o w e g o  „ W łó k  

n ia r z “  p r z y  P F R J  w  P i l a w i e  G ó r n e j .  
K r ó t k i  r e f e r a t  p r z e w o d n i c z ą c e g o  k o ­
ła  i  o t o  z n ó w  p a d a j ą  s ło w a :

—  P o d e j m u j ę  s i ę  w y k o n a ć  p la n  r o c z  
r y  d o  15 g r u d n ia .  Z o b o w ią z a n ie  p o d ­
j ą ł  a k t y w n y  c z ło n e k  k o la ,  o b .  A n d r z e ­
j e w s k i .  Z a  n im  w y s t ę p u j ą  G ę d z b a  1 
G a w l ik .  W a r t o ś ć  t y c h  t r z e c h  z o b o w i ą ­
z a ń  w y n i e s i e  p o n a d  7000 z ł .

f i  P O R T O W C Y  • k o ła  B u d o w l a n y c h  
^  p r z y  P Z O M  i G  w  P i ł a w i e ,  n i e  c h c ą  

p o z o s t a ć  w  t y l e  z a  s w o i m i  k o le g a m i  z  
W łó k n ia r z a .  B r y g a d a  s p o r t o w o  -  p r o ­
d u k c y j n a  k a m i e n ia r z y  w y k o n a  p la n  m i e  
s i ę c z n y  w  105 p r o c .  g r u p a  p i ł o w y c h  w  
109 p r o c .  a  b r y g a d a  t r a k o w y c h  w  108 
p r o c .  R o ś n ie  i l o ś ć  z o b o w ią z a ń ,  r o ś n ie  
i l o ś ć  z ł o t y c h  z a o s z c z ę d z o n y c h  d z i ę k i  
t y m  z o b o w ią z a n io m .

„ P i e r w s i  w  s p o r c i e ,  p i e r w s i  w  p r a -  
c y “  —  o t o  h a s ło  j a k i e  s t a w ia j ą  p r z e d  
s o b ą  s p o r t o w e y ,  ś w ia d o m i  s w y c h  z a ­
d a ń  i  o b o w i ą z k ó w  w o b e c  o j c z y z n y .

Z N A N E  J e s t  n a  D o l n y m  Ś lą s k u  n a z ­
w i s k o  p o p u l a r n e g o  l e k k o a t l e t y ,  d o  

s k o n a ł e g o  d łu g o d y s t a n s o w c a ,  P ło n k i .  
D z ię k i  n ie m u  s ł y s z y m y  r ó w n i e ż  w i e l e  
o  j e g o  k o le  s p o r t o w y m ,  b ie l a w s k i m  
W łó k n ia r z u .

O tó ż  P ło n k a  d o w i e d z i a w s z y  s i ę ,  ż e  
in n i  s p o r t o w c y  p o d e j m u j ą  z o b o w ią z a ­
n ia  z  o k a z j i  w y b o r ó w  i  Z j a z d u  W K P (b )  
n ie  z w le k a ł  a n i  c h w i l i .  G d y  t y l k o  p r z e  
w o d n i c z ą c y  n a p o m k n ą ł  n a  z e b r a n iu  o 
z o b o w ią z a n ia c h ,  z g ł o s i ł  s i ę  j a k o  p ie r w  
s z y  i ju ż  p o  c h w i l i  w  p r o t o k ó le  o b o k  
p o d e j m u j ą c y c h  w i d n i a ł o  j e g o  n a z w i ­
s k o .
A  z a b o w lą z a ń  u z b ie r a ło  s i ę  s p o r o :  j e d  

n y m  z  w i ę k s z y c h  b y ło  p o s t a n o w ie n i e  
b r y g a d y  s p o r t o w e j  r e m o n t ó w  s z y b k o ś ­
c i o w y c h ,  k t ó r a  p o d j ę ła  s i ę  w y k o n a n i a  
r e m o n t ó w  w  150 p r o c . B r y g a d o m  s p o r ­
t o w y m  o d p o w i e d z ia ł y  d r u ż y n y  p i ł k a ­
r z y  i  p ły w a k ó w .  P a d ły  z o b o w ią z a n ia  in -

N A  C A Ł Y M  t e r e n i e  D o ln e g o  Ś lą s k a  | 
s p o r t o w c y  p o d e im u j ą  c o r a z  t o  r o -  t 

w e  z o b o w ią z a n ia ,  n i e m o ż l i w o ś c i ą  j e s t  j 
w y l i c z e n i e  ic h  w s z y s t k i c h  O b o k  s p o r ­
t o w c ó w  P o l i t e c h n i k i ,  p o d e j m u j ą  j e  s t u ­
d e n c i  W S W F , u c z n i o w i e  s z k ó ł  p o d s t a ­
w o w y c h  i  ś r e d n ic h ,  c z ł o n k o w i e  k ó ł  p r z y  
w s z y s t k i c h  z a k ła d a c h  p ia c y .

H a s ło :  U c z c im y  W y b o r y  1 Z ja z d
W K P (b )  z w ię k s z o n y m  w y s i ł k i e m  s p o r  
t e w y m  i p r o d u k c y j n y m  j e s t  w e z w ą -  i 
n ie m  m o b i l i z u j ą c y m  c a ły  a k t y w  s p o r  | , 
t o w y  D o ln e g o  Ś lą s k a ,  d o  d a lsz e j^  w y ­
d a j n e j  p r a c y .

(K s z )

Kalendarzyk
Imprez.

r~> ODZ. 9 -ta  S tad ion  G w a r-  
^  dli. M is trz o s tw a  o k rę g o ­
w e  szk ó ł o g ó ln o k sz ta łcący ch  
w  lek k o a tle ty ce . /

G odz. 9 -ta  k o r ty  O W K S 
fin a ły  tu rn ie ju  ten iso w eg o  
o P u c h a r  G en S tra że w sk ie -  
go.

G odz. 9 -ta  sa la  W O S S  na 
S tad io n ie  O lim pijskim  — 
sz e rm ie rc z e  zaw o d y  o m i­
s trz o s tw o  D olnego Ś ląska .

G odz. 9,30 M arsze  Je s ie n ­
ne Szlakam i Z w y c ię s tw  (na 
w szy s tk ic h  bo iskach).

G odz. 12 sa la  s to łó w k i 
P a ia w a g u  p rz y  ul. P s tro w ­
sk iego , m ecz p ięśc ia rsk i o  
m is trz o stw o  k lasy  w o je ­
w ó d zk ie j S ta ł I b — O W K S.

G odz. 13.30 S tad io n  O lim ­
pijski m ecz p iłk a rsk i o m i­
s trz o s tw o  W ro c ław ia  junio­
ró w  O gn iw o  — Gwardl?..

G odz. 15 S tad io n  O lim pij­
ski to w a rz y sk i m ecz p iłk a r­
ski O g n iw o  W ro c ła w  — 
G w ard ia  P ozn ań .

Godz. 17 basen  M iejskich 
Z ak ład ó w  K ąpielow ych , z a ­
w o d y  p ły w a ck ie  pod  h asłem  
„ P ły w a c y  W a rsz a w ie 11.

G odz. 17-ta — sa la  W O S S  
na S tad io n ie  O lim pijskim  — 
finał szab li w  ram ach  s z e r­
m ie rczy ch  m is trz o stw  D ol­
nego  Ś ląska .

G odz. 18 sa la  k ina „P o - 
kó j“ p o w itan ie  s z ta ie ty  m o­
to ro w e j, p o łączo n e  z w y ­
św ie tlan iem  iilm u sp o rto w e ­
go.

G odz. 18 sa la  M P B R  ul. 
Ś w ie rc ze w sk ie g o  15, z a ­
w o d y  p ięśc iarsk ie  o m i­
s trz o s tw o  k lasy  w o jew ó d z­
kiej O g n iw o  W ro c ław  —• 
K olejarz.

D  U C H A  R  P o lsk i w  koszy- 
r  ków ce m ęskiej zdobyła  

G w a rd ia  K ra k ó w  po zw yc ię ­
stwie nad C W K S  w  stos. 35:33.

N a  zdjęciu: fragm ent spot­
kania  fina łow ego obu zespo­
łów.

C A F  fot. W ęg low sk i

Z  M I S T R Z O S T W  Polski w  
h o k e ju  na trawie.

N a  zdjęciu:  d ru żyn a  K o le ja ­
rza T o r u ń , k tóra  w  osta tn im  
m eczu  zrem isow ała  ze Stalą  
Siem ianow ice  0:0.

C A F  fot. G aldyńsk i

notatnikoL

Barnat sta} na dziobie holow nika i patrzył na na­
brzeże, poza r u fę 2) chiodnicowca. Dostrzegł tam  „Gru- 
bego!‘, który rozm awiał z w ysokim , chudym  m aryna­
rzem w  czapce o poczerniałych złotych galonach. W tej 
chw ili od strony m iasta nadjechał samochód sanitarny  
i zatrzym ał się opodal. K ierowca w ych ylił się i o coś 
pytał, a „Gruby" niedbałym  gestem  w skazał mu w ej­
ście do baraku biurowego, sk inął głow ą m arynarzowi 
i obejrzawszy się  na h o lo w n ik / odszedł w olnym  kro­
kiem.

Tym czasem  karetka sanitarna zawróciła i  stanęła  
pod barakiem. A ntoni w idział jak szofer i dr Bacz 
Wysiadają i wchodzą do 'w ew n ątrz. Dokoła zebrało się 
kilkunastu gapiów. Chudy marynarz przyłączył się  do 
nich, stanąw szy za ich plecam i tuż u półotwartych  
tylnych drzwi wozu.

Barnat z niepokojem  obserw ow ał te  drzwi. W tem  
uchyliły się szerzej i człow iek w  czapce ze złotym  ga­
lonem  zajrzał do środka, a potem  cofnął się, aby prze­
puścić Teresę. Coś do niej powiedział, ona roześmiała 
się, skinęła głową i zaczę'ła się przepychać ku w ejściu  
do baraku, on zaś odwrócił, się i szedł wolno w  stronę 
pom ostu przerzuconego m iędzy nabrzeżem, a otwartym  
naoścież w ejściem  na Adlernest*

A ntoni zatarł ręce i odetchnął z ulgą. Zauważył, że 
chudy m arynarz unosi pod pachą spory pakunek ow i­
n ięty w  zielony papier.

H olow nik zbliżał się do w ysokiej burty chlodnicow - 
ca. N apięte cum y drgały, pełznął cal po calu w  górę. 
Łańcuchy kotw iczne po przeciwnej stronie w ystaw ały  
skośnie z w ody i kołysały się nad jej spokojną po­
wierzchnią. S zy p er ') zaw ołał przez tubę:

—  Stop windy! —  i  holow nik stanął o parę sążni 
od statku.

W tym  sam ym  czasie doktór Bacz stwierdził, że ofia­
ra rzekom ego w ypadku ma obie nogi zdrowe i  całe. 
Spojrzał na Teresę i  spotkał jej niespokojny wzrok. 
Potrząsnął głową.

Jan u sz  M eissner (8)

WRAKI
—  N osze — pow iedział krótko, zw racając się  do k ie ­

row cy i  do niej.
ROZDZIAŁ VI.

— M uszę zobaczyć ten przeciek —  ośw iadczył Bar­
nat gdy po raz drugi w yciągnięto go z wody. — Szcze­
liny w  spojeniach są uszczelnione jak się należy. To 
m usi być w  innym  m iejscu.

Dwaj sygnaliści ściągali z niego skafander, podczas 
gdy podinspektor Schultz p orozum iew ał'się z  lvm ś na 
pokładzie chiodnicowca.

Starszy o f ic e r 1) m/s A dlernest z irytacją wzruszył 
ram ionami. Cała ta podróż była pechowa, poczynając 
od nagiego opuszczenia K ilonii, co przeszkodziło mu 
w  zawarciu pew nej prywatnej bardzo korzystnej tran­
sakcji. Potem  — kolizja z nieoznaczonym  w rakiem 5), o 
którym  nikt n ie w iedział, napięta sytuacja w  Gdyni, 
krzyżujące się rozkazy, zm ieniane kilkakrotnie; prze­
szkody przy załadunku — to w skutek  przerw y w  do­
staw ie prądu elektrycznego, to znów  z powodu zepsu­
cia się dźwigu; w reszcie —  ów  nurek, który od rana 
nie m oże znaleźć w łaściw ego m iejsca przecieku.

— Niech w ejdzie na pokład —  w arkńął do III m e­
chanika, który przyszedł do niego z tą ostatnią w iado­
mością. —  Pokażcie mu gdzie to jest. N iech pan się  
tym zajmie. O godzinie dwudziestej m am y w yjść  
w  morze.

Barnat w siadł do łódki, która odwiozła go na na­
brzeże. Przeszedł w-zdłuż burty m/s A dlernest i skręcił 
na pomost. U  w ejścia czekał na niego chudy m arynarz 
ze złotym i galonami.

— To pan jest nurkiem? —  spytał po niem iecku.
— Tak —  odrzekł Antoni.
— B ędziecie m ieli trudną robotę —  pow iedział tam ­

ten  znacząco. — Ja tu  jestem  trzecim  o f ic e r e m -m e ­
chanikiem . N azyw am  się Hjerting.

A ntoni w ym ien ił sw oje nazw isko i  spojrzał m u w  o-  
,czy.

—  M yślę, że m i pomożecie.
—  Postaram  się. Tu w as zrew idują — mruknął, w ska­

zując rodzaj zagrody oddzielonej barierką. — Czy nie 
m acie przypadkiem  czegoś...

— N ie —  przerw ał mu Barnat. N ie m am  nic przy so­
bie.

Przetrząśnięto m u kieszenie i  w ydano przepustkę. 
H jerting szedł przodem, wskazując drogę: schody, ko­
rytarz i znów  schody.

—  Tu jest głów ne w ejście do m aszynow ni — w skazał 
drzw i po lew ej stronie. A le my w ejdziem y przez w ar­
sztat. Chciałbym  tam  zw rócić waszą uw agę na jeden  
z ilum inatorów . To jest dziew iętnasty ilum inator l i ­
cząc od rufy. Ten sam, przez który opuszczaliśm y wam  
lam pę. P ierw szy rząd nad lin ią wodną.

—  Rozum iem  — odrzekł Barnat.
—  Poniżej jest pom ieszczenie agregatów , a pod nim  

zaczyna si^ tunel w ałow y ’). Myślę, że to bardzo odpo­
w iednie m iejsce...

— I ja tak m yślę — zgodził się  Antoni.
Znów zeszli na niższy poziom i  dostali się  do w ar­

sztatu, w  którym  pracowało kilku ludzi.

!) Rufa — tylna część statku.
3) Szyper ■—* dowódca m ałego statku przybrzeżnego. 
’) Starszy oficer — zastępca kapitana.
!) Wrak —  rozbity, zatopiony statek.
’) Tunel w ałow y —  tunel na dnie kadłuba statku  

przez który przechodzi w ał obracający śrubę.
(D. c. n.)

D N IU  dzisiejszym  o godz. 
18-ej w  sali M P R B  przy ul, 

Św ierczew sk iego  15 (dojazd tram ­
w aja m i 0, 2, 4, 15 i  16) odbędą się 
zaw ody boksersk ie  o m istrzostw o  
klasy  w ojew ódzkiej, pom iędzy ze­
społam i O gn iw a  M P K  i K olejarza  
W rocław .

W  barw ach  O* 
gn iw a  startują: 

Łukasiew icz ,  
Szczurek, K ub le r,  
K u ro w sk i,  W a lu -  
ga, Ju riew icz  N o ­
w ak, Szefer, Z ię -  
bicki.

K o leja rz  w ystą ­
pi z M azurk iem ,  
Pojdą, Ż m ije w ­
sk im , L e p czy ń -  
sk im  i N o w a czy ­
kiem .

&
Z aw o dn icy  Z S  B u d o w la n i b io ­

rący  udział w  zaw odach p ły w a c­
kich, otrzym ają bilety w stępu o 
godz. 15,30 przed gm achem  M ie j­
sk ich  Z a k ła d ów  Kąp ie low ych.

★
W  św ietlicy  studenckie j przy ul. 

K u źn icze j 43 odbędzie się mecz  
szachow y na 20 szachow nicach  
m iędzy A Z S -e m  a reprezentacją  
pow iatu K a m ie n n a  Góra.

Sp otkan ie  zostało zorganizow ane  
z okazji 3 -lecia  istnienia  sekcji 
szachow ej A ka d e m ick ie go  Zrzesze­
nia Sp ortow ego w e W rocław iu.

Początek o godz. 11.

W  związky, z udzia łem  w  M a r ­
szach Jesiennych  cz łonkow ie kola  
sportow ego O gn iw o  przy M P K  
zbiorą się dziś o godz. 8,30 na sta­
dionie w ła sn y m  przy  ul. W rób lew ­
skiego.

R e d a k c ja :  W r o c ła w , u l T o d w a le  62, T e le fo n , C en tra la  40-21
DzlaJ M ie jsk i!  45:33. S ek r . R ed : 5 1-OŁ W y d a je  I n s ty tu t  P ra sy  

  „ C z y te ln ik ” .

W r e d a k c ji p r z y jm u je :  S e k r e ta r z  red a k c ji w g ę d i .  U  — 14 R ed a k to r
n a c z e ln y  w p o n ie d z ia łk i, środ y  I p ią tk i 12—13 -  U ed a k cja  r*-<t.>r>i«ńw' 

n ie  zw r a c a  D ruk RSW  „P R A S A " . W ro cła w . F-3-50530
* P r z e sy łk a  p o c z to w ą  m ie s ię c z n ie  1,50 zł, k w a r ta l­

n ie  13 50 z l, p ó łi o c z n ie  27 -  z ł, roczn  e  54 -  zi P r e n u m e ra tę  p r z y j-  
m u ją  w s z y s tk ie  p la c ó w k i p oczt, o raz  P P K  K o n to  VIII/1362


